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Szczerze współczuję pani profe-
sor Barbarze Mróz-Gorgoń ostat-

nich dni. Dlaczego nikt nie odradził 
jej przyjmowania rządowej funkcji? Na 
byłą już pełnomocnik rządu do spraw 
promocji marki Polski spadła fala kry-
tyki, a może nawet � jak stwierdziła 
sama zainteresowana w komunikacie 
na jednym z popularnych serwisów spo-
łecznościowych � hejt o �niewyobrażal-
nej skali�. Rzeczywiście, przez kilka dni 
cała Polska śmiała się z tez zawartych 
w raporcie będącym skutkiem działa-
nia pani profesor i  jej zespołu. W  in-
ternecie, w którym nic nie ginie, można 
znaleźć również szereg wystąpień wy-
głoszonych przez Barbarę Mróz-Gor-
goń przy różnych okazjach. Wyłania się 
z nich obraz kobiety, której polszczyzna 
woła o pomstę do nieba!

Zbigniew Herbert napisał w pamięt-
nym wierszu �Potęga smaku� o �skład-
ni pozbawionej uroku koniunktiwu�. 
Tak nazwał toporną propagandę komu-
nizmu. W wypowiedziach pani profesor 
składnia również jest �pozbawiona uro-
ku koniunktiwu�, ale trochę inaczej. 
Na pozór nie brakuje w nich chwytów 
językowych. Modne ozdobniki, angli-
cyzmy, różne kalki językowe. Jest cał-
kiem duża grupa ludzi, których taki 
język nęci. Jednak, sądząc po krytyce, 
jaka spadła na nieszczęsną profesor, 
przesada nie służy nikomu. Rządowa 
kariera pani Mróz-Gorgoń, którą Łu-
kasz Warzecha w komentarzu zamiesz-
czonym w aktualnym numerze tygodni-
ka porównuje do  Nikodema Dyzmy 
w spódnicy (s. 16), zakończyła się tra-
gikomicznie.

W  związku z  tą sprawą pozosta-
je niesmak. Rodzą się liczne pytania. 
Zadam dwa. Może pamiętają Państwo 
tekst Piotra Kościńskiego pt. �Co poli-
tyk wiedzieć powinien�, zamieszczony 
w nr. 26 tygodnika w tym roku? Oka-
zuje się, że to artykuł proroczy. Co 
zrobić, żeby na ważnych stanowiskach 
państwowych zasiadali ludzie, za któ-

Kompromitacja do kwadratu

rych nie będziemy musieli się wstydzić? 
Ludzie, którzy będą umieli wymienić 
sąsiadów Polski, podać datę Powsta-
nia Warszawskiego czy nawet w zary-
sie opisać strukturę naszego państwa. 
Już nie raz nasi politycy dali się złapać 
na tak żenującej niewiedzy� W dzi-
siejszym świecie nikt nie jest omnibu-

sem, każdemu też mogą zdarzać się 
pomyłki. Ale nie takie! Nie taki też po-
winien być poziom polszczyzny osoby, 
która posiada tytuły naukowe i otrzy-
muje istotne z punktu widzenia pań-
stwa stanowisko.

Innym pytaniem jest to o poziom na-
szych kadr profesorskich. Od ludzi, któ-
rzy tworzą elitę państwa i społeczeń-
stwa, słusznie wymaga się więcej. Nie 
wystarczy być specjalistą w swojej wą-
skiej dziedzinie. Profesorem powinien 
być ktoś, kto ma wiedzę ogólną i kultu-
rę pozwalającą mu odnaleźć się w każ-
dym miejscu. Językowe esy-ß oresy pani 
profesor Mróz-Gorgoń być może pasu-
ją na konferencję marketingowców. Ni-
jak nie traÞ ą do przeciętnego odbior-
cy. A przecież od ludzi inteligentnych, 
a profesor musi być inteligentny, ocze-
kuje się zdolności do budowania zro-
zumiałego przekazu. Mistrz ma pro-
wadzić ucznia. Tak było i tak powinno 
pozostać. Chyba że tytuły profesorskie 
mają służyć czemu innemu�

Jesteśmy u progu nowego roku szkol-
nego. Za miesiąc będziemy u progu no-
wego roku akademickiego. Na pewno 
sytuacja i polskiej szkoły, i polskiego 
świata akademickiego nie jest tak zła, 
jak wiedza i kompetencje niektórych 
polityków i profesorów. Szkoła i aka-
demia potrzebują spokoju i szacunku. 
Bez dobrych uczniów, studentów i pro-
fesorów będziemy przegrywać na róż-
nych polach. Wyzwań nie brakuje. Wy-
ścig technologiczny związany z AI się 
rozpędza. Za wschodnią granicą sły-
chać ryk syren i  spadających bomb. 
1 września, który przed nami, przypo-
mina też o znaczeniu pamięci histo-
rycznej. Świadomość własnej historii 
i kultury to podwaliny skutecznej poli-
tyki, tak jak już ją rozumiał Arystote-
les, czyli jako dbałość o dobro wspól-
ne, a nie o interes osobisty, własnego 
środowiska czy jakiejś partii.

 l.piotrowski@idziemy.com.pl
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Rząd przedstawił propozycje 
zmian w podatkach. Dla kogo 

są one korzystne, a kogo nie 
obejmują?

Zyskają ci, którym II próg podat-
kowy zostanie podniesiony ze 120 
na 130 tys. zł w skali roku i nie prze-
kroczą progu 150 tys. zł (zarabiający 
10,8�12,5 tys. zł brutto miesięcznie � 
red.). Zamiast 32 proc. podatku za-
płacą tylko 24 proc. Rząd mówi, że 
chodzi o 3 mln ludzi, a mamy 18 mln 
pracujących. Realnie rzecz biorąc, 

mogą oni zyskać około 300 zł mie-
sięcznie, a więc jest to tak naprawdę 
zabieg propagandowy.

Trzeba też podkreślić, że jedną ręką 
rząd daje, a drugą zabiera. Chce bowiem 
podnieść podatek CIT 
dla największych Þ rm 
(o przychodach przekra-
czających ok. 200 mln zł) 
z  19  proc. do  22  proc. 
Tymczasem Þ rmy wszyst-
kie podwyżki podatków 
zawsze rekompensują 
sobie, podnosząc ceny. 
Gdy wprowadzono podatek banko-
wy, to banki obniżyły oprocentowanie 
wkładów, a podniosły oprocentowanie 
kredytów oraz opłaty za prowadzenie 
kont i kart. A tzw. danina solidarno-
ściowa dla najbogatszych ma być pod-
niesiona z 4 do 5 proc.; pamiętam do-
skonale, jak Platforma Obywatelska 
krytykowała Mateusza Morawieckie-
go za jej wprowadzenie, twierdząc, że 
jest niekonstytucyjna�

Według danych GUS mediana 
wynagrodzeń w Polsce wyniosła 
7690,82 zł brutto. Jakie 
rozwiązania podatkowe byłyby 
najkorzystniejsze dla tej połowy 
Polaków, która zarabia mniej?

W Centrum Adama Smitha już po-
nad 20 lat temu proponowaliśmy ra-
dykalne zmiany � likwidację podatku 
dochodowego od  ludności, a wpro-

wadzenie podatku przychodowe-
go od Þ rm. Duże Þ rmy płacą podat-
ki wynoszące przeważnie zaledwie 
0,4 proc. ich przychodu, a 1 proc. to 
już dużo. Teraz mówi się o specjal-

nym podatku dla wiel-
kich Þ rm amerykań-
skich, na  co oburzają 
się Stany Zjednoczo-
ne. I słusznie; podatki 
powinny być jednako-
we dla wszystkich. Ale 
rząd woli szukać pie-
niędzy nie tam, gdzie 

one są, a chce działać w sposób dla 
siebie najłatwiejszy: sięgnąć do kie-
szeni polskich pracowników.

Mamy ogromny dług publiczny, 
liczony w tysiącach miliardów 
złotych. Czy reforma systemu 
podatkowego w ogóle jest możliwa?

Wszystko zostało obliczone: jakie 
podatki zlikwidować, jakie podnieść 
i jakie wprowadzić � tak, by na pew-
no nie ucierpiał budżet. Te propozycje 
nie są zbijane obliczeniami, tylko po-
łajankami. Podam przykład. Proponu-
jemy, by VAT wynosił 20 proc., także 
na żywność, której część jest dziś opo-
datkowana znacznie niżej. Słyszymy 
odpowiedź, że w efekcie ludzie będą 
głodować na ulicach. Wiemy dosko-
nale, że ci najbiedniejsi połowę mie-
sięcznych przychodów wydają na żyw-
ność, z czego kolejną połowę na tę, 

która jest najniżej opodatkowana. 
Wyliczyliśmy, że dla najuboższych, 
zarabiających najniższe pensje, koszt 
żywności z VAT 20 proc. wzrośnie za-
ledwie o ok. 140 złotych miesięcznie.

Jeśli idę na sushi z tuńczykiem błę-
kitnopłetwym, to choć cena tej ryby 
wynosi w Polsce od ok. 150 do 450 zł 
za kg, to podatek na nią wyniesie za-
ledwie 8 proc. Już za tańsze od tuń-
czyka krewetki trzeba płacić 23 proc. 
podatku. A więc na niskim VAT ko-
rzystają najbogatsi!

Czemu jest taki sprzeciw wobec 
gruntownych zmian podatkowych?

Opisałem kiedyś grupy interesów, 
zainteresowane utrzymaniem obecnie 
funkcjonującego systemu. Po pierwsze 
� politycy, mogący prowadzić na podat-
kach swoje gierki. Po drugie � urzędni-
cy, bo im bardziej skomplikowany sys-
tem podatkowy, tym ich władza jest 
większa, gdyż to oni interpretują przepi-
sy. Po trzecie � beneÞ cjenci ulg, bo jeśli 
np. czysta, butelkowana woda opodat-
kowana jest na 23 proc., a woda z so-
kiem na 5 proc., to dokładnie wiadomo, 
kto na tym korzysta. Po czwarte � ewi-
dentni przestępcy, wyłudzający VAT czy 
robiący inne przekręty. I po piąte � wy-
dawcy; pójdźmy do dowolnej księgarni 
i popatrzmy na ceny �Pana Tadeusza� 
i podobnej rozmiarami książki o podat-
kach; ta ostatnia będzie o wiele droższa, 
a wobec zmian przepisów trzeba podob-
ne pozycje kupować co rok�

Czy w obecnej sytuacji politycznej 
jakiekolwiek zmiany podatków 
mogą rzeczywiście nastąpić?

Wydawałoby się, że nie, bo pan 
prezydent może zawetować ustawę 
uchwaloną przez Sejm. Ale już podpi-
sał niekorzystną dla przedsiębiorców 
ustawę o Państwowej Inspekcji Pracy, 
nie wykluczam więc, że przekona go 
argument, iż na proponowanych obec-
nie rozwiązaniach zyskają 3 mln osób.

 

To nie są poważne zmiany
Z dr. hab. Robertem Gwiazdowskim, profesorem Uczelni Łazarskiego, 

adwokatem i doradcą podatkowym, ekspertem w Centrum im. Adama Smitha, 

rozmawia Piotr Kościński
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Rząd chce podnieść 
II próg podatkowy 
i podatek CIT dla 
największych Þ rm � 
jedną ręką daje, 
a drugą zabiera.
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Prorocze wezwanie, by 
�przekuć miecze na  le-

miesze�, nie jest jedynie wi-
zją dla narodów, ale wezwa-
niem skierowanym do każdej 
osoby � napisał Leon XIV 
w orędziu na XI Światowy 
Dzień Modlitw o Ochronę 
Świata Stworzonego, obcho-
dzony 1 września.

Papież przypomina, że 
kontemplowanie daru ży-
cia i troska o ziemię są spo-
sobami oddawania chwa-
ły Stwórcy. Zauważa też, 
że ludzkie cierpienie i za-
burzanie równowagi świata 
stworzonego nie są odręb-
nymi zjawiskami. �Stano-
wią jedno i to samo woła-

nie o uzdrowienie i pokój, 
które płynie ze zranionego 
świata� � podkreśla.

Papież wskazuje, że źró-
dłem konß iktów i  wyzy-
sku świata stworzonego jest 
kryzys etyczny i kulturowy. 
Przejawia się on utratą po-
czucia granic, pragnieniem 
dominacji, dążeniem do na-
tychmiastowego zysku i nie-
uznawaniem godności każ-
dej osoby.

Papież przywołuje słowa 
Benedykta XVI: �Na świe-
cie jest coraz więcej takich 
zewnętrznych pustyń, po-
nieważ pustynie wewnętrzne 
stały się tak rozległe�. Dla-
tego reformie struktur musi 

Z MARSZU

�Ekosystem� serca i relacji

towarzyszyć osobiste i wspól-
notowe nawrócenie. �Bez tej 
wewnętrznej przemiany po-
kój pozostanie kruchy i krót-
kotrwały� � podkreśla.

�W miejsce oręża wojen-
nego Bóg pokoju daje nam 
siłę, aby uzdrawiać, jednać 

i  budować cywilizację mi-
łości� � pisze Leon XIV, 
wzywając do  troski o  po-
wierzone człowiekowi �eko-
systemy�: świat stworzony, 
relacje międzyludzkie i ludz-
kie serce.

 

Z niepokojem płynącym 
z troski o młode poko-

lenia obserwujemy działania 
Ministerstwa Edukacji Na-
rodowej � piszą członkowie 
Prezydium Konferencji Epi-
skopatu Polski w oświadcze-
niu �Młody człowiek zasłu-
guje na więcej�.

Biskupi podkreślają, że 
lekcje religii są konstytucyj-
nym prawem uczniów i ro-
dziców, wynikającym z  za-
sady wolności sumienia 
i wyznania oraz prawa rodzi-
ców do wychowywania dzieci 
zgodnie z własnymi przeko-
naniami. �Nakaz umieszcza-
nia lekcji religii przed lub po 
innych zajęciach szkolnych, 
redukcja wymiaru nauczania 
do jednej godziny tygodnio-

wo, możliwość łączenia klas 
oraz usunięcie oceny z religii 
ze średniej ocen prowadzą 
do ich marginalizacji w pol-
skiej szkole� � oceniają.

Członkowie Prezydium 
KEP wyrażają również po-
parcie dla obywatelskiego 
projektu ustawy dążącego 
do zagwarantowania każde-
mu uczniowi zajęć szkolnych 
kształtujących aksjologiczny 
fundament życia w ramach 
lekcji religii lub etyki. Do-
dają, że �uczniowie powin-
ni wybierać między lekcjami 
religii a etyki�. �To kwestia 
odpowiedzialności za przy-
szłość młodego pokolenia� 
� wskazują.

Biskupi doceniają po-
trzebę edukacji zdrowot-
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nej w  szkole i  dostrzegają 
jej znaczenie dla proÞ lakty-
ki chorób, zdrowia psychicz-
nego oraz odpowiedzial-

nych postaw społecznych. 

�Nasze obawy dotyczą wizji 
człowieka, małżeństwa i ro-
dziny, jaka wyłania się z za-
łożeń programowych oraz 

publikowanych podręczni-
ków. Dlatego z troską i nie-
pokojem przyjmujemy de-
cyzję Ministerstwa Edukacji 
Narodowej o  obowiązko-
wym charakterze przedmio-
tu edukacja zdrowotna od 
1 września bieżącego roku� 
� wskazują. Zwracają uwagę, 
że problemu nie rozwiązuje 
pozostawienie modułu do-
tyczącego seksualności jako 
nieobowiązkowego. �Wy-
chowanie tak wrażliwej sfery 
ludzkiego życia musi szano-
wać prawo rodziców do de-
cydowania o  jego kształcie. 
Państwo powinno wspie-
rać rodzinę w wychowaniu, 
a nie przejmować jej podsta-
wowych funkcji. Seksualność 
powinna być przedstawiana 

w perspektywie relacji mał-
żeńskich i  rodzinnych, po-
nieważ w  tym kontekście 
służy autentycznemu dobru 

człowieka. Niepokoi także 
brak jednoznacznego sta-
nowiska, że małżeństwo to 
związek kobiety i  mężczy-
zny� � zaznaczają. 

Członkowie Prezydium 
KEP zwracają uwagę, że przy 
tworzeniu założeń progra-
mowych zabrakło szerokiego 
dialogu ze środowiskami od-
powiedzialnymi za wychowa-
nie. �Postulaty i prośby Ko-
ścioła rzymskokatolickiego 
nie zostały uwzględnione. 
Tak ważny obszar eduka-
cji wymaga szerokiego spo-
łecznego konsensusu, przej-
rzystości programowej oraz 
realnego udziału rodziców 
i środowisk wychowawczych. 
Apelujemy o merytoryczne 
konsultacje z rodzicami, śro-
dowiskami wychowawczymi 
i wspólnotami wyznaniowy-
mi oraz wspólne wypraco-
wanie treści programowych 
szanujących światopogląd 
wszystkich rodziców, dzie-
ci i  młodzieży� � czytamy 
w oświadczeniu.  

Apel przed nowym rokiem szkolnym
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PRZEZ ŚWIAT

W SKRÓCIE

 Pociski dla Ukrainy. Prezydent 
Ukrainy Wołodymyr Zełenski ogłosił, 
że porozumiał się z Niemcami 
w sprawie dostarczenia 600 poci-
sków przechwytujących PAC-2 w la-
tach 2027�2028, a od Francji jesie-
nią Kijów otrzyma nowe radary dla 
obrony powietrznej.
 Atak terrorystów. Dżihadyści 

uprowadzili i zabili dziesiątki osób 
podczas ataku w stanie Niger w środ-
kowej Nigerii. Od 2009 r. na północ-
nym wschodzie tego państwa trwa 
rebelia dżihadystów. Jednocześnie 
w innych częściach działają uzbro-
jone grupy przestępcze, wspierane 
przez lokalne ruchy dżihadystyczne.
 Pomoc Kościoła. Po tragicznym 

trzęsieniu ziemi w Kolumbii na po-
czątku sierpnia miejscowy Kościół 
angażuje się w pomoc. Bank Żywno-
ści Archidiecezji Bogoty jest jednym 
z głównych punktów zbiórki arty-
kułów pomocowych. Trzęsienie zie-
mi w Kolumbii pochłonęło 300 oÞ ar 
śmiertelnych. Straty materialne sza-
cowane są na 10 mld dolarów.
 Zbiorowy portret. Episkopat Uru-

gwaju zainicjował projekt, w ramach 
którego zbierane są wypowiedzi 
mieszkańców, którzy opowiadają Le-
onowi XIV o kraju i społeczeństwie. 
Stworzony w ten sposób �zbiorowy 
portret� Urugwajczyków zostanie 
przekazany papieżowi podczas 
wrześniowej wizyty ad limina uru-
gwajskich biskupów. Będzie przygo-
towaniem do jego listopadowej 
wizyty w tym kraju.
 Konß ikt o klasztor. W Sądzie 

Najwyższym w Kairze odbyły się 
23 sierpnia przesłuchania w sporze 
między prawosławnym Klasztorem 
św. Katarzyny na Półwyspie Synaj 
a państwem egipskim. Egipt planuje 
tam duży projekt turystyczny.
 Nowy przełożony. Ojciec Paweł 

Janusz Kubiak OMI został mianowany 
przez Leona XIV przełożonym misji 
sui iuris w Turkmenistanie. W całym 
Turkmenistanie posługuje obecnie za-
ledwie trzech katolickich kapłanów.
 Cierpienie Kuby. Brak żywności, 

lekarstw, prądu i paliwa paraliżuje 
życie Kubańczyków. W Santiago 
de Cuba coraz więcej osób prosi 
o jedzenie, a niektórzy szukają go 
na śmietnikach.
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Osunięcie ziemi w  zachodniej czę-
ści Republiki Środkowoafrykańskiej 
(RCA), na granicy z Kamerunem, spo-
wodowało dramatyczną liczbę oÞ ar. 
Do tragedii doszło w prymitywnej, rze-
mieślniczej kopalni złota. Lawina ziemi 

i błota spowodowana ulewnymi sezono-
wymi deszczami osunęła się ze zbocza 
i zasypała dziesiątki osób. Kameruń-
skie media donoszą, że z błota wydo-
byto co najmniej 107 ciał, a akcję ra-
towniczą utrudniają nieustanne opady.

ŚMIERĆ W KOPALNI

Przywódcy państw Nordycko-Bał-
tyckiej Ósemki (NB8) zapowiedzie-
li w Kijowie dalszą pomoc wojskową 
Ukrainie, rozwój wspólnej produkcji 
uzbrojenia oraz wsparcie szybkiego po-
stępu Ukrainy na drodze do członko-
stwa w Unii Europejskiej. Deklarację 
przyjęto w ukraińskiej stolicy podczas 
spotkania z okazji Dnia Flagi Państwo-
wej Ukrainy i 35. rocznicy odzyskania 
przez ten kraj niepodległości. W Ki-
jowie obecni byli prezydenci Finlandii 

i Litwy oraz premierzy Danii, Łotwy, 
Norwegii i Estonii.

UMACNIANIE SOJUSZY

WEZWANI DO POWROTU
Rząd Maroka wezwał władze Hisz-
panii do przekazania mu nieletnich 
marokańskich migrantów, którzy pod 
koniec lipca nielegalnie przedosta-
li się do Ceuty, hiszpańskiej ekskla-

wy w Afryce Północnej. Wśród nadal 
przebywających w eksklawie jest po-
nad 3 tys. nieletnich migrantów. Na 
zdjęciu: plaża w  Ceucie, na  której 
przebywa część przybyszów.
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PRZEZ ŚWIAT

Serwis przygotowano na podstawie PAP, KAI i RV

W SKRÓCIE

 Znaczący jubileusz. Przedstawi-
ciel greckoprawosławnego Patriar-
chatu Jerozolimy w Jordanii 
abp Christophoros podkreślił 
ogromne znaczenie obchodów 
2000. rocznicy Chrztu Jezusa 
w 2030 r. Rocznica ta stanowi wyjąt-
kową okazję do ukazania na forum 
światowym dziedzictwa chrześcijań-
skiego Jordanii.
 Kontrowersyjna decyzja. Prezy-

dent Ukrainy Wołodymyr Zełenski 
podpisał ustawę o utworzeniu Pante-
onu Narodowego, która wywołała 
w Polsce obawy, że zostaną w nim 
upamiętnione osoby odpowiedzialne 
za zbrodnie na Polakach. Obawy 
dotyczą szczególnie przywódców 
UON-UPA. Zełenski powtórzył, że 
tylko Ukraińcy będą decydowali 
o tym, kto znajdzie się w Panteonie.
 Nowi katolicy. Około 80 osób 

zamierza w tym roku przystąpić 
do Kościoła katolickiego w ramach 
wspólnoty katolickiej prestiżowego 
Uniwersytetu Harvarda. To dwukrot-
nie więcej niż rok wcześniej i naj-
więcej w historii tej wspólnoty � po-
informował ks. Nathaniel Sanders, 
katolicki kapelan studentów uczel-
ni. �The Wall Street Journal� wskazy-
wał na podobne zjawisko na innych 
amerykańskich uniwersytetach.
 Wstydliwe dzieło. Mozaiki autor-

stwa byłego jezuity ks. Marka Rupni-
ka, zdobiące fasadę Bazyliki Matki 
Bożej Różańcowej w sanktuarium 
w Lourdes, które mają zostać cał-
kowicie zakryte na czas wizyty Le-
ona XIV we wrześniu br., pozosta-
ną zasłonięte również po wyjeździe 
papieża. Marko Rupnik jest oskar-
żany przez kilka kobiet o wykorzy-
stywanie seksualne, duchowe i psy-
chiczne. W Watykanie wciąż toczy 
się postępowanie kanoniczne w je-
go sprawie.
 Kara dla nożownika. Za atak 

z nożem na księdza katolickiego 
mężczyzna w Singapurze został ska-
zany na kilka lat więzienia i chłostę. 
�Atak był całkowicie niesprowoko-
wany i spowodował poważne obra-
żenia Þ zyczne u bezbronnego męż-
czyzny� � oświadczyli sędziowie, 
ogłaszając wyrok.
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Około tysiąca osób zostało prewencyj-
nie ewakuowanych z powodu pożaru 
w pobliżu miejscowości Gatova w pro-
wincji Walencja. Ogień objął ponad 
423 ha, a długość jego obwodu wyno-

siła 11,4 km. Według danych Europej-
skiego Systemu Informacji o Pożarach 
Lasów (EFFIS) w tym roku w Hisz-
panii spłonęło już ponad 297 tys. ha 
w 425 pożarach lasów.

Prezydent USA Donald Trump za-
powiedział, że USA rozpoczną �eko-
nomiczne sankcje D-Day� przeciw-
ko Iranowi, które nazwał �najbardziej 
miażdżącą operacją gospodarczą, jaką 
kiedykolwiek podjęto przeciwko jakie-
mukolwiek państwu�. 
Na zdjęciu: egzemplarze irańskiego 
dziennika ze zdjęciem prezydenta Do-
nalda Trumpa.

NIEUSTAJĄCE POŻARY

O  miłości do  Kościoła, godności 
człowieka i budowaniu pokoju mó-
wił Leon XIV w sobotę, 22 sierpnia 
podczas wizyty w San Marino i Rimi-
ni. Papież przypomniał, że wolność 
wymaga poszanowania osoby ludz-
kiej, władza jest służbą, a odpowie-

dzią chrześcijan na przemoc, lęk i po-
działy powinny być Ewangelia oraz 
�realizm miłosierdzia�. Ojciec Świę-
ty zwrócił się również z apelem o mi-
łowanie Kościoła do młodych uczest-
niczących w 47. �Meetingu Przyjaźni 
Między Narodami� w Rimini.

PAPIEŻ W SAN MARINO I RIMINI

ZAPOWIEDŹ SANKCJI
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Z Polski do Medjugorie 
najłatwiej jest dotrzeć au-
tokarem. Dlatego do tego 
miejsca modlitwy organi-
zowane są zasadniczo piel-
grzymki autokarowe. Zda-
rzają się wypadki na trasie, 
ale powodem nie jest miej-

sce docelowe � bo i nieste-
ty takie głosy się pojawiły. 
Co do Medjugorie, Dyka-
steria Nauki Wiary wyda-
ła w 2024 r. Notę, w której 
� przypomnijmy � nie roz-
strzyga kwestii nadprzyro-
dzonego charakteru zjawisk, 

ale uznaje liczne owoce du-
chowe związane z paraÞ ą 
i sanktuarium Królowej Po-
koju. W Nocie czytamy, że 
odnotowano wiele nawróceń 
osób, które odkryły lub po-
nownie odkryły wiarę, po-
wrót do spowiedzi i komu-
nii sakramentalnej, liczne 
powołania, liczne przypadki 
pojednania między małżon-
kami. W Nocie podkreślo-
no, że �takie doświadcze-
nia pojawiają się głównie 
w kontekście pielgrzymek 
do miejsc pierwotnych wyda-
rzeń, a nie podczas spotkań 
z «widzącymi» w celu uczest-
niczenia w domniemanych 
objawieniach�. A zatem wi-
nić miejsce za wypadki au-
tokarowe jest rzeczą pozba-
wioną podstaw i rozumu, 
gdyż wypadki z udziałem 
pielgrzymów zdarzają się 
również w innych miejscach.

Niestety, ma na to wpływ 
wiele czynników. Wszelkie 
pielgrzymki, czy to organi-
zowane przez biura podró-
ży, czy przez paraÞ e, muszą 

W ostatnich dniach za 
przyczyną tragiczne-

go wypadku polskiego auto-
karu na Węgrzech, wiozące-
go pielgrzymów wracających 
z Medjugorie, na pielgrzy-
mowaniu położył się cień. 
Jak to zwykle w takich przy-
padkach bywa, pojawiły się 
głosy oceniające i osądzają-
ce, pars pro toto, aby w ogó-
le zlikwidować pielgrzymki. 
Można było usłyszeć rów-
nież takie nierozsądne ko-
mentarze: �Po co w ogóle 
pielgrzymować, skoro Pan 
Jezus obecny jest w każdym 
kościele?� albo: �Wracali 
z pielgrzymki, a Pan Bóg ich 
nie uchronił przed wypad-
kiem�. Pomijając sam fakt, 
że takie głosy pozbawione są 
szacunku wobec oÞ ar, które 
straciły życie, a także osób 
poszkodowanych i rodzin 
przeżywających żałobę, nie 
mają też żadnego logicznego 
uzasadnienia.

Ludzie pielgrzymują od 
początku chrześcijaństwa. 
Już w starożytności było to 
bardzo ważne. A pielgrzy-
mowanie do grobów aposto-
łów i do miejsc życia Jezu-
sa, czyli do Rzymu, Santiago 
de Compostela i do Ziemi 
Świętej kształtowało ducho-
wość wierzących na prze-
strzeni wieków. Tradycja 
pielgrzymowania, w czasie 
którego zanosi się do Boga 
różne intencje, tak błagalne, 
jak i dziękczynne, przetrwała 
do dzisiejszych czasów, cho-
ciaż w formach współcze-
snych. Ponadto, obecnie nie 
jest już tak niebezpiecznie.

spełniać przepisy dotyczące 
imprez turystycznych i wy-
jazdów zorganizowanych. 
Mimo licznych kontroli, ja-
kie w ostatnim czasie mia-
ły miejsce, nie da się zmini-
malizować ryzyka do zera, 
gdyż w każdym takim przy-

padku dochodzi jeszcze 
czynnik ludzki, a także nie-
przewidziane okoliczno-
ści. Z tego powodu mówie-
nie, że lepiej zostać w domu 
i iść do kościoła się po-
modlić, niż jechać na piel-
grzymkę do miejsca kultu, 
jest po prostu bezsensow-
ne. Wypadkowi można ulec, 
chociażby jadąc autobusem 
do pracy. Sam fakt, że ja-
kieś wydarzenie wiąże się 
z podróżą, nie oznacza, że 
należy z niego rezygnować 
ze strachu przed możliwym 
nieszczęściem. To, że Pan 
Bóg jest obecny w koście-
le podczas każdej Mszy św., 
jest rzeczą niekwestionowa-
ną. Jednak pielgrzymowanie 
do miejsc świętych ma swój 
głęboki sens. Pielgrzymki 
odnawiają i umacniają wia-
rę, dają nowe impulsy w ży-
ciu duchowym, pozwalają 
na nowo odkrywać radość 
wiary. Są także momentem 
dzielenia się doświadcze-
niem wiary z innymi. Dlate-
go nie powinniśmy patrzeć 
na pielgrzymowanie wyłącz-
nie przez pryzmat ryzyka czy 
tragicznych wypadków, choć 
oczywiście wobec takich tra-
gedii należy zachować szcze-
gólną powagę, pamiętać 
o oÞ arach i wyciągać wnio-
ski na przyszłość. Nie można 
jednak z powodu nieszczę-
śliwych zdarzeń przekre-
ślać wielowiekowej tradycji 
pielgrzymowania.

Autorka jest doktorem
historii Kościoła, dziennikarką 

i tłumaczką
redakcja@idziemy.com.pl

Anna Meetschen

Głęboki sens pielgrzymowania

Dyplomacja 
i modlitwa

24 sierpnia abp Paul 
Richard Gallagher, sekre-
tarz ds. Relacji z Państwami 
i Organizacjami Międzyna-
rodowymi Stolicy Apostol-
skiej, rozpoczął wizytę 
w Moskwie. Obok spotkań 
dyplomatycznych podróż 
jest dla abp. Gallaghera 
okazją do spotkania 
z przedstawicielami Patriar-
chatu Moskiewskiego oraz 
spotkań ze wspólnotą 
katolicką. Kościół katolicki 
w Rosji jest wspólnotą 
stosunkowo nieliczną i roz-
proszoną na ogromnym 
terytorium. Jego struktury 
obejmują archidiecezję 
Matki Bożej w Moskwie 
oraz diecezje św. Klemensa 
w Saratowie, Przemienienia 
Pańskiego w Nowosybirsku 
i św. Józefa w Irkucku. 

Filozof 
o dialogu

� Różnorodność nie jest 
zagrożeniem, lecz może 
prowadzić do wzajemnego 
ubogacenia � przekonywał 
Ghaleb Bencheikh, muzuł-
mański Þ lozof i przewodni-
czący Fundacji Islamu Fran-
cji. W rozmowie z Vatican 
News, przeprowadzonej 
z okazji zbliżającej się wizy-
ty Leona XIV nad Sekwaną, 
wskazał na dialog między-
religijny jako drogę do bra-
terstwa i pokoju, a zarazem 
zdecydowanie potępił �sa-
kralizowanie przemocy�.

Nawiązując do niedawnej 
10. rocznicy zamordowania 
ks. Jacques�a Hamela w Sa-
int-Étienne-du-Rouvray, Þ -
lozof stwierdził, że wierzący 
� szczególnie muzułmanie 
� muszą uznać, iż zbyt wiele 
cierpienia, zbrodni i masakr 
dokonano w imię religii. 

Nie powinniśmy 
patrzeć 
na pielgrzymowanie 
wyłącznie przez 
pryzmat ryzyka 
czy wypadków.
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Dariusz Kowalczyk SJ

Siedemdziesiąt lat temu, 
26 sierpnia 1956 r., na ja-

snogórskich wałach bp Mi-
chał Klepacz odczytał ślu-
bowanie, którego autor 
� kard. Stefan Wyszyński � 
był w tym czasie internowa-
ny w Komańczy, odizolowa-
ny od swojego narodu przez 
komunistyczną władzę. Uda-
ło się jednak tekst Ślubów 
przemycić. Kurierka Janina 
Michalska, wioząc maszy-
nopis do Częstochowy, 
na wszelki wypadek nauczy-
ła się go na pamięć, bo tekst 
mógł nie dotrzeć do celu. 
Dotarł. I milion wiernych 
� w 300. rocznicę Ślubów 
Lwowskich Jana Kazimierza 
� ślubowało wierność Bogu, 
Krzyżowi, Ewangelii, Ko-
ściołowi i Ojczyźnie.

Śluby Jasnogórskie ni-
gdy nie były pomnikiem ku 
czci przeszłości � były pro-
gramem odnowy moralnej 
i duchowej narodu żyjące-
go w realiach powojennego 
zniewolenia. Przyrzeczenia 
dotykały spraw, które wyda-
ją się napisane nie w 1956 r., 
ale dziś: obrony budzącego 
się życia, nierozerwalności 
małżeństwa, troski o serca 
i umysły dzieci, walki z pijań-
stwem, rozwiązłością i mar-
notrawstwem, troski o głod-
nych i bezdomnych. Prymas 
Wyszyński widział złego du-
cha, który wtedy nosił imię 
materializmu i ateizmu pań-
stwowego. Dziś nosi inne 
imiona, ale zmierza do tego 
samego: do wyzucia człowie-
ka z sacrum i do zredukowa-
nia narodu do zbioru konsu-
mentów bez pamięci.

Duch ślubowań i duch szyderstwa

Mozart 
w Rzymie

Młodzieżowa orkiestra 
związana z Uniwersytetem 
Mozarteum w Salzburgu wy-
stąpi 2 września w Ogrodach 
Watykańskich, w historycz-
nym studiu Radia Watykań-
skiego (Sala Assunta). Wraz 
z zespołem do Rzymu przyja-
dą dwa oryginalne instrumen-
ty, na których grał Wolfgang 
Amadeusz Mozart. Sam 
kompozytor odwiedził 
Watykan w 1770 r. Czterna-
stoletni wówczas muzyk grał 
dla papieża Klemensa XIV, 
który był pod wrażeniem jego 
talentu i odznaczył go Orde-
rem Złotej Ostrogi.  

Uniwersytet 
ambasadora

Na Słowacji konkretyzuje 
się projekt utworzenia uniwer-
sytetu związanego z Antonem 
Neuwirthem, pierwszym am-
basadorem Republiki Słowac-
kiej przy Stolicy Apostolskiej. 
Anton Neuwirth (1921�2004) 
był z wykształcenia lekarzem. 
Jako więzień polityczny spę-
dził ponad 6 lat w więzieniu. 
Wzywał, by �zło zwyciężać 
dobrem�. Po upadku reżimu 
komunistycznego rozpoczął 
karierę polityczną i dyploma-
tyczną, zostając ambasado-
rem przy Stolicy Apostolskiej 
(w latach 1994�1998).  

Abp Tadeusz Wojda SAC, 
przewodniczący Konferencji 
Episkopatu Polski, przypo-
mniał niedawno, że Śluby 
�spowodowały odnowę na-
szego Narodu, odnowę na-
szej wiary, a przede wszyst-
kim odnowę naszego ducha 

narodowego� i przyczyniły 
się do wielkich przemian. 
Zapewne ruch Solidarności 
był zakorzeniony w Jasno-
górskich Ślubach. To nie jest 
retoryka rocznicowa. To dia-
gnoza, że duchowa odnowa 
nigdy nie jest jednorazowym 
aktem � musi być aktualizo-
wana, bo naprzeciw niej stoi 
siła, która nie odpoczywa.

Duchowi Wyszyńskiego 
i Wojtyły, duchowi oÞ arnej 
wierności, cierpliwej pracy 
i zawierzenia Maryi prze-
ciwstawia się dziś duch za-
kłamania i szyderstwa. Nie 
jest to już prosta, brutal-
na wrogość PRL-owskiego 
aparatu, który zamykał ka-
płanów w więzieniach, a nie-
kiedy mordował. Diabeł 
przyjął inny sposób działa-
nia. Nie zabrania wiary, tyl-
ko ją ośmiesza; nie zamyka 
kościołów, tylko czyni z nich 
temat kabaretowego nume-
ru; nie internuje, tylko izolu-
je kulturowo � tak, by wier-
ność Ewangelii wydawała 
się czymś anachronicznym, 
wstydliwym, niewartym po-
ważnej debaty.

To zjawisko nie jest wy-
łącznie polskie. W całej 
Europie i na Zachodzie 
widzimy tę samą logikę: se-
kularyzację, która przestała 

być tylko odejściem od prak-
tyk religijnych, ale stała się 
aktywnym projektem wypie-
rania chrześcijańskiego ro-
zumienia człowieka, rodzi-
ny i wspólnoty z przestrzeni 
publicznej. Polska jest w tym 
starciu polem szczególnie 

eksponowanym, bo dziedzic-
two Wyszyńskiego i Wojtyły 
wciąż tu żyje.

Co zostało ze ślubowa-
nia w 1956 r.? Zostały sło-
wa, które można dziś odczy-
tać na nowo � jako rachunek 
sumienia, nie jako muzealny 
dokument. Zostały miejsca, 
które wołają o nowe przebu-
dzenie narodu: Komańcza, 
Jasna Góra� Zostało py-
tanie, czy naród, który zło-
żył te Śluby w komunistycz-
nym zniewoleniu, umie je 
podjąć w sytuacji, w której 
wszyscy deklarują umiłowa-
nie wolności i demokracji, 
a nie brakuje sił, które two-
rzą nowe, bardziej podstęp-
ne, zniewolenie.

Po 70 latach nie ma po-
wodu do głębokiej satysfak-
cji, ale nie ma też do rozpa-
czy. Polska się wzbogaciła, 
Polacy żyją wygodniej, a jed-
nocześnie trudno nie do-
strzec, że dotykają nas jakieś 
ogłupienie i duchowo-mo-
ralne skarłowacenie. Ducho-
wa walka, którą Prymas pro-
wadził z celi internowania, 
nie skończyła się w 1989 r., 
ona tylko zmieniła front. 
Jubileusz nie jest okazją 
do sentymentalnego wspo-
mnienia, lecz wezwaniem, 
by na nowo powiedzieć, 
komu i czemu chcemy być 
wierni. Kiedy duch szyder-
stwa staje się coraz głośniej-
szy, tym bardziej potrzeba 
odważnego umiłowania Ko-
ścioła i Ojczyzny.

Autor jest profesorem Wydziału 
Teologicznego Papieskiego 

Uniwersytetu Gregorianum 
w Rzymie

dkowalczyk@jezuici.pl

Duchowa odnowa 
nie jest jednorazowym 
aktem; musi być 
aktualizowana, 
bo naprzeciw niej 
stoi siła, która 
nie odpoczywa.

REKLAMA
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Jedną z nowości w tym roku 
szkolnym jest zastąpienie lekcji 
biologii i geograÞ i w klasach V�VI 
zajęciami z przyrody. Czemu to ma 
służyć?

Niegdyś materia przedmiotu dziś 
nazywanego przyrodą była osobnym 
przedmiotem już od kl. I pod nazwą 
środowisko społeczno-przyrodnicze. 
Stopniowo treści przyrodnicze włą-
czono w nauczanie zintegrowane aż do 
kl. III, ze stratą dla tej dziedziny. Przy-
roda obowiązywała w kl. IV, a w kla-
sach wyższych uczniowie mieli biologię 
i geograÞ ę ze specyÞ ką tych dziedzin 

nauki, z odrębną metodyką. Niestety, 
w erze sześcioklasowej szkoły podsta-
wowej (1999�2017) rozszerzono przy-
rodę aż do kl. VI. Dopiero po likwidacji 
gimnazjów przywrócono odrębne lek-
cje biologii i geograÞ i od kl. V. I co się 
stało? W 2018 r. wskaźniki kompeten-
cji przyrodniczych 15-letnich uczniów 
w badaniach TIMMS i PISA osiągnęły 
rekordowy poziom; nasi uczniowie zna-
leźli się w europejskiej czołówce. Jesz-
cze w 2022 r. zajmowali trzecie miejsce 
(za Estonią i Finlandią).

Dlaczego więc cofamy się 
do nieudanych rozwiązań?

Tłumaczyć to można konsekwent-
nym � na  Zachodzie od  dekad, 
a w Polsce w ostatnich latach � wdra-
żaniem liberalnego modelu kształce-
nia, opartego na konstruktywizmie. 
Promuje się w nim przedmioty inter-
dyscyplinarne, a odchodzi od trady-
cyjnych dziedzin nauki. Twórcy obec-
nej reformy mówią o  tym wprost, 
zakładając, że uczniowie z  �bier-
nych odbiorców wiedzy� staną się jej 
�konstruktorami�.

Co dobrego spotka uczniów 
po 1 września?

Pierwsze dni w szkole zawsze są ra-
dosne, bo przepełnione spotkaniami 
z koleżankami i kolegami po waka-
cjach. Wbrew pozorom dzieci lubią 
szkołę taką, jaka jest; nie potrze-
ba wciąż jej zmieniać, tylko dać jej 
działać.

Nowe rozwiązania � związane 
z edukacją zdrowotną, obywatelską, 
religią � były już wielokrotnie 
krytykowane. Poszukajmy 
pozytywów: może jest nim 
doÞ nansowanie szkolnych pracowni 
do nauczania przyrody i zajęć 
praktyczno-technicznych?

Owszem, żadna szkoła nie wzgar-
dzi kwotą między 10 tys. a  30 tys., 
gdyż tyle może wynieść doÞ nansowa-
nie (łącznie 200 mln zł), ale niepo-
równanie większe nakłady przezna-
czono na doÞ nansowanie pracowni IT 
(2,4 mld zł), w tym pracowni hybrydo-
wych i zestawów do nauczania zdalne-
go. W Niemczech, korzystając z takich 
pracowni, nauczyciel przedmiotowy 

często naucza zdalnie uczniów zebra-
nych w wielu placówkach; nie muszę 
mówić, z jakim skutkiem dla ich wie-
dzy, bo sami doświadczyliśmy tego 
w pandemii. Sądząc po braku nauczy-
cieli w polskich szkołach, możliwe, że 
rząd pod szumnym hasłem �transfor-
macji cyfrowej� w oświacie przygoto-
wuje się na takie rozwiązanie.

Powrót prac domowych można 
zaliczyć na plus?

Dobrze, że przywrócono im znacze-
nie. Ale proszę zauważyć, że o ile dla 
uczniów prace domowe są nadal do-
browolne, o tyle nauczyciel od 1 wrze-
śnia zobligowany jest sprawdzić każ-
dą oddaną mu pracę. To odwrócona 
logika, przerzucająca odpowiedzial-
ność z ucznia na nauczyciela. Prze-
cież to uczeń powinien wykonać pracę 
domową, nawet jeśli nie ma pewno-
ści, że nauczyciel się z nią zapozna, 
bo ma ona usystematyzować i utrwa-
lić zdobytą na  lekcji wiedzę. To dla-
tego o przywrócenie prac domowych 
walczyli i nauczyciele, i rodzice. Wła-
ściwie nie doczekali się tego do dziś.

Hanna Dobrowolska � polonistka, autorka pod-
ręczników do języka polskiego w kl. IV�VI, do na-
uczania początkowego i pomocy metodycznych, 
publicystka; była konsultantem MEN. 

Czego (nie) trzeba szkole 
Z Hanną Dobrowolską, współzałożycielką Koalicji na Rzecz Ocalenia 

Polskiej Szkoły, rozmawia Monika Odrobińska
fo
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rody. Z lekcji rugowana jest zwłaszcza 
wiedza geograÞ czna dotycząca pozy-
tywnej działalności człowieka, który nie 
tylko przebudowuje środowisko natu-
ralne na własne potrzeby, ale także je 
chroni; podkreśla się za to szkodliwość 
jego poczynań. Ideologia klimatyczna  
� zgodnie z nową podstawą programo-
wą obecna na  wszystkich przedmio-
tach� zrównuje dobrostan człowie-
ka z dobrostanem planety. W efekcie 
zachęty dietetyczne, by np. rezygno-
wać z mięsa, pomału przeobrażają się 
w dietetyczny przymus wobec wszyst-
kich polskich dzieci i młodzieży. 

Dotknęłyśmy ledwie procenta 
zmian, które od tego roku 
szkolnego czekają polską szkołę. 
Czego ona naprawdę potrzebuje?

Przede wszystkim suwerenności. 
Obecnie jest bowiem podporządko-
wana projektom unijnym, UNICEF, 
WHO, OECD itd., które sączą zmiany 
mające charakter inżynierii społecz-
nej, i łożą na to wielkie środki. Zre-
widowanie programów edukacyjnych 
o niepolskiej proweniencji i przywró-
cenie w podstawie programowej treści 
budujących polską tożsamość jest nie 
mniej ważne niż obrona granic i roz-
wój gospodarczy kraju � razem skła-
dają się bowiem na jego niezależność. 

Szkoła powinna wrócić na tory wy-
magań, a nie ich atrapy i pozory. Do-
tyczy to także uczniów zagranicz-
nych. Znajomość języka polskiego 
nawet w  stopniu komunikatywnym 
nie wystarcza do zgłębiania wiedzy 
np. w  liceach i na studiach. Nauczy-
ciele przyznają, że w klasach z udzia-
łem obcokrajowców muszą obniżać 
poziom do ich możliwości, na czym 
tracą polskie dzieci. To samo dotyczy 
edukacji włączającej. Tylko przywró-
cenie wymagań i ich egzekwowanie 
może uzdrowić polską oświatę.

Kluczowy jest powrót do  modelu 
kształcenia opartego na poszanowa-
niu prawdy, sprawności intelektualnej, 
wysiłku, autodyscypliny, ambicji. To 
wszystko jest dziś przykryte kocykiem 
dobrostanu ucznia, a powinno wrócić, 
jeśli polskie społeczeństwo ma być do-
brze wykształcone, a tym samym efek-
tywne i konkurencyjne na światowych 
rynkach. Dobra szkoła to silna Polska.

 

Brzmi innowacyjnie!
I  tak jest przedstawiane, ale na-

prawdę to nic nowego. W podręczni-
kach do języka polskiego dla kl. IV�
VI od dawna stosowałam nawiązania 
do tekstów kulturowych innych niż li-
terackie, by uzmysłowić, że podobne 
idee przyświecały przedstawicielom 

różnych światów 
wyobraźni i mogą 
być różnie wyra-
żane. Jednak klu-
czowe było za-
wsze przekazanie 
dogłębnej wiedzy 
literackiej i  języ-
kowej, gdyż żon-

glować między dziedzinami można 
dopiero wtedy, gdy opanuje się pod-
waliny wiedzy. Nie wiem, co stanie 
się w efekcie pozbawienia uczniów aż 
do kl. VI wspólnego kanonu lektur � 
a takie jest kolejne groźne założenie 
Reformy26. Kompas Jutra.

Jakkolwiek reforma przedstawia-
na jest jako innowacyjna i nastawiona 
na polskiego ucznia, to jest ona kopią 
programu OECD Learning Compass 
2030 z 2019 r. To transformacja eduka-
cji odchodząca od wiedzy i stawiająca 
na tzw. sprawczość ucznia, jego dobro-
stan i kompetencje przyszłości. Wdra-
żana w krajach wysoko rozwiniętych, 
ma podporządkować edukację efektyw-
ności gospodarczej, wszak OECD to or-
ganizacja gospodarcza, i przeformato-
wać społeczeństwa. Model edukacji 
ponadnarodowej, wypłukanej z tożsa-
mości narodowej służy lepszemu prze-
pływowi mas pracowniczych między 
krajami. To od szkół środowiska libe-
ralno-lewicowe zaczynają modelowa-
nie nowego człowieka, która to forma-
cja w dokumentach międzynarodowych 
nazywana jest �nową normalnością�.

Swoistą nową normalność 
uczniowie znajdą także na talerzach 
w stołówkach�

Przypomnijmy: zgodnie z �reformą 
talerzową� co najmniej raz w tygodniu 
uczniowie mają być karmieni potrawą 
na bazie roślin strączkowych bez do-
datków odzwierzęcych, a mleko moż-
na zastąpić napojami roślinnymi, jako 
tzw. zamiennikami mleka. To realiza-
cja ideologii diety planetarnej, którą 
w teorii uczniowie poznają także na za-
jęciach edukacji zdrowotnej czy przy-

To niedobrze, że dzieci same będą 
odkrywać wiedzę?

W praktyce oznacza to rezygnację 
z wiedzy usystematyzowanej na rzecz 
tworzenia przez uczniów własnych 
konstruktów w oparciu o  ich indy-
widualne doświadczenia. Sprowadza 
się to do zakwestionowania wiedzy 
obiektywnej i  zli-
kwidowania rela-
cji uczeń�mistrz 
już od  początku 
nauki. Nauczyciel 
ma być jedynie ob-
serwatorem i  to-
warzyszem ucznia, 
w  którym wiedza 
ma się niejako rodzić sama. W przy-
padku interdyscyplinarnej przyrody 
w  znacznym stopniu rezygnuje się 
z  dorobku naukowego odrębnych 
dziedzin, jak biologia, geograÞ a, Þ -
zyka i chemia, z ich własnym apara-
tem pojęciowym i terminologią. Bę-
dzie to skutkować zapaścią wiedzy, 
bo w  łączącym te dyscypliny przed-
miocie wiele zagadnień z koniecz-
ności będzie traktowanych powierz-
chownie lub incydentalnie. Podobne 
zabiegi odbiły się poprzednio nega-
tywnie na poziomie wiedzy uczniów 
na dalszych etapach edukacji, w tym 
na studiach.

O ile metoda permanentnych do-
świadczeń, eksperymentów i  pro-
jektów może przynieść dobre efekty 
wśród zdolnych i ambitnych uczniów 
pracujących w małych grupach, o tyle 
nie sprawdza się w masowym szkolnic-
twie. Dla uczniów przeciętnych i słab-
szych będzie to wiedza chaotyczna, 
niepowiązana. Przekonały się o tym 
zachodnie szkoły publiczne, w których 
poziom wiedzy przekazywanej w ten 
sposób dramatycznie spadł. Jest on 
za to wysoki w tamtejszym szkolnic-
twie elitarnym, opartym na tradycyj-
nym modelu kształcenia i odrębnych 
dziedzinach wiedzy oraz� zdrowym 
rozsądku.

Na dodatek przyrody ma uczyć na-
uczyciel specjalizujący się dotąd tylko 
w swojej dziedzinie � biologii, geogra-
Þ i, Þ zyce lub chemii, a w poradniku 
Kompasu Jutra nie dostaje on żad-
nych konkretów. Są tam wyłącznie 
zachwyty nad interdyscyplinarnością, 
nauczaniem modułowym czy tygo-
dniem projektowym.

Kluczowy jest powrót 
do modelu kształcenia 
opartego na poszanowaniu 
prawdy, sprawności 
intelektualnej, wysiłku, 
autodyscypliny, ambicji. 
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bują zrozumieć, czego właściwie będzie 
się uczyło ich dziecko, a uczeń � naj-
bardziej zainteresowany uczestnik ca-
łego przedsięwzięcia � nadal rano pa-
kuje plecak i idzie do szkoły.

Może zbyt długo zastanawiano się, 
czego nauczyć dziecko, a zbyt rzadko, 
jak sprawić, żeby chciało się uczyć? To 
pytanie prowadzi nas do rzeczy pozor-
nie prostej: do atmosfery. Krótko mó-
wiąc, potrzebujemy szkoły, która pro-
dukuje więcej endorÞ n niż adrenaliny.

UCZEŃ MA JEDNĄ GŁOWĘ
Część problemu tkwi, być może, 

w  konstrukcji szkoły. Polski uczeń 
podstawówki, a  tym bardziej liceali-
sta, w ciągu tygodnia wędruje przez 
kilkanaście przedmiotów: od funkcji 
trygonometrycznych do romantyzmu, 
od genetyki do informatyki, od historii 
do reakcji chemicznych, od języka oj-
czystego do języków obcych. Wszystko 
jest ważne, a uczeń ma jeden plecak, 
jeden tydzień i � jedną głowę.

Szerokie wykształcenie pozostaje 
wartością. Problem zaczyna się, gdy 
szerokość osiągamy kosztem głęboko-
ści. Przedmioty zaczynają przypominać 
osobne wyspy. Przykładowo: na histo-
rii uczeń poznaje rewolucję przemysło-
wą, na Þ zyce zasadę działania maszy-
ny parowej, na geograÞ i rozwój miast 
i przemysłu, a na języku polskim czy-

Podczas obserwacji kilkulatka widać, 
że jego laboratorium poznawania świata 
pracuje bez przerwy. Nieustannie pyta: 
�Dlaczego?�, �Po co?�, �A co będzie, 
jeśli�?�. Eksperymentuje na wszyst-
kim, co pod ręką. Czasem są to klocki, 
czasem kałuża, czasem pilot od telewi-
zora, a czasem � cierpliwość rodziców.

Człowiek od początku ma potrzebę 
poznawania. Ciekawość nie jest wadą 
charakteru, którą należy opanować, 
lecz jest potężnym mechanizmem roz-
woju. To dzięki niej dziecko uczy się 
mówić, chodzić, budować relacje, ro-
zumieć otoczenie, a z czasem i samo 
siebie. Dziecko próbuje, myli się, po-
prawia i próbuje ponownie, bo chce 
umieć więcej niż wczoraj.

JEST TAKIE MIEJSCE

Ten mały odkrywca traÞ a pewnego 
dnia do szkoły � miejsca, w którym spę-

dzi kilka tysięcy godzin życia. Szkoła ma 
uporządkować spontaniczne poznawa-
nie świata, przekazać wiedzę gromadzo-
ną przez pokolenia, nauczyć systema-
tyczności i przygotować do dorosłości, 
a jednocześnie nie zgubić po drodze tej 
bezcennej ciekawości, z którą dziecko 
przyszło do pierwszej klasy.

Nie jest to łatwe. Szkoła to instytucja 
zbudowana na tradycji, rytmie lekcji, 
przedmiotach, programach, ocenach, 
egzaminach. Wiele z tych rozwiązań ma 
swoje uzasadnienie i przez lata dobrze 
służyło edukacji. Świat wokół szkoły 
zmienia się dziś jednak szybciej niż kie-
dykolwiek. Dlatego być może nie cho-
dzi o odrzucenie tablicy, podręcznika 
czy sprawdzonych metod, lecz o po-
stawienie pytania: jak połączyć to, co 
w  szkole wartościowe i  sprawdzone, 
z naturalną ciekawością młodego czło-
wieka i rzeczywistością, w której przyj-
dzie mu żyć?

REFORMA ATMOSFERY

Polska szkoła ma niezwykłą właści-
wość: wszyscy wiedzą, że trzeba ją zmie-
nić, ale kiedy już zacznie się zmieniać, 
pojawia się tęsknota za tym, co było 
wcześniej. Reformujemy strukturę, 
podstawę programową, egzaminy, pod-
ręczniki i sposób oceniania. Nauczycie-
le poznają nowe przepisy, dyrektorzy 
studiują rozporządzenia, rodzice pró-

Największym sukcesem 
szkoły nie musi być wcale 
to, że uczeń zna odpowiedzi 
na wszystkie pytania, które 
mu zadano. Być może 
równie ważne jest to, żeby 
wychodząc z niej, nadal 
zadawał własne.
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ko sprawdzaniem, czy wszystkie rubry-
ki zostały wypełnione.

Dobry nauczyciel pozostaje bezcen-
ny. Nie obniża wymagań � obniża lęk 
przed wymaganiami. PotraÞ  zamie-
nić błąd w okazję do nauki, a trudność 
w wyzwanie. Uczeń może dostać jedyn-

kę i nadal lubić mate-
matykę. Ocena mówi 
tylko część prawdy 
o  edukacji. Najlep-
si nauczyciele potra-
Þ ą sprawić, że uczeń 
chce zrobić więcej, 
niż musi. Wtedy po-
jawia się satysfakcja 
z rozwiązania proble-

mu, duma z dobrze wykonanej pracy, 
radość odkrycia i zaskoczenie, że po-
traÞ ę dziś coś, czego wczoraj nie po-
traÞ łem. Ale nauczyciel potrzebuje śro-
dowiska, które mu pomaga, bo trudno 
oczekiwać, że każdego dnia będzie sa-
motnie naprawiał system.

SYSTEM NACZYŃ POŁĄCZONYCH

Najważniejsza reforma polskiej szko-
ły może wydarzyć się po cichu. W po-
koju nauczycielskim, w którym ludzie 
naprawdę współpracują. W gabinecie 
dyrektora, w którym układa się szko-
łę wokół potrzeb uczenia się, a nie wy-
łącznie kalendarza. W domu, w którym 
rodzic pyta nie tylko: �Jaką dostałeś 
ocenę?�, ale również: �Co cię dziś za-
interesowało?�. Na lekcji, podczas któ-
rej można powiedzieć �nie wiem� bez 
lęku przed kompromitacją. Odpowie-
dzialność jest wspólna. Państwo tworzy 
ramy, dyrektor kulturę szkoły, nauczy-
ciel relację z uczniem, rodzic domowe 
zaplecze, a uczeń stopniowo przejmu-
je odpowiedzialność za własny rozwój.

Szkoła jest systemem naczyń połą-
czonych. Jeśli może przepływać przez 
niego napięcie, mogą płynąć rów-
nież zaufanie i współpraca. Od dyrek-
tora do  nauczyciela, od nauczyciela 
do ucznia, od ucznia do domu � i z po-
wrotem. Nie potrzebujemy szkoły ła-
twej. Potrzebujemy szkoły dobrej. 
Wymagającej, ale nie paraliżującej. 
Przekazującej wiedzę, ale nieodbiera-
jącej ciekawości. Nowoczesnej, ale pa-
miętającej, że w centrum edukacji po-
zostaje człowiek.

Autor jest dyrektorem Niepublicznej 
Katolickiej Szkoły Podstawowej 

im. bł. ks. Jerzego Popiełuszki we Władysławowie 

oczekiwania samych uczniów i  zwy-
czajna obawa przed porażką. Każdy 
chce dobrze, a mimo to na końcu wszy-
scy mogą być zmęczeni.

Nie chodzi przy tym o  szkołę bez 
stresu. Człowiek musi nauczyć się wy-
siłku, odpowiedzialności i wykonywa-
nia również tego, na co 
nie ma ochoty. Szko-
ła bez wymagań była-
by równie absurdalna, 
jak siłownia bez cięża-
rów. Problem zaczyna 
się wtedy, gdy cięża-
ry zamiast wzmacniać 
� przygniatają. Można 
stworzyć szkołę zdy-
scyplinowaną, w której uczniowie zna-
komicie opanują jedną kompetencję: 
przetrwanie do  piątku. Można wzo-
rowo realizować program i  jednocze-
śnie skutecznie zgasić zainteresowanie 
przedmiotem. Można uzyskać na lek-
cji idealną ciszę, która wynika ze stra-
chu. Można sprawić, że uczeń, który 
jako sześciolatek pytał: �Dlaczego?�, 
jako szesnastolatek pyta: �Czy to bę-
dzie na sprawdzianie?�. Czy uznamy 
to za sukces?

WAŻNE JEST ŚRODOWISKO

Dlatego szkoła produkująca endor-
Þ ny oznacza dobrze zorganizowane 
środowisko uczenia się. Takie, w któ-
rym nauczyciel ma przestrzeń, żeby na-
prawdę uczyć, uczeń ma czas, żeby na-
prawdę zrozumieć, rodzic nie musi co 
wieczór pełnić funkcji pogotowia edu-
kacyjnego, a dyrektor może zajmować 
się tworzeniem dobrej szkoły, nie tyl-

ta o świecie, który pod wpływem tych 
przemian przestawał być taki jak wcze-
śniej. Każda z  tych lekcji opowiada 
fragment tej samej historii � lecz nie 
łączy się ona w całość.

Nad wszystkim unosi się podstawa 
programowa. Nauczyciele muszą zdą-
żyć. Najlepsi próbują więc godzić wy-
magania z rzeczywistym uczeniem: wy-
bierają to, co najważniejsze, łączą treści, 
wracają do kluczowych pojęć, uczą po-
równań i samodzielnej pracy. Trudność 
nie polega jednak na tym, że ktoś źle wy-
konuje swoją pracę. Pytanie brzmi: czy 
cały system nie wymaga od wszystkich 
zbyt wielu rzeczy jednocześnie?

SKĄD TO NAPIĘCIE?
Najłatwiej powiedzieć: wszystko za-

leży od nauczyciela. Byłoby to jednak 
równie niesprawiedliwe, jak obwinianie 
kierowcy o korek uliczny tylko dlatego, 
że akurat siedzi za kierownicą. Nauczy-
ciel sam funkcjonuje pod presją. Ma 
program, terminy, dokumentację, eg-
zaminy, oczekiwania rodziców, wyma-
gania dyrekcji, bardzo różnych uczniów 
w jednej klasie. Chciałby czasem za-
trzymać się przy dodatkowym wyjaśnie-
niu lub zagadnieniu, które zaintereso-
wało młodzież, ale słyszy już tykanie 
szkolnego zegara: trzeba iść dalej.

Napięcie w szkole rzadko ma jedne-
go autora. Państwo określa wymaga-
nia, dyrektor odpowiada za organiza-
cję, nauczyciel próbuje zdążyć, uczeń 
sprostać oczekiwaniom, rodzic mar-
twi się o przyszłość dziecka. Do tego 
dochodzą egzaminy, oceny, rankingi, 
ambicje dorosłych, zajęcia dodatkowe, 

Jak połączyć to, co 
w szkole wartościowe, 
z naturalną ciekawością 
młodego człowieka 
i rzeczywistością, 
w której przyjdzie mu 
żyć? 
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 Prezydent o ks. Kotlarzu. 
Swoim życiem i postawą dał przy-
kład heroicznej miłości bliźniego 
i ojczyzny � napisał prezydent 
Polski Karol Nawrocki w liście 
do uczestników obchodów 
50. rocznicy męczeńskiej śmierci 
ks. Romana Kotlarza, które odbyły 
się wieczorem, 18 sierpnia w Ko-
ściele Matki Bożej Częstochowskiej 
w Pelagowie koło Radomia. List 
odczytał kapelan prezydenta 
ks. dr hab. Jarosław Wąsowicz. 
Mszy św. przewodniczył bp Marek 
Solarczyk. Wierni modlili się 
o beatyÞ kację ks. Kotlarza.
 Nie będzie listu. Brakuje pod-

staw do uwzględnienia wniosku 
Marcina Romanowskiego o wyda-
nie listu żelaznego � brzmi stanowi-
sko prokuratora skierowane 
do sądu. Prokurator zwrócił się 
do mołdawskiej prokuratury o mię-
dzynarodową pomoc prawną, by 
ustalić, czy Romanowski przebywa 
w Tyraspolu.
 Seminarium SESA. Ten, kto mi-

łuje Boga, musi też miłować swo-
jego bliźniego � mówił kard. Grze-
gorz Ryś w Centrum Ewangelizacji 
i Modlitwy �Wzgórze Miłosierdzia� 
w Stryszawie podczas Mszy św. 
sprawowanej w ramach XI Semina-
rium Krajowego Szkoły Ewangeliza-
cji Świętego Andrzeja (SESA). Szko-
łę Ewangelizacji Świętego Andrzeja 
tworzy 80 Szkół Nowej Ewangeli-
zacji. Najnowszą, która dołączyła 
do sieci, jest SNE z Oleśnicy.
 Umowa na Pioruny. 24 sierpnia 

w zakładach w MESKO w Skarży-
sku-Kamiennej podpisano umowę 
ramową dotyczącą dostawy kilku 
tysięcy przeciwlotniczych zestawów 
Piorun dla Wojska Polskiego, a tak-
że sił zbrojnych Litwy, Łotwy i Nor-
wegii. Zakup ma zostać sÞ nansowa-
ny ze środków z SAFE.
 Misjonarze w Chludowie. Uro-

czystą Mszą św., której przewodni-
czył bp ełcki Jerzy Mazur, zakończy-
ło się ogólnoeuropejskie spotkanie 
seminarzystów i misjonarzy Zgro-
madzenia Słowa Bożego w Domu 
Misyjnym Księży Werbistów 
w Chludowie. W tym roku uczestni-
kom spotkania towarzyszyło hasło: 
�Idźmy ku przyszłości!�.
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W Zakopanem odbył się 57. Między-
narodowy Festiwal Folkloru Ziem 
Górskich. Tygodniowy program wyda-
rzeń obejmował m.in.: występy zespo-
łów z wielu krajów, koncerty konkur-
sowe, warsztaty, prezentacje tradycji 
oraz wydarzenia odbywające się w róż-
nych częściach Zakopanego. Jednym 
z najbardziej widowiskowych punktów 

był tradycyjny korowód zespołów uli-
cami miasta. Początek imprezy datu-
je się na  lata 30. ubiegłego stulecia, 
a międzynarodowy charakter zyskała 
ona w 1968 r. Festiwal wpłynął pozy-
tywnie na rozwój zespołów góralskich, 
które mobilizował do rekonstruowania 
zapomnianych obrzędów i wprowadza-
nia ich do programów artystycznych.

GÓRALSKI FOLKLOR

Dzieciństwo było motywem przewod-
nim festiwalu Jarmark Jagielloński, 
który miał miejsce w Lublinie. Około 
130 twórców z różnych krajów zapre-
zentowało swoje wyroby na targach 
sztuki ludowej i rzemiosła. Artyści po-
chodzili z ośmiu krajów: Polski, Li-
twy, Ukrainy, Słowacji, Czech, Wę-
gier, Rumunii, Indii. Kontynuują oni 
różne tradycje zakorzenione w dzie-
dzictwie wsi. Są to m.in.: ceramika, 
malarstwo, plecionkarstwo, plastyka 

POGODOWY 
ARMAGEDON
Polskę w ubiegłym tygodniu nawie-
dziło gwałtowne załamanie pogody. 
W ciągu kilkunastu godzin tempera-
tura powietrza znacząco się obniżyła, 
a towarzyszyły temu intensywne opa-
dy atmosferyczne w postaci nawalne-
go deszczu oraz gradu. Dodatkowym 
utrudnieniem były porywy wiatru się-
gające 100 km/h. Straż pożarna miała 
ogrom pracy. Uszkodzeniu uległy tak-
że linie energetyczne, co skutkowało 
pozbawieniem prądu kilkunastu ty-
sięcy odbiorców energii w całym kra-
ju. Wiele budynków wymaga general-
nych remontów.

JARMARK JAGIELLOŃSKI

obrzędowa i zdobnicza, biżuteria, ko-
walstwo, rzeźba, budowa instrumen-
tów, tkactwo czy obróbka drewna.
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 Berek do Trybunału. Dotych-
czasowy minister do spraw Nadzo-
ru nad Wdrażaniem Polityki Rządu, 
został zgłoszony jako kandydat 
na sędziego Trybunału Konstytucyj-
nego. Nominowanie osoby, która 
ledwie kilka dni temu była istotnym 
ogniwem władzy wykonawczej, 
wzbudziło liczne głosy sprzeciwu 
wśród ugrupowań koalicyjnych, jak 
również środowisk, które wspierają 
kontrowersyjne działania rządzącej 
koalicji w wymiarze sprawiedliwo-
ści. Helsińska Fundacja Praw Czło-
wieka opublikowała stanowisko 
organizacji pozarządowych, wzy-
wające kandydata do wycofania 
swojej kandydatury.
 Aresztowanie kierowcy. Pro-

kuratura w Krośnie chce przenieść 
śledztwo ws. wypadku autokaru 
na Węgrzech do Polski. Kierowca 
usłyszał zarzut nieumyślnego spo-
wodowania wypadku drogowego. 
Węgierski sąd aresztował mężczy-
znę na 30 dni, tj. do 18 września.
 Nowe sanktuarium. �Maryja 

wciąż nawiedza tych, którzy 
w swoich troskach i strapieniach 
modlą się do Boga� � zapewnił 
bp Roman Pindel podczas uroczy-
stości ustanowienia Sanktuarium 
Matki Bożej Frydeckiej, Królowej 
Pokoju w Jaworzynce-Trzycatku. 
Odbyły się na Trójstyku w Beski-
dzie Śląskim z udziałem licznych 
pielgrzymów z trzech sąsiadują-
cych ze sobą diecezji � opawsko-
-ostrawskiej w Czechach, żylińskiej 
na Słowacji i bielsko-żywieckiej 
w Polsce.
 Opłata modlitwą. ParaÞ a 

w podpoznańskim Skórzewie 
wprowadziła niecodzienny �cen-
nik� za postój na parkingu. 
Na przykład za jedną godzinę po-
stoju kierowcy �zapłacą�, odma-
wiając modlitwę �Ojcze nasz�. Nikt 
nie weryÞ kuje �opłat�. Parking po-
łożony jest w centrum miejscowo-
ści i parkują na nim nie tylko osoby 
zainteresowane życiem paraÞ i.
 Spotkanie młodych. W Gar-

bowie koło Lublina odbyła się 
XIV edycja Spotkania Młodych 
Archidiecezji Lubelskiej. W pięcio-
dniowym wydarzeniu wzięło udział 
ponad osiemset osób.fo
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GENERAŁ 
I SENATOR

Generał Mirosław Różański zmarł 
24 sierpnia w wieku 63 lat. Służbę woj-
skową zakończył w 2017 r. na stanowi-
sku Dowódcy Generalnego Rodzajów 
Sił Zbrojnych. Odpowiadał  m.in. za 
sprawy związane z wyposażeniem i wy-
szkoleniem polskich żołnierzy. Wcze-
śniej  m.in. dowodził kontyngentem 
w Iraku. Jest współtwórcą Dowództwa 
Generalnego, które działa od początku 
2014 r. i powstało z połączenia istnieją-
cych wcześniej oddzielnych dowództw 

sił lądowych, morskich, powietrznych 
i specjalnych. Od 2023 r. zasiadał w Se-
nacie, gdzie dostał się z ramienia Trze-
ciej Drogi; pełnił funkcję przewodni-
czącego Komisji Obrony Narodowej.

PRZEMIENIENIE NA GRABARCE
19 sierpnia na  Grabarce odbyły się 
uroczystości święta Przemienienia 
Pańskiego z  udziałem abp.  Sawy, 
zwierzchnika Kościoła prawosławne-
go w Polsce, i abp. Damiana, zwierzch-
nika Autonomicznej Cerkwi Prawo-
sławnej Góry Synaj. Na liturgii przy 
ołtarzu polowym zgromadziło się kil-

kanaście tysięcy prawosławnych wier-
nych. Po raz pierwszy mieli oni okazję 
oddać cześć relikwiom św. Katarzyny, 
które przywiózł z góry Synaj abp Da-
mian. Pielgrzymi przynoszą ze sobą 
krzyże wotywne i ustawiają je na Świę-
tej Górze jako wyraz swojej pokuty 
i modlitwy.

ZMARŁA TRACZYK-STAWSKA
W  wieku 99 lat zmarła Wanda Traczyk-Stawska 
ps. �Pączek�. Była psychologiem, działaczką społecz-
ną, członkiem Szarych Szeregów, żołnierzem Armii 
Krajowej. W czasie Powstania Warszawskiego była 
strzelcem i łączniczką Oddziałów Osłonowych Woj-
skowych Zakładów Wydawniczych Biura Informacji 
i Propagandy Komendy Głównej AK. Przez wiele lat 
pracowała jako nauczycielka w szkołach specjalnych. 
Była inicjatorką budowy Izby Pamięci w Parku Po-
wstańców Warszawy. W 2020 r. wsparła tzw. strajk 
kobiet przeciwko wyrokowi TK ws. aborcji.

fot. PAP/Marcin Bielecki (zdjęcie archiwalne)
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Nikodema Dyzmy�, wciąż 
są aktualne. Bohater zna-
komitej powieści z 1931 r. 
autorstwa antysanacyjne-
go pisarza i dziennikarza 
robi karierę nie dzięki wy-
bitnemu intelektowi, wie-
dzy oraz doświadczeniu, 

ale dzięki przypadkowi, 
nadzwyczajnej, prymityw-
nej pewności siebie i umie-
jętnemu stosowaniu pojęć 
kluczy, na które wrażliwa 
jest ówczesna elita. W koń-
cówce powieści, gdy Dyz-
ma odmawia przyjęcia po-
sady premiera ze strachu, 
że obowiązki go przerosną 
i się skompromituje, od-
zywa się Żorż Ponimirski 
� jedyny, który go przej-
rzał. Ostro zarzuca zebra-
nym, że to oni wywindo-
wali Dyzmę na piedestał. 
Jego demaskatorska prze-
mowa zostaje jednak za-
kwaliÞ kowana jako bredze-
nie wariata.

Jeśli spojrzymy do rapor-
tu �Polaków Portret Wła-
sny� (tytuł jest zresztą nie-
poprawny ortograÞ cznie 
� powinno być �Polaków 
portret własny�), to zoba-
czymy, że z podobno po-
nad 180 godzin nagrań wy-
wiadów, jakie się na niego 
złożyły, wyszedł wielki ba-
nał. W zasadzie cały ra-
port można streścić stwier-
dzeniem, że Polska bardzo 
przyzwoicie poradziła sobie 
po transformacji systemo-
wej, ale nie stworzyła wy-
razistej własnej marki. Od-
krywcze, prawda?

Gdy wczytamy się 
w szczegółowe ustalenia, te 
potraÞ ą zadziwiać. Polska 
pod względem turystyki 
zostaje na przykład zesta-
wiona z Francją i Włocha-
mi. To przecież porówna-
nie całkowicie absurdalne. 
W tych krajach nie da się 

Pani Barbara Mróz-
-Gorgoń dostarczyła 

nam sporo zabawy. Zawsze 
z idealnym makijażem, 
w świetnie dobranych ubra-
niach, wypowiadała się już 
w przeszłości z wielką pew-
nością siebie, opowiadając 
przed kamerami same ba-
nały. Te wypowiedzi są dzi-
siaj internetowymi hitami.

Kolejnym rozdziałem tej 
komedii była rezygnacja 
pani doktor habilitowanej 
z funkcji pełnomocnika 
rządu do spraw promocji 
marki Polski. Jak wyjaśniła 
pani Mróz-Gorgoń, dymisja 
wynika z �niewyobrażalnej 
skali hejtu�, który sprawia, 
że �niemożliwe jest pełnie-
nie tak odpowiedzialnej 
roli�. Opowieści o bezza-
sadnym �niewyobrażalnym 
hejcie� nie podtrzymują na-
wet politycy koalicji rzą-
dzącej, doskonale rozu-
miejąc, że mają w rękach 
gorący kartofel. Nie chodzi 
tu wszak tylko o słynny ra-
port, doÞ nansowany przez 
państwo kwotą 180 tys. zł, 
lecz również o to, że legen-
da �najwybitniejszej spe-
cjalistki od promocji wi-
zerunku�, jak reklamował 
panią doktor premier Tusk, 
jest � zdaje się � mocno 
przesadzona, a wiele może 
wskazywać, iż błyskotliwa 
kariera opierała się głównie 
na towarzyskich relacjach.

Jednak z tej afery wynika 
coś więcej: ona pokazuje, 
że diagnozy Tadeusza 
Dołęgi-Mostowicza, przed-
stawione w �Karierze 

przejechać 50 km, żeby nie 
natknąć się na atrakcję czy 
zabytek, który w naszym 
kraju byłby unikatem. Tak 
się ułożyła historia i tego 
nie da się przeskoczyć.

Raport przedstawia spo-
strzeżenia i wnioski na gra-

nicy truizmów (np. że 
przesadne skupianie się 
na martyrologii może być 
problemem), ale za to 
robi to w sposób doskona-
le przemawiający do kom-
pleksów części Polaków. 
Jest bowiem elegancko po-
dzielony na punkty, ope-
ruje okropnym korpora-
cyjnym dialektem, a także 
wypełniony jest absurdal-
nymi anglicyzmami. To 
słynny już suffering, także 
reziliencje, designerki, infe-

riority complex i wiele, wie-
le innych. Niektórzy twier-
dzą, że to skutek użycia 
sztucznej inteligencji, ale 
wziąwszy pod uwagę spo-
sób wypowiadania się pani 
Mróz-Gorgoń równie do-
brze może to być jej całko-
wicie autorski wkład.

Z raportu nie dowiedzia-
łem się niczego interesu-
jącego, choć nie znaczy to, 
że temat polskiej marki jest 
wydumany. Nie jest, tyle że 
może warto zacząć od in-
nego pytania: czy napraw-
dę jest sens zajmować się 
nim centralnie, robić rapor-
ty i nieczytelne spoty re-
klamowe za publiczne pie-
niądze? Może marka musi 
się po prostu wyłonić sama 
poprzez to, co dany kraj 
robi i jaki jest on oraz jego 
mieszkańcy? Żaden żeński 
Dyzma w modnych okula-
rach, coachujący nas na te-
mat niebezpieczeństw suffe-

ringu nam w tym na pewno 
nie pomoże.

Autor jest publicystą
tygodnika �Do Rzeczy�

Dyzma coachuje o sufferingu

Bazylika 
w Jędrzejowie

Przypadający w ostatnią 
niedzielę sierpnia Odpust 
Wincentiański ku czci 
bł. Wincentego Kadłubka 
w sanktuarium w Jędrzejo-
wie, poprzedzony modlitew-
nym Triduum, przygotowu-
je wspólnotę do ogłoszenia 
dekretu papieża Leona 
XIV (podpisanego przez 
papieża 23 kwietnia br.) 
o podniesieniu kościoła 
klasztornego Archiopactwa 
Cystersów do rangi bazyliki 
mniejszej. Uroczystej sumie 
pontyÞ kalnej odpustowej 
będzie przewodniczył 
abp Wacław Depo, metro-
polita częstochowski.

Wincenty Kadłubek, 
urodzony ok. 1150 r. był 
kapelanem i doradcą pa-
nujących, od 1208 r. bisku-
pem krakowskim. Ostatnie 
lata, po złożeniu urzędu 
biskupiego, spędził w opac-
twie w Jędrzejowie. Tu 
zmarł 8 marca 1223 r. 
i tu przechowywane są 
jego relikwie, przeniesio-
ne w 1633 r. do specjalnie 
wzniesionego mauzoleum.
 

Likwidacja 
getta

Od spotkania pod Po-
mnikiem Menora i odczy-
tania nazwisk Kielczan � 
oÞ ar Zagłady rozpoczęły 
się 20 sierpnia obchody 84. 
rocznicy Zagłady kieleckie-
go getta, rozłożone na kilka 
dni. W sierpniu 1942 r. 
Niemcy w trzech wielkich 
deportacjach, wywieźli 
z Kielc do niemieckiego 
obozu zagłady Treblinka 
około 20�21 tys. Żydów. 
Podczas samej akcji likwida-
cyjnej na terenie miasta za-
mordowano 1,5�2 tys. osób.
 

Łukasz Warzecha
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Ministerstwo Cyfryzacji poin-
formowało w komunikacie, że 

od  23 sierpnia 2026  r. obowiązują 
nowe wzory aktów małżeństwa, któ-
re umożliwiają urzędom stanu cy-
wilnego transkrypcję zagranicznych 
aktów małżeństw jednopłciowych. 
Poprzez rozporządzenie wprowa-
dzono trzy różne formy dokumen-
tów, uzależnione od tego, kto zawarł 
związek małżeński � kobieta i męż-
czyzna, kobieta i kobieta lub męż-
czyzna i  mężczyzna. Odpowiednie 
określenia uzupełniły obowiązujące 
wcześniej nazwy rubryk �dane kobie-
ty� i �dane mężczyzny�.

Rozporządzenie to zaskarżyli wcze-
śniej do Trybunału Konstytucyjnego 
posłowie reprezentowani przez Mar-
cina Warchoła (PiS). TK orzekł pod 
koniec lipca br. o zakresowej niekon-
stytucyjności rozporządzenia pozwa-

lającego m.in. na transkrypcję aktów 
małżeństw jednopłciowych. Uzasad-
niając orzeczenie, sędzia Stanisław 
Piotrowicz powiedział, że �czynność 
transkrypcji zagranicznego aktu mał-
żeństwa może dotyczyć tylko takiego 
małżeństwa, które odpowiada konsty-
tucyjnej zasadzie heteroseksualności 
małżeństwa � to jest małżeństwa ko-
biety i mężczyzny�. Orzeczenie Trybu-
nału zapadło jednogłośnie, w trzyoso-
bowym składzie pod przewodnictwem 
prezesa TK Bogdana Święczkowskie-
go. Sprawozdawcą był sędzia TK Sta-
nisław Piotrowicz. W składzie orzekał 
też sędzia TK Wojciech Sych.

Rząd nie przyjmuje wyroku. Rzecz-
nik rządu Adam Szłapka ocenił, że nie 
jest to orzeczenie TK, bo jego działa-
nia w obecnej formule są obarczone 
wadą prawną.

 

Zawetowane 
przepisy

Prezydent Karol Nawrocki skiero-
wał do Trybunału Konstytucyjne-

go nowelizację ustawy o prawach pa-
cjenta i Rzeczniku Praw Pacjenta, tzw. 
lex szarlatan, mającą chronić chorych 
przed pseudomedycznymi �terapia-
mi�. Zapowiedział własną inicjatywę 
ustawodawczą w tej sprawie. W uza-
sadnieniu weta prezydent wskazał, że 
nowe przepisy do  jednej grupy, tzw. 
szarlatanów, kwaliÞ kują realnie za-
grażających, szkodzących zdrowiu 
szaleńców oraz tysiące polskich Þ rm 
i osób, zajmujących się zielarstwem, 
zdrowym odżywianiem czy medycy-
ną komplementarną. Zdaniem głowy 
państwa zbyt dużą władzę otrzymał-
by urzędnik, którego decyzje nie pod-
legałyby należytej kontroli sądowej.

 

Wzory dla jednopłciowych

Weteran 2 Korpusu Polskiego 
kpt. Józef Kowalczyk, uczest-

nik bitwy o Monte Cassino, spoczął 
21 sierpnia na cmentarzu przy koście-
le w Orawce w pow. nowotarskim. 
Zmarł w wieku 102 lat. Był ostatnim 
żyjącym w Polsce uczestnikiem bitwy 
o Monte Cassino. Podczas uroczy-
stej Mszy św. pogrzebowej w asyście 

wojskowej odczytano decyzję o po-
śmiertnym mianowaniu go na stopień 
kapitana Wojska Polskiego. W uro-
czystościach uczestniczyła asysta woj-
skowa 2 Korpusu Polskiego, przed-
stawiciele Dowództwa Garnizonu 
Kraków oraz Orkiestra Wojskowa 
z Rzeszowa.

 

Z Wolsztyna 
na Madagaskar

Ojciec Święty Leon XIV mianował 
19 sierpnia 2026 r. o. Mariusza 

Kasperskiego OMI, od ponad 30 lat 
posługującego na Madagaskarze, bi-
skupem pomocniczym archidiecezji 
Toamasina. Nowy oblacki biskup uro-
dził się 15 sierpnia 1963 r. w Wolsz-
tynie, a  pochodzi z  nieodległego 
Chorzemina w Wielkopolsce (archi-
diecezja poznańska). Śluby wieczyste 
w Zgromadzeniu Misjonarzy Oblatów 
Maryi Niepokalanej złożył 8 września 
1991 r. W 1995 r. wyjechał na Mada-
gaskar, z którym związał niemal całe 
swoje dalsze życie kapłańskie. 

Pogrzeb bohatera
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Zapowiadane przekształcenia uru-
chomią efekt domina; w minionym 
roku upadło ok. 400 Þ rm.

ASPOŁECZNA ZIELEŃ?
Ministerstwo prowadzi politykę le-

śną pod hasłami, które w  realizacji 
będą oznaczać proces odwrotny do za-
powiadanego. Według wyliczeń Koalicji 
na Rzecz Polskiego Drewna wyłącze-
nie z  użytkowania 1/5 lasów spowo-
duje likwidację 70 tys. miejsc pracy, 
stratę 4,5 mld zł dla budżetu z CIT, 
PIT i ZUS, spadek PKB o 8,75 mld zł 
(0,3 proc.) i pogorszenie bilansu han-
dlowego Polski o 8,4 mld zł.

Według planów MKiŚ zaczęło już 
uruchamianie �lasów społecznych� 
wokół dużych aglomeracji. Pierwszy 
otwarto w  lipcu koło Wrocławia. � 
To las o wiodącej funkcji społecznej, 
w którym lubimy spędzać czas, upra-
wiać aktywność Þ zyczną, a także spę-
dzać miło weekend z rodziną, eduku-
jąc dzieci. Ale to także bardzo ważny 
las, który często pełni funkcję regu-

Ministerstwo Klimatu i Środowiska 
chce wyłączyć z użytkowania 20 proc. 
obszarów zarządzanych przez Pań-
stwowe Gospodarstwo Leśne Lasy 
Państwowe. To stanowi ok. 1,5 mln ha 
lasów z zajmujących obecne obszary 
prawie 9,5 mln ha. Obok tego oczeku-
je się od Lasów Państwowych odpro-
wadzania do budżetu państwa 2 proc. 

Czy wyprawa na grzyby, 

zbieranie jagód, 

spacer z rodziną 

i psem w lesie będą 

ograniczone? Pomysły 

rządu doprowadzić 

mogą aż do prywatyzacji 

i wyprzedaży lasów � 

alarmują leśnicy.

przychodów ze sprzedaży drewna 
na ochronę środowiska � to ok. 200 
mln zł rocznie.

� Działania już są wdrażane, bez 
odpowiednich aktów prawnych, któ-
re powinny je regulować � mówi Zbi-
gniew Kuszlewicz, przewodniczący 
Krajowej Sekcji Pracowników Leśnic-
twa NSZZ �Solidarność�.

Lasy Państwowe obecnie same Þ -
nansują swoją działalność i odpro-
wadzają do  budżetu różne daniny 
w  wysokości ok.  4 mld  zł rocznie. 
Utrzymują się i prowadzą gospodar-
kę leśną głównie ze sprzedaży drew-
na. Dzięki temu surowcowi w Polsce 
funkcjonuje ok.  40 tys. przedsię-
biorstw związanych z  przetwór-
stwem drewna, w tym ok. 9�10 tys. 
Þ rm przemysłu drzewnego � tarta-
ki oraz produkujące płyty drzewne 
i papier, ponad 25 tys. Þ rm meblar-
skich. Obok tego działa kilka tysięcy 
zakładów usług leśnych. Sektor le-
śnictwa i przetwórstwa zatrudnia po-
nad 400 tys. osób.
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latora. Oczyszcza powietrze, groma-
dzi wodę, przeciwdziała erozji, pełni 
wiele funkcji przyrodniczych, które 
zwłaszcza w obszarze dużych aglome-
racji mają też ogromną wartość � wy-
powiedź minister Pauliny Hennig-Klo-
ski niewiele wnosiła, czym ma być ta 
inicjatywa. W planach jest utworzenie 
kolejnych takich stref wokół 14 miast. 
Łącznie mają objąć 158 tys. ha.

� Nasze lasy nie są �antyspołeczne�. 
Zawsze były otwarte. Można w nich 
spędzać czas, spacerować, poruszać 
się na rowerze, w wyznaczonych miej-
scach nawet rozpalić ognisko. Otwar-
te dla całego społeczeństwa, są wzor-
cem dla krajów zachodniej Europy 
� mówi Mariusz Agiejczyk z Nadle-
śnictwa Browsk w Puszczy Białowie-
skiej, leśnik z 35-letnim doświadcze-
niem pracy. W Polsce nikt nie narzuca 
limitów i kar za zbieranie jagód i grzy-
bów, co ma miejsce we Francji, Ho-
landii czy Belgii.

Planowane jest utworzenie 25 par-
ków narodowych i ok. 1,2 tys. rezer-
watów. Na tych terenach z założenia 
nie będzie prowadzona trwale zrów-
noważona i wielofunkcyjna gospodar-
ka leśna. � Przy założeniu utworzenia 
tak dużej liczby rezerwatów i parków 
trzeba będzie wyłączyć więcej niż za-
powiadane 20 proc. Lasów Państwo-
wych. Natomiast utworzenie par-
ków narodowych równoznaczne jest 
z ustanowieniem takiej samej liczby 
urzędów administracyjnych na koszt 
budżetu państwa � zauważa Zbigniew 
Kuszewicz. Sprzeciw społeczny unie-
możliwił próbę powstania pierwszego 
z nich � Parku Doliny Dolnej Odry.

Jacek Cichocki, przewodniczący 
Krajowej Sekcji Pracowników Leśnic-
twa �Solidarność�, wyjaśnia, z czym 
wiąże się wyłączenie terenów leśnych 
z użytkowania. � Oznacza zaniechanie 
wszelkich zabiegów pielęgnacyjnych, 
usuwania zwalonych drzew, zabez-
pieczania przed pożarem. Nagroma-
dzenie suchej masy gałęzi i chrustu 
będzie sprzyjać powstawaniu i  roz-
przestrzenianiu się pożarów. Nieusu-
wane uszkodzone konary stwarzają 
zagrożenie dla przebywających w le-
sie. Obszary, gdzie dotychczas moż-
na było przemieszczać się swobodnie, 
będą stanowić zagrożenie dla człowie-
ka. Trzeba liczyć się z okresami zaka-
zu wstępu do takiego lasu. Zbieranie 

Autorka jest dziennikarką 
tygodnika �Idziemy�, 
absolwentką 
ziołolecznictwa na SGGW 
i dziennikarstwa na UW, 
korespondentką 
Vatican News

irena.swierdzewska@idziemy.com.pl

jagód i grzybów będzie stale zakaza-
ne � wylicza. Rolnicy obawiają się też 
szkód w uprawach, bo na takich ob-
szarach nie można zarządzać popula-
cją dzikiej zwierzyny.

W planach MKiŚ jest też utworze-

nie Tarczy Wschód. � Obejmie ona 
ok. 40 nadleśnictw na wschodniej ß an-
ce Polski, w których przewidziana jest 
ograniczona działalność gospodarcza. 
Lasy wydzielone w przygranicznym 
pasie na obszarze prawie 200 tys. ha 
mają �stanowić zaporę dla wroga ze 
wschodu� � Zbigniew Kuszlewicz 
przybliża założenia ministerstwa.

POLITYCZNA KOALICJA

Polskie lasy są wzorem w Europie 
dzięki dorobkowi pokoleń leśników, 
którzy są ich stróżami, a swoją pracę 
traktują jak powołanie i misję. Zasob-
ność lasów w Polsce po II wojnie świa-
towej wzrosła z 190 do przeszło 290 m3 
drewna na  hektarze, powierzchnia 
lasu z  21  proc. doszła do  31  proc., 
a żywot drzew wydłużył się z 46 do 
56 lat. � W znakomity sposób popra-
wiona została kondycja lasu, ze znacz-
nie zwiększoną liczbą gatunków drzew 
liściastych. Wiele gatunków ekosyste-
mu odrodziło się, zwiększyło liczeb-
ność. Między innymi dzięki staraniom 
leśników mamy jedną z najznakomit-
szych bioróżnorodności w Europie � 
mówi Zbigniew Kuszlewicz.

System przeciwpożarowy w naszych 
lasach jest ewenementem na skalę eu-
ropejską. � Praktycznie każdy zaką-
tek jest pilnowany przez dyżurującego 
leśnika albo znajduje się pod okiem 
kamery, co skorelowane jest z dzia-
łaniem Straży Pożarnych. Dbamy 
o budowanie i utrzymanie dróg prze-
ciwpożarowych � wskazuje Mariusz 
Agiejczyk.

Zapowiadane zmiany w  Lasach 
Państwowych nie są poparte żadnymi 
wytycznymi. Nie wymaga tego Unia 
Europejska. Deklaracja obecnie rzą-
dzącej koalicji jest obietnicą wyborczą 
z 2023 r. Leśnicy zrzeszeni w organi-
zacjach organizują protesty, wskazują 
na zły kierunek polityki leśnej i wpływ 
na nią aktywistów z �zielonych� or-
ganizacji. � Przeszli na inny poziom 
działania, nie przykuwają się do drzew 
w lesie. Otrzymali pracę w Minister-
stwie Klimatu i Środowiska czy w Re-
gionalnych Dyrekcjach Ochrony Śro-

dowiska, które są odpowiedzialne 
za oceniane inwestycje i wydawanie 
zgody na  ich prowadzenie. Tak jest 
np.  w  RDOŚ w  Białymstoku. Re-
gion, który wymaga rozwoju, w któ-
rym mieszkańcy mają prawo do ta-
kiej jakości życia, jak w każdym innym 
regionie Polski, skutecznie osłabiany 
jest przez tych aktywistów � mówi Ja-
cek Cichocki.

Zbigniew Kuszlewicz przestrze-
ga, że jeśli Lasy Państwowe nie będą 
w stanie udźwignąć prowadzenia go-
spodarki leśnej w nowych warunkach, 
to będą zmuszone ogłosić upadłość. � 
W poprzedniej kadencji obecnej ko-
alicji słychać było o planach utworze-
nia w  takiej sytuacji spółek Skarbu 
Państwa, które miałyby przejmować 
kierownictwo nad lasami, doprowa-
dzić w Lasach Państwowych do �re-
wolucji�, np. wyprzedawać bez ograni-
czeń. Na różnych szczeblach w kadrze 
kierowniczej LP prowadzone były już 
w związku z tym szkolenia � mówi.

Jeśli doszłoby do upadłości Lasów 
Państwowych, to będzie to przypomi-
nać sytuację po transformacji ustro-
jowej w 1989 r., kiedy zlikwidowano 
Państwowe Gospodarstwa Rolne: za-
paść gospodarcza i ogromne bezro-
bocie dotknęły znacznych obszarów 
Polski � ocenia Zbigniew Kuszlewicz.

� Lasy to dziedzictwo przyrodnicze 
całej Polski. Są skarbem, przy odpo-
wiedniej gospodarce, odnawialnym 
i ciągle powiększanym zasobem su-
rowca. Jednak nieodpowiednie go-
spodarowanie nimi to jak przekaza-
nie w obce ręce krajowych zasobów 
wody czy węgla � przestrzega Mariusz 
Agiejczyk. 

Jacek Cichocki apeluje do  decy-
dentów: � Lasy Państwowe to ogrom-
ny majątek, który jest dla nas nie tyl-
ko bezpieczeństwem ekologicznym 
i przyrodniczym, ale również własno-
ściowym. Gdyby w przyszłości dosta-
ły się w obce ręce, będzie to oznacza-
ło utratę naszej suwerenności. 
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Ta historia zapadła mi 
głęboko w serce. Usły-

szałam ją od osoby, która 
opiekowała się starszą, 
od dłuższego czasu leżącą 
i cierpiącą na demencję 
matką. Nie był to bynaj-
mniej ze strony tej osoby 
gest miłości, solidarności 
ani wdzięczności. Swój 
dom rodzinny zapamiętała 
jako alkoholowy i przemo-
cowy; sama potem zma-
gała się z uzależnieniami. 
Opowiadała o odrzuceniu, 
jakiego doświadczyła ze 
strony matki, będąc dziec-
kiem i nastolatką: zanie-
dbaniu, ignorowaniu pod-
stawowych potrzeb, ciągłej 
krytyce, szyderstwach, wy-
zwiskach, odbieraniu po-
czucia wartości. �Po coś 
się urodziła��, �Jesteś 
beznadziejna��, �Do ni-
czego w życiu nie doj-
dziesz��. Po czymś takim 
trudno było mówić o cie-
płych uczuciach i bliższej 
relacji. Trudno było wy-
baczyć, zapomnieć. Cór-
ka dorosła, wyszła jak naj-
szybciej z domu i latami 
trzymała się jak najdalej. 
Do czasu�

Kiedy matka zachoro-
wała, córka zgodziła się 
wziąć ją do siebie tylko 
dlatego, że nie miała in-
nych zobowiązań, a nawet 
pracy, liczyła więc na zasi-
łek opiekuńczy. Czynności 
pielęgnacyjne wykonywała 
z czystego obowiązku, za-

Śpieszmy się kochać
chowując emocjonalny dy-
stans. Ot, robota jak każ-
da inna. Byle nie myśleć, 
kim jest dla niej ta kobie-
ta, ani o krzywdzie, jakiej 
z jej strony doznała. Serce 
lepiej było trzymać zamro-
żone, żeby przeszłość nie 
bolała za mocno.

Matka nie poznawa-
ła swojej córki. Uznawa-
ła ją za obcą osobę, która 
sprawuje nad nią opiekę. 
Ale z opieki tej była bar-
dzo zadowolona. I kiedy 
ktoś przychodził w odwie-
dziny, za każdym razem 
z uniesieniem wychwa-
lała pod niebiosa swo-
ją �pielęgniarkę�. �Jaka 
ona dla mnie dobra! � mó-
wiła ze łzami w oczach. � 
Jaka kochana, jaka troskli-
wa, jak o mnie dba! Jak 
mi nic przy niej nie braku-
je! Co ja bym bez niej po-
częła?! To mój anioł! Bóg 
mi ją zesłał! Ją i jej zło-
te ręce�� � wzruszała się, 
usiłując ucałować dłonie 
opiekunki.

�Nigdy wcześniej nie 
usłyszałam od matki do-
brego słowa � mówiła mi 
ta osoba. � Nie wiedzia-

Lidia Molak

Każde dobre słowo, 
każda wdzięczność 
okazywały się leczącym, 
rozgrzewającym 
zranione serce 
balsamem.

łam, co się dzieje ani jak 
reagować. Po prostu słu-
chałam...�. Każda po-
chwała, każda wdzięcz-
ność okazywały się dla 
niej leczącym, rozgrzewa-
jącym balsamem. �Z cza-
sem, nie wiem kiedy i jak, 
ten pancerz, jaki miałam 
w środku, zaczął pękać. 
Poczułam się doceniona, 
zauważona, ważna, po-
trzebna, kochana� Wte-
dy Pan Bóg powoli zaczął 
przemieniać moje uczucia. 
Ja również pokochałam 
tę kobietę, która wcze-
śniej była mi gorzej niż 
obca. I wreszcie � chociaż 
nie myślałam, że to moż-
liwe � pokochałam w niej 
swoją mamę. Nadal kar-
mię ją, myję, przewijam. 
Nie jest lekko. Ale jestem 
szczęśliwa�.

Jakże wielką moc mają 
dobre słowa! I jak bardzo 
ich potrzebujemy, by sta-
wać się bardziej ludźmi. 
Dlaczego, myślałam, słu-
chając tej opowieści, tak 
z nimi zwlekamy, tak nam 
trudno je z siebie wydu-
sić, skoro mogłyby odmie-
niać nasze życie, nasze re-
lacje, póki jeszcze jest czas 
na miłość, na bliskość? 
Czy aż trzeba czasem stra-
cić rozum, by stać się zdol-
nym do zmiany swojego 
języka?

Śpieszmy się kochać 
ludzi, tak szybko odcho-
dzimy.

Autorka jest sekretarzem 
redakcji tygodnika �Idziemy�

redakcja@idziemy.com.pl

Potrzeba 
wrażliwości

Arcybiskup Paryża 
Laurent Ulrich zwrócił się 
do wiernych w związku 
z zatwierdzeniem przez 
władze przepisów dopusz-
czających eutanazję. Pod-
kreśla, że nadchodzi czas 
nowych odważnych wybo-
rów i pójścia �pod prąd�. 
Ci, którzy sprzeciwiają się 
porzuceniu i osamotnie-
niu osób starszych, chorych 
i bezbronnych, mogą wy-
razić to w konkretny spo-
sób. � Uśmierzanie bólu 
pozostaje odpowiedzial-
nością personelu medycz-
nego; czas, który możemy 
poświęcić drugiemu czło-
wiekowi, jest dostępny dla 
nas wszystkich. Nic nie bę-
dzie teraz bardziej potrzeb-
ne niż masowe świadectwo 
wyciągniętych rąk, rozmo-
wy, słuchania, dzielenia się 
i współczucia � mówi. 

Z papieżem 
dla pokoju

Leon XIV przyjął 
w Watykanie prezydenta 
Republiki Libańskiej 
Josepha Aouna. Rozmowy 
dotyczyły przede wszyst-
kim Trójstronnego Po-
rozumienia Ramowego, 
podpisanego przez Stany 
Zjednoczone, Izrael i Li-
ban 28 czerwca br. w Wa-
szyngtonie. Jego celem 
jest ustabilizowanie sytu-
acji na południowej grani-
cy Libanu oraz stworzenie 
warunków do osiągnięcia 
sprawiedliwego i trwałego 
pokoju. Ma otworzyć dro-
gę do układu pokojowego, 
który przewidywałby wy-
cofanie wojsk izraelskich 
z części zajmowanych te-
renów i przejęcie nad nimi 
kontroli przez władze 
w Bejrucie. 
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W  głównej siedzibie 
Muzeum Niepod-

ległości obejrzeć można 
wystawę �Echa Wielkiej 
Wojny�. Wojna w 1916  r. 
całkowicie przekształciła 
porządek europejski i dała 
początek współczesnej geo-
polityce. Przygotowana eks-
pozycja nie skupia się jed-
nak wyłącznie na  samych 
manewrach wojskowych, 
lecz ukazuje wojenną co-
dzienność. Pozwala zoba-

czyć, jak wyglądało życie 
na tyłach frontu, co moty-
wowało ludzi do kolejnych 
poświęceń oraz jak prze-
łomowy rok 1916 wpłynął 
na losy Polski. Na ekspozy-
cji zaprezentowano bogatą 
kolekcję materiałów propa-
gandowych, w tym patrio-
tyczne pocztówki, złośliwe 
karykatury oraz unikalne 
czasopisma z  epoki, któ-
re miały podnosić morale 
i  budować mit militarnej 

potęgi. Istotnym elemen-
tem wystawy jest ewolucja 
uzbrojenia i  ekwipunku, 
gdzie nowoczesne kara-
biny z 1916 r. zestawiono 
z  XIX-wiecznymi bagne-
tami oraz pałaszami, uka-
zując moment zderzenia 
tradycji wojskowej z nowo-
czesną technologią. Wśród 
najciekawszych obiektów 
znalazła się reprodukcja li-
stu gończego za nieuchwyt-
ną agentką Elsbeth Schrag-
müller, znaną jako Fräulein 

Doktor lub The Red Tiger.
Wystawa nie odwołuje się 

tylko do wielkich bitew pod 
Verdun i nad Sommą, ale 
przypomina o 100. rocznicy 
ogłoszenia �Aktu 5 listopa-
da�, który wbrew intencjom 
twórców wprowadził trwa-
le sprawę polską na między-
narodową arenę konß iktu. 
Przypomina też o  losach 
niektórych polskich forma-
cji zbrojnych istniejących 

i  działających niezależnie 
od Legionów Polskich Jó-
zefa Piłsudskiego czy Błę-
kitnej Armii Józefa Hallera.

Wystawę można oglądać 
do 30 października. Kura-
torami ekspozycji są dr Ja-
cek Konik oraz Andrzej 
Mejssner. Patronat me-
dialny sprawuje tygodnik 
�Idziemy�.

Pomnik w Mińsku Maz.

17 sierpnia w Mińsku Mazowieckim odbyły się uroczysto-
ści upamiętniające 106. rocznicę Bitwy Warszawskiej 

oraz wyzwolenia miasta spod okupacji wojsk bolszewickich. 
Przy pamiątkowym kamieniu u zbiegu ulic Warszawskiej 
i Ogrodowej złożono kwiaty i oddano hołd uczestnikom 
wydarzeń. Po Mszy św. w Kościele Narodzenia NMP pocz-
ty sztandarowe, orkiestra, delegacje oraz mieszkańcy prze-
maszerowali na cmentarz paraÞ alny. Tu odsłonięto po-
mnik poświęcony poległym w walkach o Mińsk Mazowiecki 
i okoliczne tereny. Monument powstał z inicjatywy Mu-
zeum Ziemi Mińskiej, a jego autorem jest Radosław Rolf. 
Nowe miejsce pamięci ma przypominać o żołnierzach, któ-
rzy w 1920 r. walczyli o niepodległość Polski oraz o bezpie-
czeństwo mieszkańców regionu.

Nad wojskową oprawą uroczystości czuwała asysta ho-
norowa 23 Bazy Lotnictwa Taktycznego, natomiast oprawę 
muzyczną zapewniła Orkiestra Dęta Miasta Mińsk Mazo-
wiecki. 

Dzień Uwielbienia

W Świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie 22 sierpnia 
odbył się Dzień Uwielbienia i Chwały. 12-godzinne 

spotkanie modlitewne zgromadziło niemal 5 tys. ludzi z ca-
łej Polski. � To nie Bóg potrzebuje tych 12 godzin. To my ich 
potrzebujemy, żeby nasze serca wyszły z lęku, ze zmęcze-
nia, rozczarowania, niepokoju i ciągłego skupienia na sobie 
� mówił bp Grzegorz Suchodolski podczas Mszy św. konce-
lebrowanej z bp. Arturem Ważnym. Na wydarzeniu obecny 
był również bp Wojciech Osial. Modlitwę prowadzili: Kuba 
Piechnik, Fisheclectic, zespół Głos Pana, Michał i Melania 
Królowie, Maja Sowińska, Projekt Przebudzenie z Martą 
Miłuńską, Mate.O z przyjaciółmi oraz Gabriela Fluksik-
-Jachnis ze wspólnoty Bet Lehem. Słowem i świadectwem 
dzielili się również bp Artur Ważny i Marcin Zieliński. Spo-
tkanie zorganizowała Fundacja Rozpal Wiarę. Patronat me-
dialny sprawował tygodnik �Idziemy�.  

Wojenna codzienność

fo
t. 

Fa
ce

bo
ok

/P
ow

ia
t M

iń
sk

i

fo
t. 

K
am

il 
O

si
ec

zk
o

eprasa.pl 4fb2017fd0



BLISKO NAS

22 30 sierpnia 2026

W SKRÓCIE

 Organy Archikatedry. Jean-Chri-
stophe Geiser ze Szwajcarii wystąpi 
6 września o godz. 16.00 w Archikate-
drze św. Jana Chrzciciela w Warszawie 
z utworami m.in. Vivaldiego i Bacha. 
Koncert biletowany. XXIII Międzynaro-
dowemu Festiwalowi Muzyki Organo-
wej patronuje �Idziemy�.
 Festiwal w Legionowie. W ramach 

XXI Międzynarodowego Festiwalu Mu-
zyki Kameralnej i Organowej w Legio-
nowie 5 września o godz. 19.00 (sobo-
ta) w sali widowiskowej ratuszu �Scena 
młodych�, ul. Piłsudskiego 41 w Legio-
nowie, wystąpią Zuzanna Zajda � sak-
sofon, i Grzegorz Wijas � organy. Patro-
nat medialny: �Idziemy�. Wstęp wolny.
 Wdzięczni za trzeźwość. Ksiądz 

Marcin Wojtczak, diecezjalny duszpa-
sterz Apostolstwa Trzeźwości i Osób 
Uzależnionych, zaprasza na dzięk-
czynienie za sierpniowe wpisy do pa-
raÞ alnych ksiąg trzeźwości. Mszy św. 
w paraÞ i Matki Bożej z Lourdes, 
ul. Wieleńska 69, 31 sierpnia o godz. 
18.30 przewodniczyć będzie bp Ro-
muald Kamiński. Podczas Eucharystii 
możliwość złożenia deklaracji Krucjaty 
Wyzwolenia Człowieka.
 Ministranci na boisku. Udział 

w Jesiennym Turnieju Piłki Nożnej 
Ministrantów, który odbędzie się 
17 października w godz. 8.30�14.30 
na Stadionie Klubu Sportowego Advit, 
ul. Sportowa 15 w Wiązownie, można 
zgłaszać za pośrednictwem formularza 
zgłoszeniowego, dostępnego na stronie: 
diecezja.waw.pl.
 Wezwani po imieniu. Już tylko 

do 4 września trwa rekrutacja 
kandydatów na nowy rok akademic-
ki 2026/2027 do WSD Diecezji War-
szawsko-Praskiej. Mężczyźni rozpo-
znający w swoim sercu wezwanie 
do kapłaństwa proszeni są o umówie-
nie rozmowy z przełożonym semina-
rium telefonicznie: 515 232 327, lub 
mailowo: kontakt@wsddwp.edu.pl.
 Mistyczka w Sulejówku. 3 września 

o godz. 19.00 w ramach cyklu �Kino 
z duszą� w kinie Kurtyna przy paraÞ i 
Przemienienia Pańskiego w Sulejów-
ku-Miłośnie odbędzie się przedpre-
mierowy pokaz Þ lmu fabularnego �Mi-
styczka�, opowiadającego o duchowej 
drodze Alicji Lenczewskiej. Po seansie 
prelekcja o. Marka Kotyńskiego i dys-
kusja na temat Þ lmu.
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WILANOWSKIE DOŻYNKI
Mszy św. z okazji XXI Powsińskich 
Dożynek w  paraÞ i św.  Elżbiety 
23 sierpnia przewodniczył abp Adrian 
Galbas SAC. Po wspólnej modlitwie 
ulicami miasta przeszedł barwny ko-

rowód. Dodatkowymi atrakcjami były 
występ Zespołu Pieśni i Tańca �Śląsk� 
oraz pokaz mody autorskiej kolekcji 
inspirowanej folklorem Mazowsza, 
haftem wilanowskim i tradycją Kurpi.
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W sierpniu 1920 r. na terenach Przed-
mościa Warszawskiego, w tym w gmi-
nie Dębe Wielkie, toczyły się walki, 
mające znaczenie dla obrony stoli-
cy i Ojczyzny. W ramach obchodów 
106. rocznicy Bitwy pod Dębem Wiel-
kim 17 sierpnia w Kościele Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła sprawowa-
na była Msza św. w intencji poległych. 
Po wspólnej modlitwie złożono kwia-
ty pod Dębskim Orłem Pamięci oraz 
w miejscach pamięci w Aleksandrów-
ce i Choszczówce Rudzkiej. Obchody 
uświetniła wystawa umundurowania 
z lat 1914�1921.

BITWA POD DĘBEM

OPIEKUN 
PIELGRZYMÓW
W Łękawie (arch. łódzka) uczczono 
pierwszą rocznicę śmierci śp. ks. Wła-
dysława Pietrzyka, wieloletniego pro-
boszcza paraÞ i Narodzenia NMP 
i opiekuna pielgrzymów. Mszy św. za 
zmarłego kapłana przewodniczył 
bp Zbigniew Wołkowicz, który wspo-
minał go jako człowieka o wielkim 
sercu, zawsze gotowego do pomocy 
i poświęcenia dla innych. Po Mszy św. 
odsłonięto pamiątkową tablicę po-
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święconą duszpasterzowi, pedagogo-
wi i społecznikowi./ks. Paweł Kłys
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 Dziękując za beatyÞ kacje. Archidie-
cezja Warszawska i Świątynia Opatrz-
ności Bożej zapraszają 12 września 
na uroczystości związane z 5. rocznicą 
beatyÞ kacji kard. Stefana Wyszyńskiego 
i Matki Elżbiety Róży Czackiej. W pro-
gramie: godz. 10.00 � adoracja Naj-
świętszego Sakramentu z możliwością 
spowiedzi; godz. 10.30 � wspólnotowa 
modlitwa �Różaniec świętych � nie je-
steś sam�; godz. 11.00 � konferencja 
ks. prof. dr. hab. Tomasza Stępnia: �Oj-
cowie Kościoła o widzeniu świata i mo-
jego życia w świetle Bożej Opatrzności�; 
godz. 12.00 � Msza św. odpustowa 
i dziękczynna za 5. rocznicę beatyÞ kacji 
Stefana Wyszyńskiego i Róży Czackiej.
 Teologia na UKSW. W dniach 

17 sierpnia � 13 września na Wydziale 
Teologicznym UKSW odbędzie się II tu-
ra rekrutacji. Szczegóły na stronie 
Wydziału Teologicznego UKSW: 
uksw.edu.pl/kandydaci/rekrutacja/.
 30 lat w Pruszkowie. Mszy św. ju-

bileuszowej z wprowadzeniem relikwii 
św. Wojciecha i poświęceniem tablicy 
pamiątkowej w Kościele Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy w Pruszkowie 
5 września o godz. 12.00 przewodni-
czyć będzie abp Adrian Galbas SAC.
 Łazienki za grosze. W Muzeum 

Łazienki Królewskie w ramach ogólno-
polskiej akcji Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego osoby 
w wieku 8�26 lat przez cały rok mogą 
zwiedzić wystawy stałe za jedyne 1 zł. 
W tej cenie można zajrzeć m.in. do Pa-
łacu na Wyspie, Starej Oranżerii, Pałacu 
Myślewickiego, Białego Domu, Wodo-
zbioru i AmÞ teatru.
 Michałowice z WKM. Od 1 wrze-

śnia mieszkańcy gminy Michałowice 
mogą korzystać z biletu Warszawskiej 
Kolei Dojazdowej zapisanego na War-
szawskiej Karcie Miejskiej. Będzie on 
obowiązywał w pociągach WKD na wy-
branym odcinku oraz w Warszawskim 
Transporcie Publicznym (WTP) 
w pierwszej streÞ e. Mieszkańcom 
gminy ułatwi to przesiadki i korzysta-
nie z komunikacji miejskiej na obszarze 
aglomeracji warszawskiej.
 Bohaterzy spod PAST-y. W sierp-

niu 1944 r. Powstańcy Warszawscy po 
prawie trzech tygodniach walk zdoby-
li gmach PAST-y przy ulicy Zielnej 39. 
20 sierpnia w stolicy uroczyście upa-
miętniono 82. rocznicę tych wydarzeń.
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W POLSKIM LORETTO
Pod hasłem �Uczniowie-misjona-
rze u  Matki� odbędzie się 6 wrze-
śnia uroczystość odpustowa ku czci 
Matki Bożej Loretańskiej w Loret-
to. To jedno z najważniejszych wyda-
rzeń religijnych na Mazowszu, któ-

re co roku gromadzi pielgrzymów 
z różnych stron Polski. Centralnym 
punktem wydarzenia będzie uroczy-
sta Msza św. o godz. 12.30 pod prze-
wodnictwem bp. Dariusza Zalewskie-
go z Ełku.
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XXIV Diecezjalny Zlot Służby Li-
turgicznej dla bielanek, scholistów, 

ŚWIĘTO SŁUŻBY
ministrantów, lektorów i ceremonia-
rzy wraz z księżmi opiekunami oraz 
animatorami, odbędzie się 19 wrze-
śnia na terenie WSD Diecezji War-
szawsko-Praskiej (ul. Mehoffera 2) 
w godz. 9.30�15.30. Centralnym punk-
tem wydarzenia będzie Msza św. pod 
przewodnictwem bp. Tomasza Szta-
jerwalda o godz. 10.15. 
Zgłoszenia grup zorganizowanych 
do 14 września. Szczegóły na  stro-
nie: diecezja.waw.pl.

� Zanim człowiek stanie przy mikro-
fonie i przeczyta innym Słowo, to on 
musi być tym, który Słowo przeczy-
ta sobie i przyjmie je do siebie. Bez 
tego bylibyśmy oszustami � mówił 
abp Adrian Galbas SAC podczas dru-

giego turnusu sierpniowych rekolekcji 
w Wyższym Metropolitalnym Semina-
rium Duchownym w Warszawie. Re-
kolekcje były częścią 57. edycji Kursu 
Lektorskiego Archidiecezji Warszaw-
skiej.

ARCYBISKUP U LEKTORÓW
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W  centrum warszawskiej Pragi, 
z którą ks. Ignacy Kłopotowski zwią-
zał ostatnie 12 lat swojego życia, znaj-
duje się ulica jego imienia. To jeden 
z wyrazów wdzięcznej pamięci miesz-
kańców stolicy o  kapłanie. Należał 
on do grona duchownych, którzy od-

działywali na społeczeństwo znacz-
nie szerzej niż tylko z ambony. Nie 
uważał, że obowiązki kapłana koń-
czą się w murach kościoła. Chociaż 
urodził się w 1866 r. w okolicach Dro-
hiczyna na Podlasiu i ukończył gim-
nazjum w Siedlcach, to Warszawa sta-

ła się miejscem najlepszych lat jego 
posługi.

SPOŁECZNIK I WYDAWCA

Wstąpił do seminarium duchownego 
w Lublinie, a studia teologiczne ukoń-
czył w Petersburgu, uzyskując stopień 
magistra Þ lozoÞ i. Święcenia przyjął 
w 1891 r. w katedrze lubelskiej. Pierw-
szą część kapłańskiej posługi związał 
z  Lublinem, gdzie był wikariuszem, 
kapelanem szpitalnym i wykładowcą 
seminarium.

Tam również rozpoczął niezwykle 
potrzebną wówczas działalność spo-
łeczną. Założył Lubelski Dom Zarob-
kowy dla ubogich i bezrobotnych, noc-
legownię, punkt pośrednictwa pracy 
i sierociniec. Stworzył także Przytu-
łek św. Antoniego dla kobiet, które 
zeszły z drogi uczciwego życia. Ma-
wiał, że chciałby przenieść je wszyst-
kie z ulic Lublina do tego przytułku, 
choćby na własnych barkach, i uchro-
nić przed dalszym nieszczęściem.

W 1896 r. zainicjował działalność 
wydawniczą. Jego staraniem ukaza-
ły się �Nawiedzenia Najświętszego 
Sakramentu� św.  Alfonsa Liguorie-
go, a  następnie tygodnik �Praca�. 
Z wielką energią organizował zaple-
cze dla prowadzonych przez siebie 
przytułków i sierocińców. Jego aktyw-
ność została �doceniona� przez rosyj-
skie władze tajnym nadzorem policyj-
nym, a jego podopiecznych zmuszono 
do opuszczenia Lublina. Mimo repre-
sji już pod koniec 1905 r. otrzymał zgo-
dę na otwarcie drukarni i wydawanie 
dziennika �Polak Katolik�, a w następ-
nych latach również kilku innych cza-
sopism. Kolejną jego inicjatywą była 
budowa szpitala dziecięcego, na któ-
rą zebrał 60 tys. rubli.

OKRES WARSZAWSKI

W 1908 r. poprosił władze diecezji 
lubelskiej o zwolnienie z pełnionych 
obowiązków kościelnych i pozwolenie 
na wyjazd do Warszawy w celu rozwi-
nięcia działalności o charakterze spo-
łecznym i  wydawniczym. Otrzymał 
zgodę. Przyjechał do Warszawy już po 
wygaśnięciu rewolucji 1905 r., lecz wła-
dze carskie jeszcze się srożyły. Pawilon 
X Cytadeli i nowo wybudowane więzie-
nie przy ul. Rakowieckiej były zapeł-
nione polskimi patriotami. W samej 
Warszawie wykonano kilkaset wyro-

Proboszcz z Pragi
tekst i zdjęcia: Wojciech Bobrowski

Nie bez powodu został patronem diecezji warszawsko-

-praskiej. 7 września obchodzimy 95. rocznicę śmierci 

legendarnego kapłana, bł. Ignacego Kłopotowskiego.

Katedra św. Floriana na Pradze
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ków śmierci. Jednak zmiany, jakie na-
stępowały w Rosji, spowodowały zła-
godzenie antypolskiej polityki cara 
Mikołaja II.

Dlatego ks.  Kłopotowski mógł 
w  krótkim czasie do  wydawanych 
przez siebie pism dołączyć następne: 
�Kółko Różańcowe� � przeznaczone 
dla wiernych, �Wiadomości Archidie-
cezjalne Warszawskie� � adresowane 
do duchowieństwa, oraz �Anioł Stróż� 
� dla dzieci. Odważne publikacje przy-
niosły mu w następnych latach groźbę 
deportacji na Sybir na mocy wyroków 
rosyjskich sądów. Ostatecznie skończy-
ło się na wysokich grzywnach i krótkim 
areszcie domowym.

Ksiądz Kłopotowski pełnił rów-
nież funkcje wikariusza Kościoła 
św. Anny i rektora Kościoła św. Jacka. 
W 1919 r. kard. Aleksander Kakow-
ski mianował go proboszczem para-
Þ i Matki Bożej Loretańskiej, z obo-
wiązkiem rezydowania przy nowo 
wybudowanym Kościele św. Floriana 
na Pradze. Dziś jest to katedra diece-
zji warszawsko-praskiej.

GORLIWY KAPŁAN

Powierzenie funkcji proboszcza 
w tej paraÞ i i opieki nad nowo wybu-

dowaną świątynią było dowodem wiel-
kiego zaufania, jakim kard. Kakowski 
darzył ks. Kłopotowskiego. Było to jed-
nocześnie wielkie wyzwanie, gdyż pra-
wobrzeżna Warszawa przez ponad sto 
lat rosyjskiej kolonizacji była najbar-
dziej zniszczoną moralnie i material-
nie częścią miasta.

To właśnie tu ks. Kłopotowski pozo-
stał już do końca życia. Na terenie jego 
paraÞ i znajdowała się też najstarsza 
świątynia Pragi, Kaplica Matki Bożej 
Loretańskiej (obecnie kościół paraÞ al-
ny) przy ul. Ratuszowej. Proboszcz ota-
czał ją troską, a przy wsparciu niezbyt 
licznej wówczas na Pradze patriotycz-
nej inteligencji zabiegał o zachowanie 
jej historycznego charakteru.

Na terenie jego paraÞ i mieszkało 
60 tys. katolików. Dekanat praski obej-
mował początkowo 10, a od 1930 r. już 
21 paraÞ i. Wymiar obowiązków pro-
boszcza i dziekana dekanatu praskiego 
skłonił ks. Kłopotowskiego do poszu-
kiwania współpracowników. Sprowa-
dził z  Krakowa albertynki i  alberty-
nów, zgromadzenia założone przez 
św.  Brata Alberta Chmielowskiego. 
Siostry podjęły pracę w noclegowniach 
dla bezdomnych, a  bracia wspierali 
prowadzenie domów starców. Z my-
ślą o rozwijaniu działalności charyta-
tywnej oraz wydawniczej, obejmują-
cej pisma i książki religijne, w 1920 r. 
ks. Kłopotowski założył Zgromadze-
nie Sióstr Matki Bożej Loretańskiej. 
W następnych latach, już w niepodle-
głej Polsce, a więc bez wcześniejszych 
przeszkód administracyjnych, zakładał 
nowe drukarnie, m.in. Drukarnię Lo-
retańską przy ul. Tamka, oraz nowe pi-
sma, takie jak �Głos Kapłański�. Tele-

wizji wówczas jeszcze nie było, a radio 
stawiało dopiero pierwsze kroki. Głów-
nym narzędziem docierania do opinii 
publicznej pozostawało słowo druko-
wane. Dorobek wydawniczy ks. Kłopo-
towskiego jako redaktora i wydawcy li-
czony jest w milionach egzemplarzy.

Pragnąc zapewnić miejsce wypoczyn-
ku dzieciom z ubogich praskich rodzin 
i  loretankom pracującym w  drukar-
niach, nabył teren nad rzeką Liwiec 
koło Wyszkowa, nazywając to miejsce 
Loretto. Źródła podają, że już o szóstej 
rano zasiadał w konfesjonale; szczegól-
nie chętnie spowiadali się u niego mło-
dzi ludzie. Wieczorami lubił obchodzić 
swoją paraÞ ę. Przychodził do miejsc, 
w których przebywały kobiety trudnią-
ce się nierządem. Starał się je nawracać 
i nie zważał na doznawane od nich przy-
krości. Wielką uwagę poświęcał też po-
ziomowi katechezy w szkołach.

Prowadząc tę działalność z niezwy-
kłą energią i oddaniem, pracując ponad 
siły, zbliżał się jednak do kresu życia. 
Zmarł na zawał serca po długich, lecz 
skutecznie ukrywanych niedomaga-
niach i słabościach, 7 września 1931 r., 
w wieku 64 lat. BeatyÞ kował go w imie-
niu papieża Benedykta XVI kard. Józef 
Glemp 19 czerwca 2005 r. w Warszawie.

Ulica ks.  Kłopotowskiego na  Pra-
dze jest więc czymś więcej niż tylko na-
zwą na miejskiej tabliczce. Przypomina 
o kapłanie, który chciał znać swoją pa-
raÞ ę także z jej ulic, biednych mieszkań, 
noclegowni, szkół i miejsc, do których 
inni bali się zaglądać. Być może właśnie 
dlatego pamięć o proboszczu u św. Flo-
riana przetrwała tak długo i wykracza 
poza wspólnotę ludzi wierzących.

 

Relikwiarz w katedrze 
warszawsko-praskiej

Kościół MB Loretańskiej przy ul. Ratuszowej
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Ełk: 
dziękują za pielgrzymkę

Piesza pielgrzymka z Ełku do paraÞ i Matki Bożej Często-
chowskiej w Grabniku 23 sierpnia odbyła się już po raz 33. 

Na placu przed katedrą w Ełku pątników powitał i błogosła-
wieństwa udzielił biskup pomocniczy diecezji ełckiej Dariusz 
Zalewski, który również wyruszył na szlak. W Grabniku prze-
wodniczył Mszy św. odpustowej. W homilii biskup wskazywał 
na Matkę Bożą, która wielokrotnie interweniowała w historii 
Polski. Biskup przypomniał, że w tym roku przypada 70. rocz-
nica złożenia Ślubów Jasnogórskich. � Tekst Ślubów jako swo-
isty testament pozostawił nam bł. kard. Stefan Wyszyński. To 
dziewięć przyrzeczeń złożonych Matce Bożej, które stały się 
programem dla całego narodu � przypomniał bp Zalewski.

Pielgrzymując do Grabnika, diecezja co roku dziękuje 
za łaski wypraszane podczas Pieszej Diecezjalnej Piel-
grzymki na Jasną Górę, w której w tym roku uczestniczyło 
ok. 400 osób z Ełku i okolic.  

Z Białegostoku do Wilna

Pod hasłem �Pokój zostawiam wam, pokój Mój daję wam� 
20 sierpnia już po raz 34. wyruszyła z Białegostoku Eku-

meniczna Piesza Pielgrzymka do Ostrej Bramy w Wilnie. Piel-
grzymkę rozpoczęła Msza św. w bazylice archikatedralnej pod 
przewodnictwem abp. Józefa Guzdka. Metropolita białostoc-
ki zachęcał pątników, aby pielgrzymowanie stało się dla nich 
drogą przemiany serca i szkołą budowania pokoju. W trasę 
wyruszył bp Henryk Ciereszko. Szlak prowadził przez Polskę 
i Litwę do Ostrej Bramy, gdzie pielgrzymi dotarli 24 sierpnia. 
Dołączyli do nich wierni z archidiecezji białostockiej, któ-
rzy przybyli autokarami oraz własnymi środkami transpor-
tu. Wszyscy uczestniczyli w Eucharystii pod przewodnictwem 
bp. Henryka Ciereszki. Następnego dnia pielgrzymi uczestni-
czyli we Mszy św. w wileńskiej archikatedrze. 

fo
t. 

di
ec

ez
ja

el
k.

pl
/M

on
ik

a 
R

og
iń

sk
a

fo
t. 

ks
. K

ły
s 

Pa
w

eł

fo
t. 

w
w

w
.a

rc
hi

bi
al

.p
l/Z

bi
gn

ie
w

 Ł
as

zc
z

fo
t. 

ra
di

on
ad

zi
ej

a.
pl

Łódź: u MB 
Częstochowskiej

Blisko 5 tys. pątników z archidiecezji łódzkiej przybyło 
na Jasną Górę na uroczystość odpustową Matki Bożej 

Częstochowskiej, przypadającą 26 sierpnia. Pielgrzymi wy-
ruszyli w pieszych pielgrzymkach z 12 miejscowości diece-
zji, pokonując od 75 do 160 km w ciągu od trzech do sze-
ściu dni. Najliczniejsza, blisko dwutysięczna grupa, przyszła 
z Łodzi. Na Jasną Górę dotarli także pątnicy z Aleksandro-
wa Łódzkiego, Bełchatowa, Grocholic, Ozorkowa, Kolu-
szek, Łasku, Pabianic, Ruśca, Sulejowa, Widawy i Zgierza. 
Na pielgrzymim szlaku pątników odwiedzał kard. Konrad 
Krajewski. W drodze na Jasną Górę towarzyszyli im rów-
nież biskupi pomocniczy archidiecezji łódzkiej � Zbigniew 
Wołkowicz i Piotr Kleszcz./ks. Paweł Kłys

Łomża: 500 lat katedry

Kolejna edycja festiwalu �Iskra Nadziei� w Łomży tym 
razem będzie miała jubileuszowy charakter. 4 września 

świętowane będzie 500-lecie Kościoła Katedralnego św. Mi-
chała Archanioła. O godz. 12.00 Mszy św. w katedrze będzie 
przewodniczyć metropolita białostocki abp Józef Guzdek. 
Muzyczną gwiazdą wieczoru o godz. 19.00 będzie ceniony 
artysta Kamil Bednarek. Koncert na placu przed katedrą. 
Wstęp jest bezpłatny, obowiązują jednak wejściówki, dostęp-
ne w Radiu Nadzieja. Organizatorami tegorocznego wyda-
rzenia są: paraÞ a św. Michała Archanioła w Łomży, Katolic-
kie Stowarzyszenie Młodzieży Diecezji Łomżyńskiej, Radio 
Nadzieja, Fundacja Iskra Nadziei, Miasto Łomża. 
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KATECHEZA DOMOWA 

REKLAMA

U progu nowego roku szkolnego, 
gdy trwają intensywne przygoto-

wania i trochę niepewności � jak to bę-
dzie w nowej klasie czy grupie przed-
szkolnej? � warto zastanowić się nad 
tym, co najważniejsze.

Co to jest? Dziecięce serce i dusza, 
która potrzebuje Boga, mądrej miłości 
rodziców, uwagi, akceptacji i wychowa-
nia do wartości zawartych w Ewangelii. 
Wszystko inne jest ważne i potrzebne, 
ale drugorzędne. Naprawdę!

Doświadczenie pokazuje, że wiele 
dzieci prowadzi głębokie życie ducho-
we. Z naturalnością i prostotą przyj-
mują prawdy wiary i duchowe lekcje. 
Wiele dziecięcych pytań, z pozoru po-
wierzchownych i prostych, to pytania 
o  sprawy wyższe. W  Ewangelii Pan 

Jezus daje dzieci jako wzór dorosłym, 
a nie odwrotnie. Dzieci trzeba słuchać, 
by rozumieć je od wewnątrz.

Dlatego zanim zadamy pytanie: �Co 
zjadłeś w przedszkolu?�, �Czy byłeś 
grzeczny?� albo �Jak było?� � uciesz-
my się dzieckiem, schowajmy telefon, 
skupmy się na nim, posłuchajmy, co 
ma do powiedzenia�

DROGOWSKAZY

 Zadaniem rodziców i  wychowaw-
ców jest pomoc dziecku w rozwijaniu 
kompetencji, dbanie o wszechstron-
ny rozwój: intelektualny, emocjonalny, 

społeczny czy Þ zyczny, ale zwłaszcza 
o rozwój duchowości. Mądre wyma-
gania i duch sportowy są niezbędne.
 Pierwsze lata decydują o całym życiu. 
Lekceważąc dzieciństwo, lekceważy 
się przyszłość. Dziecko trzeba trakto-
wać poważnie!
 Małego człowieka można porównać 
do pąka kwiatu. Wszystko, co najpięk-
niejsze, jest w środku. Od tego, jak bę-
dzie traktowane, zależy jego wzrost. 
Potrzebuje żywej wiary rodziców, mo-
dlitwy, relacji z Bogiem, budowania 
jego własnej wiary w  codzienności 
i od święta.

RODZINNE WYZWANIA

 Tak jak przygotowuje się plan lek-
cji i zajęć dodatkowych, tak powin-
no się zrobić plan życia duchowego 
na nowy rok szkolny: normy poboż-
ności, czas na modlitwę, udział w na-
bożeństwach w  ciągu roku, świę-
towanie urodzin czy rodzinnych 
uroczystości z zaproszeniem na nie 
Pana Jezusa itd.
 W czasie rodzinnej modlitwy wie-
czornej powierzcie nowy rok szkol-
ny Maryi i Aniołowi Stróżowi, z góry 
dziękując za wszelkie łaski.

Autorka jest nauczycielką, absolwentką 
UAM w Poznaniu, dyrektorem, katolickiego 
przedszkola, autorką publikacji i artykułów 

o tematyce wychowawczej i religijnej, a także 
szczęśliwą mamą i babcią

Szkoła ducha
Beata Nadolna

fo
t. 

M
ag

ni
Þ c

eprasa.pl 4fb2017fd0



KULTURA

28 30 sierpnia 2026

fo
t. 

ar
ch

. P
M

A

Nie tylko winyle

Od 3 września w Muzeum Historii Polski dostępna bę-
dzie ekspozycja �Za czym kolejka ta stoi? PRL w mu-

zycznym zwierciadle�. Dowiemy się z niej, jaka muzyka 
towarzyszyła życiu codzienne-
mu Polaków, pełniąc w latach 
1944�1989 funkcje propagan-
dowe, rozrywkowe, sentymen-
talne, polityczne czy buntow-
nicze. Na zwiedzających będą 
czekać obiekty z  prywatnych 
kolekcji, nagrania muzyczne 
i Þ lmowe osadzone w kontek-
ście społeczno-politycznym, 
a także pamiątki związane z takimi postaciami i zespołami, 
jak: Mieczysław Fogg, Czesław Niemen, Maryla Rodowicz, 
Skaldowie, Kora Jackowska, TSA czy Wojciech Waglewski. 
Szczególna uwaga zostanie poświęcona zjawisku �stracone-
go potencjału� � niewykorzystanej kreatywności wielu ar-
tystów, wynikającej z cenzury, warunków ekonomicznych, 
społecznego konformizmu i politycznej kalkulacji.

Ekspozycji, dostępnej do 6 grudnia, towarzyszyć będą 
liczne wydarzenia, m.in. koncerty legend estrady PRL ze 
współczesnymi interpretacjami dawnych przebojów, wy-
stęp chóru muzealnego i warsztaty.  

Raz po raz wracają 
do nas obrazy obozów 

dla uchodźców w  różnych 
częściach naszego globu 
i  rzesz migrantów szuka-
jących innego życia. Film 
�Ktoś całkiem obcy� prze-
nosi nas w  samo centrum 
tych właśnie wydarzeń. Za-
nim jednak się zacznie, za-
skoczy nas autor narracji 
wprowadzającej� Wśród 
ruin Aleppo i spadających 
bomb lekarka niesie w szpi-
talu pomoc rannym. Wkrót-
ce będzie musiała uciekać, 
a wtedy jej losy zaczną się 
splatać z losami innych bo-
haterów. Syryjski żołnierz, 
afrykański przemytnik, 
arabski poeta, grecki ratow-
nik � to postacie zindywidu-
alizowane, mówiące różny-
mi językami (brzmienie tych 
dialogów daje niesamowity 
efekt autentyczności), bar-
dzo niejednoznaczne. Kre-
acje autorskie są oszczędne, 

wyraziste, pełne napięcia. 
Scena przeprawy na ponto-
nach przez Morze Egejskie 
porusza do głębi naturali-
zmem i perfekcyjną reali-
zacją. Do czego stajemy się 
zdolni, by ratować siebie 
i swoich bliskich?

Reżyser i  scenarzysta 
Brandt Andersen przygo-
towywał się do stworzenia 
tego Þ lmu latami, anga-
żując się w  pomoc huma-
nitarną w Turcji, Jordanii, 
Grecji, Włoszech, a  także 
w Aleppo, i poznając ludzi, 
których rzeczywistość wy-
glądała inaczej niż ta pre-
zentowana w serwisach in-

formacyjnych. Jak sam 
mówi, nie chciał opowie-
dzieć historii o wojnie, lecz 
o  ludziach, których woj-
na zmieniła. Producentem 
jest Angel Studios, amery-
kańskie studio Þ lmowe zna-
ne m.in. z The Chosen.

To Þ lm od  pierwszej 
do ostatniej sceny mocny, 

wyzwalający silne emocje, 
budzący sumienie. Podpo-
wiada, że żyjemy w bardzo 
skomplikowanym świecie, 
w którym nie ma prostych 
odpowiedzi ani spokojnych 
kryjówek. I nie sposób zi-
gnorować, że jego orygi-
nalny tytuł tłumaczy się 
również ewangeliczną fra-
zą �Byłem przybyszem�. 
Do przeżycia i krytycznego 
przemyślenia./lm

�Ktoś całkiem obcy� (I Was 
A Stranger). Turcja/USA/Palestyna/
Jordania 2024. Reżyseria: Brandt 
Andersen. Wykonawcy: Yasmine 
Al Massri, Omar Sy, Konstantinos 
Markoulakis i inni. Dystrybucja: 

Galapagos Films

Byłem przybyszem
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Czerska Szkuta

W Czersku zaplanowano budowę nowej atrakcji tu-
rystycznej Mazowsza � Muzeum Szkuty i Urzecza. 

W placówce, która ma opowiedzieć historię Wisły, dawnych 
ß isaków i nadwiślańskiego mikroregionu Urzecza, zobaczy-
my nietuzinkowy zabytek: ponad 30-metrowy statek rzecz-
ny z XV w., który służył do transportu zboża. Został od-
kryty w 2009 r. w okolicach Zamku Książąt Mazowieckich.

Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie i Od-
dział Warszawski Stowarzyszenia Architektów Polskich ogło-
siły konkurs na koncepcję architektoniczną muzeum.

� Będzie to miejsce prezentacji i ochrony jednego z naj-
cenniejszych odkryć archeologicznych związanych z historią 
żeglugi, a zarazem ośrodkiem popularyzacji dziedzictwa kul-
turowego Urzecza. Ze względu na rozmiary statku budynek 
musi być odpowiednio zaprojektowany i uwzględniać wiele 
funkcji � podkreśla marszałek Adam Struzik. 
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Film �Historie równoległe�, zrealizo-
wany przez znanego reżysera irań-

skiego pochodzenia, świadczy o tym, że 
w środowisku artystycznym we Francji 
żywy jest mit Krzysztofa Kieślowskiego. 
Powód wydaje się prosty. Wybitny pol-
ski reżyser po sukcesie serialu �Dekalog� 
zrealizował nad Sekwaną kilka głośnych 
utworów, w  tym trylogię �Niebieski�, 
�Czerwony� i �Biały�. Twórcy �Histo-
rii równoległych� inspirowali się szóstą 
częścią wspomnianego serialu i oparte-
go na nim obrazu �Krótki Þ lm o miłości� 
(przykazanie �Nie cudzołóż�) z udziałem 
Grażyny Szapołowskiej i Olafa Lubaszen-
ki. Dzieło francuskich twórców jednak 
głęboko rozczarowuje. Nie chodzi tyl-
ko o to, że w �Historiach równoległych� 
oglądamy historię nieprzypominającą 
dzieł Kieślowskiego. Przede wszystkim 
brakuje tu prostoty i przejrzystości typo-
wej dla Þ lmów autora �Przypadku�.

Jak pamiętamy, tematem �Krótkiego 
Þ lmu o miłości� są konsekwencje pod-
glądania przez okno atrakcyjnej są-
siadki przez sfrustrowanego młodzień-
ca. Chociaż moralna wymowa tamtego 
Þ lmu była niezwykle kontrowersyjna, 
to jednak trudno było odmówić reży-
serowi jasności przesłania. Inaczej jest 

w �Historiach równoległych�. Autorzy 
opowiadają w tym Þ lmie historyjki tak-
że związane z podglądactwem. Są one 
jednak tak dziwaczne i skomplikowane, 
że widzom trudno się w nich zoriento-
wać, ponieważ nie bardzo logicznie na-
kładają się one na siebie. W Þ lmie gra 
wybitny zespół aktorski, śmietanka fran-
cuskich gwiazd ekranu, co miało zapew-
ne podnieść artystyczną rangę obrazu.

Akcja zaczyna się od działań podsta-
rzałej pisarki Sylvie, która kończy swo-
ją ostatnią powieść, obserwując przez 

okno atrakcyjną sąsiadkę. Ważną po-
stacią okazuje się wynajęty przez Sy-
lvie do domowej pomocy bezrobotny 
początkujący pisarz Adam, który oka-
zuje się mistyÞ katorem i oszustem. Po-
nieważ wydawczyni Sylvie skrytykowa-
ła powieść, pisarka w gniewie wyrzuca 
maszynopis, który dostaje się przypad-
kiem w ręce Adama. Chłopak o bujnej 
wyobraźni zaczyna tworzyć na jego bazie 
własne pomysły literackie. Bohaterami 
jego wizji są podglądani przez niego pra-
cownicy pobliskiego studia dźwiękowe-
go � piękna Nita i dwóch braci. W kon-
sekwencji wszyscy stają się postaciami 
z tragikomicznego przedstawienia � mie-
szanki komedii, horroru, francuskiego 
kina obyczajowego, fantastyki i pastiszu 
gatunkowego. Jak wspomniałem, trudno 
się w tym rozeznać. Najważniejszy wy-
daje się jednak fakt, że w Þ lmach Kie-
ślowskiego takich emocji ani klimatów 
nie było. Szkoda, że wysiłek francuskich 
producentów i aktorów oraz polskich 
współpracowników poszedł na marne.

�Historie równoległe� (Histoires paralleles). 
Belgia/Francja/USA/Włochy, 2026. Reżyseria: 

Asghar Farhadi. Wykonawcy: Isabelle Huppert, 
Adam Bessa, Virginie EÞ ra, Vincent Cassel, Pierre 

Niney, Catherine Deneuve i inni. Dystrybucja: 
Monolith Films

Zdradliwe podglądania
Mirosław Winiarczyk
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Zabytkowy 
feretron

Po wielu latach ponownie wyruszył 
w procesji w paraÞ i Trójcy Przenaj-

świętszej w Lipiu (dekanat mogielnic-
ki, archidiecezja warszawska) feretron 
z wizerunkiem Matki Bożej Różańco-
wej na awersie oraz św. Antonim na re-
wersie. W 2017 r. obraz odnaleziono 
w miejscowości Stara Plebania. Był za-
pomniany i  wystawiony na  działanie 
wilgoci i czasu. Po konsultacjach kon-
serwatorskich cenny przedmiot podda-
no wielomiesięcznej renowacji. Wnio-
sek o wpisanie go do rejestru zabytków 
wpłynął w 2025 r. 

Feretron to przenośny, obustronnie 
ozdobiony obraz religijny (lub płasko-
rzeźba czy Þ gura) w dekoracyjnych ra-
mach. Najczęściej przedstawia wizerun-
ki Chrystusa, Matki Bożej, patronów 
paraÞ i czy świętych opiekujących się da-
nym zawodem lub stanem (np. św. Izy-
dora � patrona rolników, czy św. Józefa 
� patrona ojców). Nosi się go podczas 
procesji w Kościele katolickim. Jego 
powstanie często wiąże się z działalno-
ścią dawnych bractw religijnych.

 

�Maniusia� (Rodzinny Dom Wydawniczy) to stylizowana na dziecięcą opowieść prawdziwa 
historia Marii Credo. Anna B. Ignatowska opisuje w niej przyciszone rozmowy rodzi-

ców, gehennę okupacji, życie pod zmienionym imieniem, aresztowanie taty i modlitwy o jego powrót z obozu, 
polowanie na blondwłose dzieci przeznaczane do zniemczenia, wreszcie przerwaną naukę i tajne nauczanie.
Wśród czytelników, którzy 31 sierpnia między godz. 13 a 13.15 zadzwonią pod nr (22) 512 00 95 i odpowiedzą 
na pytanie: W którym polskim mieście znajduje się pomnik upamiętniający Tajną Organizację Nauczycielską 
w formie otwartej książki? � rozlosujemy trzy egzemplarze książki.
Odpowiedź na pytanie konkursowe 34:  Najstarsza udokumentowana pielgrzymka na Jasną Górę (1626 r.) była 
wotum wdzięczności Gliwiczan za ocalenie przed wojskiem duńskim. Zwycięzcom gratulujemy!
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Jednak układ ten jest bardziej po-
rozumieniem niż formalnym przymie-
rzem. Niemal rok wcześniej Pakistan 
i Arabia Saudyjska zawarły podobny 
pakt, ale Islamabad nie kiwnął pal-
cem, gdy Iran bombardował Rijad 
w  trakcie wojny amerykańsko-izra-
elsko-irańskiej. Taki status ma też 
w istocie NATO, bo ów tak często cy-
towany art. 5 nie gwarantuje udziele-
nia pomocy zbrojnej napadniętemu; 
każdy członek NATO udzieli pomo-
cy napadniętemu podejmując �dzia-
łania, jakie uzna za konieczne, włącz-
nie z użyciem siły, w celu przywrócenia 
i utrzymania bezpieczeństwa obszaru 
północnoatlantyckiego�.

W teorii sojusz z Mekki daje jego 
członkom ogromne korzyści. Wiel-
kie zasoby nośników energii i Þ nan-
sowe Królestwa łączą się z pokaźnym 
potencjałem demograÞ cznym i  ato-
mowym Pakistanu oraz wielką armią 
konwencjonalną i szybko rozwijającym 
się przemysłem zbrojeniowym Turcji. 
Gdyby tak wszechstronne bogactwo 
było skupione w ręku jednego rządu, 
wówczas zaiste mielibyśmy do czynie-
nia z supermocarstwem � ale nic takie-
go nam nie grozi. W sensie wojskowym 
porozumienie również nie stanowi po-

W Mekce, duchowej 

stolicy islamu, Arabia 

Saudyjska, Pakistan i Turcja 

zawarły przymierze 

wojskowe. Porównywane 

jest do NATO, bo 

w oświadczeniu stron 

wręcz użyto zwrotu 

z art. 5 Traktatu 

Północnoatlantyckiego, 

że atak na jednego 

z członków stanowi napad 

na wszystkie trzy państwa.

ważniejszego zagrożenia dla regional-
nych potęg, Iranu i Izraela.

WOTUM NIEUFNOŚCI

Porozumienie z Mekki należy wi-
dzieć jako wyraz rozczarowania po-
lityką administracji Donalda Trum-
pa. Od lat państwa leżące nad Zatoką 
Perską pokładały nadzieje w sojuszu 
z USA. Arabowie i Amerykanie mie-
li wspólnego przeciwnika, Iran, i za-
grożenie ze strony Teheranu stanowi-
ło spoiwo utrzymujące ten związek. 
Waszyngton roztaczał wojskowy para-
sol nad krajami arabskimi, które �od-
wdzięczały się�, nabywając ogromne 
ilości amerykańskich papierów dłuż-
nych. Dzięki temu rząd USA płacił sto-
sunkowo niskie oprocentowanie za za-
ciągany dług, a dolar był najważniejszą 

walutą rezerwową świata. Tę symbio-
zę zakłóciła amerykańska bezczynność 
wobec ataku na  instalacje naftowe 
w Arabii Saudyjskiej w 2019 r. W od-
powiedzi na to wydarzenie Rijad sko-
rzystał z mediacji Pekinu i w 2023 r. 
znormalizował stosunki z Teheranem. 
Niemniej w tamtym regionie tego typu 
kroki niekoniecznie oznaczają przy-
jaźń i miłość bez granic; obie strony 
nadal podejrzliwie patrzyły na siebie.

28 lutego br. Amerykanie i Izraeli-
ci dokonali napadu na Iran. Co praw-
da państwa arabskie bezpośrednio nie 
wzięły w nim udziału, jednak nie zabro-
niły używać swojej przestrzeni powietrz-
nej i baz amerykańskich umieszczonych 
na ich terenie. Nie były to szczęśliwe 
kroki, bo okazało się, że Iran nie padł 
pod amerykańskimi i izraelskimi ciosa-
mi. Wręcz przeciwnie, dziś trudno nie 
dojść do wniosku, że to przedsięwzięcie 
zakończyło się niepowodzeniem, jeśli 
nie całkowitą porażką. Zatem okazało 
się, że amerykańska obecność wojsko-
wa nie tylko nie chroni, ale wręcz sta-
ła się powodem poważnych kłopotów, 
których końca nie widać. Cieśnina Or-
muz nadal jest zamknięta, co dla państw 
leżących nad Zatoką Perską jest równo-
znaczne z katastrofą gospodarczą. Stąd 

zrodziła się konieczność szukania �pla-
nu B�.

Porozumienie z Mekki nie jest rów-
noznaczne z zakończeniem współpracy 
z USA, ale jest pokazaniem Waszyng-
tonowi, że w dobie wielobiegunowe-
go świata istnieją alternatywy. Ame-
rykanie doskonale zdają sobie sprawę 
z ograniczeń tego nowego sojuszu, ale 
też wiedzą, że w polityce jest tylko je-
den pewnik: wszystko jest niepewne. 
Sojusz, który dziś nie wróży wielkie-
go sukcesu, jutro może jednak nim się 
okazać. Sprawnie prowadzona polity-
ka to zawsze gra na kilku fortepianach 
i po dekadach grania tylko na Stein-
wayu Rijad postanowił spróbować 
mniej znanych marek. Zatem w sto-
sunki, które przez dekady były stabil-
ne i przewidywalne, wkrada się pewna 

doza niepewności � Arabia Saudyjska 
nadal jest klientem, ale trzeba mu bę-
dzie poświęcić nieco więcej uwagi.

Wypada podkreślić, że Rijad, głów-
ny inicjator tego sojuszu, nie zdecy-

Bliskowschodnie roszady
Kazimierz Dadak

Bilbord w Karaczi w Pakistanie 
z wizerunkami sygnatariuszy 
porozumienia w Mekce 
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mii należy przygotowywać się do róż-
nych przypadków. Niżej podpisany 
nie jest wielkim wielbicielem Unii, 
ale jesteśmy członkiem tego ugrupo-
wania i z gospodarczego punktu wi-
dzenia jesteśmy przykuci do tego ry-
dwanu. Mówiąc fachowo, osiągnęliśmy 
stan równowagi w tym układzie i jego 
możliwy rozpad � nie z powodu Pole-

xitu, ale np. z powodu 
dojścia do władzy AfD 
w Niemczech � spowo-
dowałby konieczność 
przejścia bardzo bole-
snego �procesu dosto-

sowawczego�. Naturalnymi partnera-
mi do bliskiej współpracy gospodarczej 
są (i zawsze byli) nasi południowi są-
siedzi. Trzeba koniecznie odnowić 
współpracę w  ramach Grupy Wy-
szehradzkiej i najlepiej powiększyć ją 
o Rumunię. Tym sposobem stworzyli-
byśmy szlak komunikacyjny pomiędzy 
Bałtykiem i Morzem Czarnym. Był-
by to również sygnał dla Kijowa, któ-
ry robi wiele, aby pokazać Warszawie, 
jak bardzo mu na niej nie zależy, że 
na tym odcinku Polska ma alternatywę. 
Sprawni politycy nie siedzą z założony-
mi rękami ani � co na to samo wycho-
dzi � nie rozdzierają szat, gdy spoty-
kają ich niepowodzenia, tylko szukają 
innych rozwiązań.

Oczywiście pierwszorzędną sprawą 
jest określenie naszej prawdziwej po-
zycji w świecie � trzeba działać zgod-
nie z naszymi możliwościami. Zarówno 
tromtadracja, jak i potulne przyjmowa-
nie rozkazów od możnych tego świata 
źle służą naszemu interesowi narodo-
wemu. Nie ma żadnego powodu, aby, 
jak to niestety miało miejsce, prezy-
dent Polski kucał przy biurku obcego 
przywódcy. Z drugiej strony, za wszel-
ką cenę należy unikać wychodzenia 
przed szereg, bo sytuacja międzyna-
rodowa jest płynna i znaków zapytania 
jest dużo więcej niż pewników. Porozu-
mienie z Mekki winno służyć jako przy-
kład tego, że można wychodzić poza 
utarte szlaki bez palenia dawno zbu-
dowanych mostów.

śmy chcieli. W łonie NATO zaznaczyły 
się poważne rozdźwięki i czas najwyż-
szy myśleć, jak w tych okolicznościach 
powinna wyglądać polska �architektu-
ra bezpieczeństwa�. Polski nie obcho-
dzi, co dzieje się wokół Ceuty, dlacze-
go więc dziwimy się, że Hiszpanii nie 
obchodzi, co dzieje się za Bugiem? Na-
leży koniecznie wzmacniać i pogłębiać 
związki z państwami, 
które zagrożenia po-
strzegają podobnie 
do nas. Jednak nale-
ży pamiętać, że w na-
szym przypadku za-
grożenie niekoniecznie musi przyjść 
ze wschodu � i ten fakt niesłychanie 
komplikuje nasze rachuby. Szwedzi, 
Finowie i  Norwegowie, którzy po-
dobnie widzą rosyjskie zagrożenie, 
niekoniecznie byliby zainteresowani 
neutralizacją możliwego zagrożenia 
z zachodu. Stąd nasze sojusze muszą 
być wielowymiarowe; my też musimy 
nauczyć się grać na wielu fortepianach.

W stosunkach międzynarodowych 
ponad wszystko cenią sobie mocnych. 
Siła wojskowa to tylko jeden z wie-
lu czynników, który decyduje o zna-
czeniu państwa. Potęga gospodarcza, 
a co za tym idzie, Þ nansowa, w wiel-
kim stopniu determinuje zdolności 
militarne. Zatem i w zakresie ekono-

dował się szukać protekcji w Chinach, 
mimo że Kraj Smoka jest głównym 
odbiorcą ich ropy naftowej. Ale taki 
krok byłby jednoznaczny z zerwaniem 
dobrych stosunków z Waszyngtonem, 
czego Arabia Saudyjska w  żadnym 
przypadku nie chce uczynić, mimo że 
wdając się w wojnę z Iranem, Amery-
kanie narazili Rijad na ciężkie straty. 
Co więcej, Trump nie pozostawił żad-
nych wątpliwości co do tego, że inte-
res Izraela zawsze ma na pierwszym 
miejscu. Ponad miesiąc temu USA 
i Arabia Saudyjska zawarły porozu-
mienie na temat współpracy w zakre-
sie wykorzystania energii atomowej, 
na czym Rijadowi bardzo zależało. Na-
zajutrz po podpisaniu tego historycz-
nego układu Trump oznajmił, że wej-
dzie on w życie dopiero po tym, gdy 
Saudyjczycy przystąpią do Porozumień 
Abrahamowych, czyli po unormowa-
niu stosunków z Izraelem.

WNIOSKI DLA POLSKI

Chociaż Warszawę od Mekki dzie-
li prawie 4 tys. kilometrów, to z mają-
cych tam miejsce wydarzeń płyną dla 
Polski bardzo ważne lekcje. Zmiany 
nad Zatoką Perską mają swoje odpo-
wiedniki w naszej okolicy. Za naszą 
granicą też toczy się wojna i te zmaga-
nia także nie przebiegają tak, jakby-

Sprawni politycy 
nie siedzą z założonymi 
rękami, tylko szukają 
innych rozwiązań.

Autor jest emerytowanym 
profesorem ekonomii 
w Hollins University
w stanie Wirginia w USA

redakcja@idziemy.com.plfo
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Nuda czyni cuda

�A w Þ lmie polskim, 
proszę pana, to jest tak: 
nuda. Nic się nie dzieje, 
proszę pana. Nic�. Kone-
serzy kina pamiętają kul-
towy monolog inżyniera 
Mamonia, który dalej na-
rzeka: �W ogóle brak ak-
cji jest. Nic się nie dzieje�. 
A przecież właśnie tak wy-
gląda często codzienność. 
Wciąż te same obowiązki, 
droga do szkoły, praca, za-
kupy, sprzątanie, wieczor-
na rozmowa. Monotonia? 
Owszem. Ale człowiek doj-
rzały, który doświadczył 
już różnych życiowych za-
wirowań, potraÞ  docenić 

tę zwyczajność. �Oto jest 
nasz dzień codzienny, na-
sze małe budowanie, trud 
uparty i niezmienny, nie-
ustanne kształtowanie�. 
Czy uczymy tego nasze 
dzieci? Czy przygotowuje-
my je do szczęśliwego ży-
cia, w którym nie zawsze 
będzie się coś działo?

Wakacje są pod tym 
względem dobrym testem. 
Nagle znika szkolny plan 
lekcji, zajęcia dodatko-
we i misternie zaplanowa-
ny harmonogram. I wtedy 
słyszymy nieraz: �Mamo, 
nuuudzi mi się!�. Nuda jest 
dla dziecka nieprzyjemna. 
Dlatego rodzicowi trudno 
patrzeć na jego niezado-
wolenie. Pojawia się poku-
sa, by natychmiast interwe-
niować: �Może pójdziemy 
na rower? Może coś poczy-

tasz? Może zaprosimy ko-
legę?�. A jeśli wszystkie 
pomysły zawiodą, zawsze 
pozostaje ekran. Tymcza-
sem najlepszą odpowiedzią 
na �nudzi mi się� jest� po-
zwolić się ponudzić. Naj-

pierw pojawia się frustra-
cja. Potem jednak trzeba 
zajrzeć w głąb siebie: co 
chciałbym robić, co po-
traÞ ę, czego mogę się na-
uczyć? Trzeba coś zaplano-
wać, a potem wykonać. To 
mała lekcja samodzielności, 
kreatywności i sprawczości.

Oczywiście możemy 
dziecku pomóc, np. stwo-
rzyć listę rzeczy, na które 
zwykle brakuje czasu, 
omówić jakiś pomysł czy 

pomóc zgromadzić mate-
riały. Nie musimy jednak 
być całodobową Þ rmą roz-
rywkową. Ważnym kro-
kiem jest przejście od py-
tania: �Kto mnie zabawi 
i zorganizuje mi czas?�, 
do pytania: �Co ja mogę 
zrobić ze swoim czasem? 
Co mogę stworzyć dla sie-
bie i dla innych?�. Nuda 
nie musi więc być proble-
mem do usunięcia. Może 
być początkiem czegoś bar-
dzo wartościowego. Szkołą 
kreatywności, samodziel-
ności i odpowiedzialno-
ści za własne życie. A kie-
dy wokół naprawdę �nic 
się nie dzieje�, może się 
okazać, że właśnie wtedy 
zaczyna dziać się coś bar-
dzo ważnego � w głowie 
i w sercu naszego dziecka.

Autorka jest 
doradcą rodzinnym, 

mamą dziesięciorga dzieci, 
autorką poradnika dla rodziców

 �Spokojnie, dacie radę!�

Anna
Wardak

Miejsce, które nie śpi, czyli o skrzydle, 
które należy mieć

Lotniska to miejsca, które nigdy nie zasy-
piają. Ciągły ruch pasażerów, czuwający nad 
wszystkim strażnicy i pracownicy obsługi. Pilo-
ci i stewardesy mijają się w drzwiach ze zmien-
nikami. Jedni idą odpocząć, kolejni chcą bez 

opóźnień wylecieć. Niejeden z nas posma-
kował klimatu odprawy lotniskowej i kawy 
o czwartej nad ranem, czekając na odlot.

Podoba mi się inicjatywa �wolnego� for-
tepianu. Już na kilku lotniskach spotkałem 
się z tym, że (nie)przypadkowi pasażero-
wie grają na instrumencie. Obowiązuje regulamin: �Zagraj 
na mnie, ale nie pogrywaj ze mną� (taka tabliczka znajdu-
je się na lotnisku w Rzymie). Chodzi o to, by pasażerowie 
zrelaksowali się przy muzyce.

Kilka tygodni temu spędziłem trzy godziny, słuchając gry 
na fortepianie. Obserwowałem młodych muzyków. Naj-
starszy był przed trzydziestką. Ogromne wrażenie zrobili 
na mnie nastolatkowie, którzy prezentowali dzieła Vival-
diego czy Liszta. Najmłodsza wykonawczyni miała może 
dziewięć lat. Starsi koledzy wysoko podnieśli poprzeczkę, 
więc gdy dziewczynce nie szła sonata Beethovena, publicz-
ność się rozeszła.

Mama z uśmiechem przynaglała córkę, cały czas nagry-
wając telefonem jej grę. Kiedy dziewczynka wstała, mama 
ucałowała ją, przytuliła i pogratulowała. Chyba zadziała-
ło motywująco, ponieważ córka wróciła do fortepianu. Ta 
scena powtórzyła się dwukrotnie. Co tu dużo mówić, ma-
łej nie szło najlepiej, przed nią wiele lat ćwiczeń. Obser-
wowałem postawę matki. Wpatrzona w dziecko, ale nie 

bezkrytyczna, zdawała się mówić: teraz 
gra, jak gra, ale kiedyś będzie naprawdę 
świetna. Dlatego uwieczniała te momen-
ty telefonem. Wierzyła w swoje dziecko.

Za chwilę rozpoczęcie nowego roku 
szkolnego. Dla wielu rodzin to powrót 

do kieratu. Nie za dużo czasu na sen, bo przecież ciągle jest 
co robić: od znalezienia szyszek na jutrzejsze zajęcia z pla-
styki, na napisaniu rozprawki kończąc, nie mówiąc już o ćwi-
czeniach z matematyki, bez których teoria pozostaje teorią.

Drodzy Rodzice, kochani Uczniowie, nie zatraćmy się 
w tym biegu. Dajmy sobie przestrzeń na relaks przed kolej-
nym wylotem z domu. Bądźmy jak ta mama, która wierzy, 
że jej dziecko zda kiedyś śpiewająco każdą grę. Właśnie taka 
wiara okazuje się najlepszym skrzydłem, jakie rodzice mogą 
podarować swojemu dziecku.

Autor jest kapłanem archidiecezji warszawskiej, duszpasterzem 
i katechetą, rezydentem w warszawskiej paraÞ i św. Katarzyny na Służewie

ks. Kamil Falkowski

Za chwilę rozpoczęcie 
nowego roku szkolnego. 
Nie zatraćmy się 
w tym kieracie.

Najpierw pojawia się 
frustracja. 
Potem jednak trzeba 
zajrzeć w głąb siebie: 
co chciałbym robić?
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ODPOWIADA ks. Marek Kruszewski

Podczas Przeistoczenia Ucztę. To chcę podkreślić, bo spo-
tykam osoby adorujące Pana Jezusa 
poza Mszą św., a spóźniające się znacz-
nie na Mszę św. To nieporozumienie. 
W sakramencie Eucharystii modlimy 
się lepiej, bo modli się sam Chrystus. 
I to z Mszy św. pochodzą Najświętsze 
Postacie.

Podczas Przeistoczenia na Mszy św. możemy więc skupić 
się na Jezusie, Jego OÞ erze, Jego realnej obecności, Jego 
Miłości, przez którą oddaje za nas życie. Do cichej ado-
racji, spontanicznego uwielbienia warto dodać powierze-
nie Bogu siebie i swojej rodziny oraz intencji serca. Wie-
le osób patrzy wtedy na Hostię i powtarza w sercu słowa 
św. Tomasza Apostoła: �Pan mój i Bóg mój�. Wielu rozwa-
ża, że �tu już nie ma chleba, to Bóg, to Jezus mój�. Wiele 
osób dziękuje wtedy Bogu w myślach, że nie zostawia nas 
samych, ale chce być z nami tak blisko, że chce nam da-
wać się jako pokarm.

Gest opuszczania oczu nie wydaje mi się najlepszy 
w trakcie Przeistoczenia, choć nie ma obecnie szczegó-
łowych nakazów. Rytuał Rzymski z 1614 r. wymagał, aby 
wierni podnosili oczy podczas przygotowania darów oÞ ar-
nych i przed konsekracją. Najlepszą postawę wskazuje 
modlitwa ministrantów przed służbą: �aby oczy moje były 
zwrócone na ołtarz, a serce oddane tylko Tobie�.

 Autor jest proboszczem paraÞ i Matki Bożej Królowej Polski 
w Aninie w Warszawie

xmarekk@o2.pl

Przeistoczenie podczas sprawowanego sakramentu Eu-
charystii jest szczytem Najświętszej OÞ ary Chrystusa za 

nas, punktem kulminacyjnym Pamiątki i momentem Uobec-
nienia. Wolno nam wybrać sobie wewnętrznie, na czym 
chcemy się skupić. Mogę, po pierwsze, adorować i rozwa-
żać wtedy najpiękniejszą OÞ arę Pana. Mogę, po drugie, ad-
orować i rozważać Pamiątkę Ostatniej Wieczerzy i śmierć 
Pana na Krzyżu. Wolno mi, po trzecie, adorować i rozwa-
żać Uobecnienie, czyli to, że Jezus staje się wtedy obecny 
w chlebie i winie. Przeistoczenie przynosi rzeczywistą prze-
mianę chleba w Ciało oraz wina w Krew Jezusa. Rzeczywi-
stą � nie symboliczną � i trwałą. Po Mszy św. konsekrowana 
hostia i wino pozostają dalej prawdziwym Ciałem Chrystusa 
i prawdziwą Krwią. Mamy przed sobą prawdziwego Jezusa, 
i to w momencie Jego największego oddania.

Czym się różni adoracja na Mszy od adoracji po Mszy? 
Modlitwa Mszy św. jest najważniejsza, bo podczas Mszy 
mamy jeszcze wspomniane OÞ arę, Pamiątkę, Słowo Boże, 

Kiedyś modliłam się gorąco podczas Przeistoczenia. Te-
raz zaczynam mieć w tym momencie trudności. Sama nie 
wiem, jak się najlepiej wtedy modlić: czy opuszczać z poko-
rą głowę, jak niektórzy, czy patrzeć na ołtarz? Czym się różni 
adoracja na Mszy od adoracji po Mszy?

Bóle kończyn u dzieci

Bóle nóg są niezwykle 
częstym objawem 

u dzieci między 3. a 10. 
rokiem życia. Większość 
rodziców z góry uzna-
je, że pojawiają się one 
ze względu na intensyw-
ny wzrost dziecka. Może 
to jednak być nietrafna 
ocena sytuacji. Bóle wzro-
stowe obejmują mięśnie 
łydki; są obustronne; nie 
zaburzają ruchu dziecka; 
pojawiają się nocą, zazwy-
czaj po wysiłku dziennym; 
szybko ustępują po cie-
płym okładzie, masażu. 
Takie cechy bólu są uspo-

kajające, ale nie zwalnia-
ją rodzica od konsultacji 
lekarskiej. Bóle wzrosto-
we można rozpoznać na 
pewno tylko po wyklu-
czeniu innych przyczyn 
bólu nóg. Trzeba pamię-
tać, że najczęstszy nowo-
twór wieku dziecięcego 
� białaczka, ujawnia się 
z reguły ok. 4. roku życia, 
a jednym z objawów są 
bóle kończyn!

Bóle mogą być zwią-
zane z zapaleniami sta-
wów. Zapalenia bakte-
ryjne i reumatoidalne 
przebiegają z reguły 
z obrzękiem i zaczerwie-
nieniem jednego stawu; 
ograniczeniem rucho-
mości, utykaniem i go-
rączką. Z kolei zapalenia 
wirusowe (np. zwiew-
ne zapalenie stawu bio-

drowego) zwykle objawia-
ją się bólem i utykaniem 
oraz szybko ustępują (po 
1�3 dniach).

U dzieci otyłych, czę-
ściej chłopców, może 
dojść do przeciążenia 
stawów przez nadmier-
ną masę ciała. Wywo-
łuje to bóle bioder przy 
złuszczeniu się głów-
ki kości udowej i ko-
stek. Nieleczona bore-
lioza może prowadzić do 
odczynowego uszkodze-
nia kości. U nastolatków 
jednostronny, silny ból 
kończyny może być zwią-
zany z nowotworem ko-
ści, nawet jeżeli kość lub 
staw prezentuje objawy 
zapalenia. U młodzie-
ży często zdarza się jało-
wa martwica guzowatości 
piszczeli.

Rodzice, słysząc uskar-
żające się dziecko, nie 
mogą ograniczyć się tyl-

ko do podania leków prze-
ciwbólowych, szczególnie 
jeżeli ból powtarza się lub 
ma przewlekający się cha-
rakter. Bóle kończyn po-
winien zawsze ocenić le-
karz, w uzasadnionych 
wypadkach wykonać bada-
nie krwi, USG, RTG lub 
zmienić dietę na obÞ tują-
cą w sole mineralne.

Kiedy ból jest alarmują-
cy? Kiedy dotyczy zawsze 
tylko jednej kończyny; po-
jawia się nocą; jest silny, 
uniemożliwia chodzenie 
lub spanie; daje widocz-
ne skutki obrzękowe lub 
zaburzenie ruchomości 
kończyny; nie jest poprze-
dzony urazem; jest skut-
kiem urazu deformujące-
go kończynę; po banalnym 
urazie utrzymuje się bar-
dzo długo; towarzyszy mu 
gorączka.

Autorka jest 
specjalistą pediatrii

Grażyna 
Rybak
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także wspólnotę kapucynów. I zapewne 
tak by się stało, gdyby nie konspiracyj-
na działalność bł. Honorata.

Jej centrum stanowił trzydrzwiowy, 
szczelnie zamykany konfesjonał. Na 
spowiedź do kapucyna przyjeżdżali pe-
nitenci z całej Polski. �Wokół tego kon-
fesjonału wytworzyła się specyÞ czna at-
mosfera, która nawet obrosła legendą, 
a którą niełatwo określić. Jest tam ro-
dzinnie i swojsko, a jednocześnie jakoś 
majestatycznie, nieomal cudownie� � 
pisał jeden ze świadków.

Za kratami owego konfesjonału 
bł. Honorat nie tylko spowiadał i udzie-
lał życiowych rad. To właśnie w  tym 
miejscu, w  latach 1874�1895, założył 
ponad 20 bezhabitowych zgromadzeń 

zakonnych. Tysiące anonimowych osób 
pod jego duchowym przewodnictwem 
działało w społeczeństwie � pod szyl-
dem tolerowanych przez władze tercja-
rek czy kół różańcowych � prowadząc 
działalność charytatywną, oświatową 
i społeczną.

� Z  racji dużej liczby powstałych 
wówczas zgromadzeń, z których kilka 
do  dziś prowadzi swoje domy w  No-
wym Mieście, niektórzy zwykli nazywać 
to miejsce Małym Watykanem � mówi 

�Jeśli się nawrócę, naplujcie mi 
w oczy� � krzyczał młody Wacław Koź-
miński, szydząc z  chrześcijan. Wiarę 
wyniesioną z domu rodzinnego utracił 
w gimnazjum. Było to w 1840 r., gdy po 
upadku powstania listopadowego kli-
mat prześladowań, ale także zrywów 
niepodległościowych, sprawiał, że mło-
dzież chętnie angażowała się w dzia-
łalność tzw. patriotycznych kół samo-
kształceniowych. Poza miłością ojczyzny 
rozbudzały one również zainteresowa-
nie ideami wolnomyślicielskimi. Uległ 
im i Wacław, który z czasem stał się zde-
klarowanym ateistą.

Cztery lata później został aresztowa-

ny pod zarzutem przynależności do spi-
sku i osadzony w X Pawilonie Cytadeli 
Warszawskiej. Tam, 15 sierpnia, w uro-
czystość Wniebowzięcia NMP, przeżył 
duchowy wstrząs. �Matka Boża ubłaga-
na przez moją matkę� przyczyniła się 
do Pana Jezusa, iż przyszedł do mnie 
do celi więziennej i  łagodnie do wiary 
przyprowadził� � wspominał później.

Po wyjściu na wolność i dokończeniu 
studiów, w 1848 r. wstąpił do kapucy-
nów przy ul. Miodowej w Warszawie, 
przyjmując imię Honorat. W tym czasie 
stał się promotorem Żywego Różańca, 
zreorganizował III Zakon św. Francisz-
ka i założył Zgromadzenie Sióstr Feli-
cjanek, z którego kilka lat później �wy-
rosły� kapucynki klauzurowe.

Po upadku powstania styczniowego 
warszawski klasztor kapucynów został 
skasowany, a zakonników internowano 
do Zakroczymia. Władze carskie ofe-
rowały im wyjazd poza granice zaboru, 
jednak większość braci zdecydowała się 
pozostać na miejscu.

SEKRETNY KONFESJONAŁ
Z  Zakroczymia zakonników prze-

niesiono do Nowego Miasta nad Pilicą. 
W klasztorze pozostali już tylko starsi 
i schorowani bracia, a zaborcy zakaza-
li przyjmowania kandydatów. Likwida-
cja życia zakonnego miała �pogrzebać� 

Co skłoniło buntownika 
do wstąpienia do klasztoru, 
a później, w okresie 
carskich represji, kierowania 
zakazaną działalnością 
zza krat konfesjonału? 
Aby poznać historię 
bł. Honorata Koźmińskiego, 
odwiedzamy Nowe Miasto 
nad Pilicą, w którym 
kapucyn spędził ostatnie 
24 lata życia.

Mały Watykan nad Pilicą
tekst i zdjęcia: Magdalena Prokop-Duchnowska

Pomnik i Sanktuarium 
bł. Honorata

Słynny konfesjonał bł. Honorata
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o. Krzysztof Lewandowski OFMCap, 
gwardian klasztoru Braci Mniejszych 
Kapucynów i kustosz ustanowionego 
tu w 2001 r. Sanktuarium bł. Honorata 
Koźmińskiego.

ŁASKI I UZDROWIENIA

Do świątyni przybywają pielgrzymi, 
by pomodlić się przed wystawionymi 
w bocznym ołtarzu relikwiami kapucyna. 
W klasztornych katakumbach, kryjących 
szczątki blisko stu zakonników, w tym 
o. Prokopa Leszczyńskiego, kierowni-
ka duchowego o. Koźmińskiego, znaj-
duje się również grób, w którym przez 
wiele lat spoczywało ciało bł. Honorata.

W kościele można zobaczyć ołtarz 
Matki Bożej Częstochowskiej, przed 
którym kapucyn odprawiał Msze św. 
W jednej ze ścian, od strony klauzury, 
widać okienko z  czerwoną zasłonką. 
Wybito je specjalnie dla o. Honorata, 
by mógł adorować Najświętszy Sakra-
ment, gdy z powodu choroby nie mógł 
już samodzielnie zejść do kościoła.

W  refektarzu tabliczką oznaczono 
miejsce przy stole, które podczas po-
siłków zajmował o.  Honorat. Słynny 
konfesjonał można zobaczyć w otwar-
tej w 1986 r. izbie jego pamięci. Podob-
nie jak habit, różaniec, narzędzia po-
kutne, świadectwo maturalne, a także 
ręcznie zdobione pióro, przy użyciu któ-
rego drobnym maczkiem pisał swoje li-
sty i dzieła.

Ojca Honorata w  1992  r. ustano-
wiono patronem diecezji łowickiej, 
a w 1997 r. � Nowego Miasta. W cen-
tralnej części miasta, gdzie dziś wzno-
si się pomnik błogosławionego, w okre-

sie PRL stał radziecki czołg z II wojny 
światowej, który usunięto po upadku 
komunizmu.

Jan Paweł II podczas beatyÞ kacji 
w  1988  r. nazwał kapucyna �opieku-
nem zawierzenia i wytrwania�. � Ho-
norat znany był ze skromności, pokory 
i niechęci do rozgłosu. Mimo to wśród 
cudów za jego wstawiennictwem nie 
brakuje także tych spektakularnych � 
mówi o. Lewandowski. I przytacza jeden 
z ostatnich: uzdrowienie ciężko chore-
go chłopca, potwierdzone snem, w któ-
rym o. Honorat ów cud miał wyjaśnić.

JABŁKA I CHATA PUSTELNIKA

Nowe Miasto n. Pilicą nosi ślady hi-
storii nie tylko tej związanej z bł. Hono-
ratem. Niespełna 10 minut drogi stąd, 
we wsi Łęgonice, wznosi się Górka Zgo-
dy z Kościołem św. Rocha, zbudowanym 
dla upamiętnienia zawarcia w 1666 r. 

aktu kończącego trwającą ponad rok 
wojnę domową między królem Janem 
Kazimierzem a hetmanem Jerzym Se-
bastianem Lubomirskim. Kościół sły-
nie jako miejsce cudownych uzdro-
wień. Okalają go stacje drogi krzyżowej, 
a na jego tyłach znajduje się chatka, któ-
rą przez kilkadziesiąt lat, do 1970 r. za-
mieszkiwał pustelnik Ignacy Piotrow-
ski, nazywany �Ignacem od św. Rocha�.

Warto tu przyjechać także po to, by 
skosztować kultowych jabłek. Nie tyl-
ko ze względu na  ich smak, ale rów-
nież� królewski rodowód. Trady-
cje sadownictwa w tym rejonie ponad 
500 lat temu zaszczepiła Bona Sforza, 
żona króla Zygmunta Starego. Znana 
z zamiłowania do ogrodnictwa, poleci-
ła zasadzić pierwsze królewskie plan-
tacje drzew owocowych, w tym jabłoni. 
Przez kolejne stulecia, za sprawą dekre-
tu Zygmunta II Augusta, jabłka z oko-
lic Grójca traÞ ały na królewski stół. Dziś 
powiat grójecki nazywany jest �najwięk-
szym sadem Europy� i odpowiada za 
blisko 40 proc. krajowej produkcji ja-
błek. A Jabłka Grójeckie w 2011 r. zo-
stały wpisane do unijnego rejestru jako 
Chronione Oznaczenie GeograÞ czne.

Jak widać, wszystkie drogi prowadzą 
do Małego Watykanu. A  że od War-
szawy dzieli go zaledwie godzina dro-
gi, tym bardziej warto osobiście odkryć 
jego niezwykłą historię.

Ołtarz w sanktuarium; 
pod obrazem bł. Honorata 

� jego relikwie

Okienko, przez które bł. Honorat mógł w chorobie adorować Najświętszy Sakrament

Autorka jest dziennikarką 
tygodnika �Idziemy�, 
fotografką, 
absolwentką dziennikarstwa 
w Wyższej Szkole Dziennikarstwa 
im. M. Wańkowicza 

magda.prokop@idziemy.com.pl
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prowadzono transfuzję. Jan, choć zapra-
wiony w boju, nie mógł powstrzymać ję-
ków z powodu ogromnego bólu. Lekarz 
oznajmił, że nie ma dla niego ratunku.

Tragiczny Þ nał nastąpił 15 lipca 1924 r. 
Stanisława wyciągnęła rewolwer, który 
Jan miał w walizce. �Zrobiłam na nim 
znak krzyża św., mówiąc: w Imię Ojca itd. 
Odwróciłam głowę, przyłożywszy przed-
tem rewolwer do skroni, wtedy wewnątrz 
usłyszałam głos, jakby szarpnięcie: «nie 
zabijaj», lecz równocześnie uświadomi-
łam sobie, że tu to przykazanie nie może 
mieć zastosowania � zapisała później. 
� Nacisnęłam cyngiel i usłyszałam huk. 
Nie patrząc na niego, chwyciłam za klam-
kę, wybiegłam na korytarz i rzuciłam re-
wolwer. Zbiegłam na dół po schodach 
i pierwszej napotkanej osobie powiedzia-
łam: «Zabiłam męża»�.

WOŁANIE Z GŁĘBOKOŚCI

Sprawa odbiła się szerokim echem we 
francuskiej i polskiej prasie. Opinia pu-
bliczna wyrażała wsparcie wobec kobie-
ty, którą miłość pchnęła do takiego czynu. 
Przyjaciel Żyznowskiego Kornel Maku-
szyński przedstawił Stanisławę w artykule 

Stanisława Umińska urodziła się 
w 1901 r. w Warszawie. Jej ojciec praco-
wał jako tragarz na Dworcu Głównym, 
w domu się nie przelewało. Od młodo-
ści dorabiała, by wspomóc liczną rodzinę. 
Mimo biedy rodzice umożliwili jej zapi-
sanie się na kursy wokalno-dramatycz-
ne w szkole Heleny Hryniewieckiej. Tam 
rozbłysnął jej samorodny talent. Na sce-
nie stawała się postacią, którą grała. �Jak 
bardzo kochałam ten mój czarowny, ta-
jemniczy świat poezji! Wszystko w nim 
było moje� � pisała we wspomnieniach. 
Debiutowała na deskach Teatru Polskie-
go, założonego i kierowanego przez Ar-

nolda Szyfmana. Sławę zdobyła, wcielając 
się w rolę Orcia w �Nie-boskiej kome-
dii�, Puka we �Śnie nocy letniej� czy Ber-
ty w �Świerszczu za kominem�. Jej talent 
opiewali choćby Jan Lechoń czy Tadeusz 
Boy-Żeleński.

Jana Żyznowskiego poznała jesienią 
1923 r. Starszy od niej o 12 lat pisarz, kry-
tyk, malarz i scenograf miał za sobą do-
świadczenie walki w czasie I wojny świa-
towej w pododdziale bajończyków Legii 
Cudzoziemskiej. Połączyło ich gorące 
uczucie, planowali się pobrać. �On był 
źródłem mego szczęścia, uwielbiałam go. 
Kochałam go bezgranicznie� � pisała. Po 
pół roku ujawniła się choroba Jana. Jako 
ostatniej nadziei w walce z rakiem wą-
troby chwycił się informacji o nowocze-
snych sposobach leczenia stosowanych 
w Paryżu. Wkrótce dołączyła do niego 
Stanisława.

Stan Jana się pogarszał. Pewnego razu 
zapytał ją, czy gdyby się dowiedziała, że 
on się nie wyleczy, zabiłaby go. Odparła: 
�Nie�. Widziała, że nie takiej odpowiedzi 
oczekiwał. Wytrwale czuwała przy łóż-
ku ukochanego w podparyskim szpitalu, 
pielęgnowała go, oddała krew, by prze-

Drżąc, wyciągnęła 

i naładowała rewolwer. 

Otarła pot z czoła 

śmiertelnie chorego 

ukochanego. Pocałowała 

go. Chwilę później ciszę 

szpitala przeszył huk 

wystrzału.

Od sceny do zakonu  Barbara 

Stefańska
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Proces sądowy Stanisławy Umińskiej, 
Paryż, 1925 r.
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NIE WOLNO ZABIERAĆ ŻYCIA
Wkrótce została przełożoną 

domu �Przystań� w  Henryko-
wie przy ul. Modlińskiej 257 (dziś 
w  granicach Warszawy), prze-
znaczonego dla dziewcząt w wie-
ku 15�20 lat, ściągniętych przy-
musowo z ulicy. Tam mieszkały, 
uczyły się, zdobywały umiejętno-
ści zawodowe. Było ich ok.  90. 
W czasie okupacji s. Benigna od-
świeżyła kontakt z Leonem Schil-
lerem, którego znała jeszcze z lat 
aktorskich. Wybitny reformator 
polskiego teatru zaangażował się 
w przygotowanie dziewcząt do wy-
stawienia �Pastorałki� na począt-
ku 1943 r. Na konspiracyjną pre-
mierę przybyły ówczesne sławy, 
choćby Andrzej Łapicki, Witold 
Lutosławski czy Czesław Miłosz. 
Publiczność była pod ogromnym 
wrażeniem przedstawienia, w któ-
rym rolę świętych i aniołów grały 
młode kobiety po przejściach. Po-
tem Schiller wystawił z nimi kolej-
ne przedstawienia. Osobną piękną 

kartą s. Benigny i �Przystani� jest zaan-
gażowanie w działalność konspiracyjną 
i pomoc Żydom w czasie wojny.

Siostra Benigna ogromnie przysłuży-
ła się młodemu zgromadzeniu. Organi-
zowała różne domy i była ich przełożo-
ną, głęboko wcieliła w życie charyzmat 
wspólnoty. Zmarła w 1977 r. �Przeżyła 
76 lat, w Zgromadzeniu 50 lat� � głosi 
napis na jej grobie na cmentarzu w Nie-
gowie nieopodal Wyszkowa.

Na przełomie lat 60. i  70. XX  w. 
do s. Benigny dotarła Krystyna Koliń-
ska, dziennikarka pisma �Stolica�. Sio-
stra mieszkała wówczas w miejscowości 
Gaj (powiat wyszkowski), gdzie siostry 
do  dziś prowadzą dom dla osób nie-
pełnosprawnych intelektualnie. Zgo-
dziła się porozmawiać z dziennikarką, 
bo nie chciała, by ktokolwiek powoły-
wał się na  jej przypadek, by usprawie-
dliwiać �zabójstwo z litości�. Wykorzy-
stała szansę, by pod koniec życia jasno 
powiedzieć społeczeństwu: �Nie wolno 
zabierać życia człowiekowi�.

Stanisławy, na sali co i raz rozlegał się 
szloch. A ona, wpatrzona w jeden punkt, 
była jakby nieobecna. Nawet jednogłośny 
wyrok: �Niewinna�, który zapadł 9 lute-
go 1925 r., nie zrobił na niej wrażenia. 
�Czułam się winna i pragnęłam zadość-
uczynienia� � zapisała. Odbyła spowiedź 
i przyjęła Komunię św. �Zdawałam sobie 
sprawę, że tym aktem detronizuję JŻ ze 

swej duszy jako moje bó-
stwo. Lecz miałam siłę, 
aby to uczynić. Siłą tą była 
moja wiara w prawdziwe-
go Boga�. Przystępowa-
ła do Komunii codzien-
nie, co było jej radością. 
Za radą ks. Jakubisiaka 

miesiąc spędziła w opactwie benedykty-
nek w Jouarre.

Po powrocie do  Warszawy już nie 
wróciła na scenę. W 1927 r. przystąpi-
ła do świeckiego stowarzyszenia Sama-
rytanki, które pięć lat później stało się 
zgromadzeniem zakonnym. Przyjęła ją 
matka Wincenta Jadwiga Jaroszewska, 
która tworzenie zgromadzenia zaczęła 
od pracy w Szpitalu św. Łazarza na od-
dziale dla przymusowo leczonych tam 
prostytutek. Śluby wieczyste w Zgroma-
dzeniu Sióstr Benedyktynek Samaryta-
nek Krzyża Chrystusowego Stanisława 
Umińska � s. Benigna � złożyła w 1936 r.

prasowym jako tragiczną bohater-
kę. �Niech wszyscy się dowiedzą, 
jak potężne jest serce napełnio-
ne miłością, jak wielką potraÞ  być 
kobieta, kiedy idzie na męczeń-
stwo za miłość, jasną i uczciwą� 
� pisał w �Gońcu Krakowskim�.

Jednak ona w tym czasie prze-
żywała wewnętrzne męki i obojęt-
na jej była ocena tego wydarze-
nia. Dotąd liczyła się dla niej tylko 
wola ukochanego mężczyzny, któ-
remu �oddała całą swą istotę�, 
jak pisała. Ta oddalona od wia-
ry aktorka poczuła pierwszy raz 
od 10 lat tęsknotę za Komunią 
św. Żałowała, że nie jest już czy-
stym dzieckiem. Targała nią myśl, 
że powinna również siebie pozba-
wić życia, bo Jan nie chciałby, by 
ona żyła, gdy jego już na świecie 
nie ma. Znajoma, którą w swoich 
zapiskach określa jako JM, dała 
jej Pismo Święte, w którym Stani-
sława zaczytywała się w tym cza-
sie. Jan podczas choroby też czy-
tał Biblię. Już wtedy zrozumiała, 
że treścią jej życia będzie pokuta. �Czu-
łam, że przestaję być jedno z nim [Janem] 
według jego woli, lecz pragnęłam, żeby 
on stał się jedno ze mną według praw-
dy. Wśród burzy udręczeń przychodziły 
chwile niewymownej radości. Odczuwa-
łam obecność Boga� � pisała.

Jednocześnie trwały przygotowania 
do procesu sądowego. Spisaną na pole-
cenie francuskiego ad-
wokata historię życia 
Umińska dała do prze-
tłumaczenia ks. dr. Au-
gustynowi Jakubisiako-
wi. Poznała go kilka dni 
po zbrodni. Zachęcił ją 
do modlitwy w kościele. 
I tak z początkiem 1925 r. Stanisława za-
częła przychodzić do świątyni regularnie. 
�Zrozumiałam ideę odkupienia, możność 
przebaczenia. Znalazłam ratunek dla sie-
bie i dla JŻ. Rozumiałam, żeśmy zawinili 
oboje wobec Boga. Odtąd zaczęłam nowy 
okres życia� � zapisała.

DETRONIZACJA BÓSTWA
Sala sądowa pękała w szwach, przy-

byli liczni przedstawiciele prasy. Sen-
sacyjne wydarzenie przyciągało uwagę. 
Oto polska aktorka sądzona jest za za-
bójstwo śmiertelnie chorego mężczyzny. 
Świadkowie stawali wyraźnie po stronie 

Autorka jest dziennikarką
i sekretarzem redakcji
tygodnika �Idziemy�,
absolwentką polonistyki
na UJ i politologii

b.stefanska@idziemy.com.pl

Wyrok nie zrobił 
na niej wrażenia. 
Wśród udręk 
przeżywała duchową 
przemianę. 
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dojść do Auschwitz? Jak człowiek mógł 
zgotować taki los drugiemu człowieko-
wi? Dlaczego wojna rodzi tak niewy-
obrażalne okrucieństwo? Moja mama, 
która przeszła przez Auschwitz, mar-
sze śmierci i inne obozy, stawiała jed-
nak również inne pytanie: skąd w tym 
samym miejscu brała się odwaga, przy-
jaźń, solidarność i gotowość oddania 
życia za drugiego? Dlaczego jedni sta-
wali się oprawcami, a inni bohaterami?

KIEDY SUMIENIE MILKNIE

To pytanie pozostaje aktualne rów-
nież dzisiaj. Wojna toczy się za naszą 
wschodnią granicą. Kolejne konß ik-
ty wybuchają na Bliskim Wschodzie 
i w Afryce. Każdego dnia oglądamy 
obrazy cierpienia, bombardowanych 
miast i  uciekających rodzin. A  jed-
nak, mimo ogromu informacji, wciąż 
nie umiemy odpowiedzieć na najważ-

Urodziłem się 12 lat po zakończe-
niu II wojny światowej, w  Argenty-
nie, dokąd moi rodzice wyemigrowa-
li w 1947 r. Dorastałem więc daleko 
od ruin Warszawy, od wspomnień po-
wstania, obozów koncentracyjnych 
i łagrów. Wojna była dla mnie przede 
wszystkim opowieścią. Ojciec wspo-
minał pobyt w  I  Dywizji Pancernej 
gen. Maczka, ludzi, których spotkał, 
wybory, przed którymi stawali każdego 
dnia. Mama mówiła mniej. Wiedzia-
łem tylko, że uciekała przed NKWD, 
że traÞ ła do więzienia na Montelupich 
w Krakowie, a później do Auschwitz. 
To były fakty. Za nimi kryło się jednak 
coś, czego jako dziecko nie potraÞ łem 
sobie nawet wyobrazić.

Dopiero wiele lat później przeczy-
tałem tekst, który napisała i wygłosi-
ła w 1965 r., podczas spotkania byłych 
więźniów niemieckich obozów kon-

centracyjnych. Nie był to zapis oso-

bistych pretensji ani katalog krzywd. 
Bardziej przypominał spokojną pró-
bę zrozumienia tego, czego człowiek 
doświadcza, kiedy zło osiąga rozmia-
ry niemal niewyobrażalne. Mama pisa-
ła, że więźniowie znaleźli się �w samym 
środku piekła�. Opisywała głód, choro-
by, ciągłe zagrożenie śmiercią i system, 
który człowieka sprowadzał do nume-
ru, do bezwartościowej siły roboczej 
przeznaczonej do zniszczenia. Ale za-
raz potem dodawała coś zaskakujące-
go. Wśród nienawiści i przemocy do-
strzegała również dobro.

�W morzu zła i złości płynął żywy 
nurt przyjaźni, pomocy, życzliwości, po-
święcenia się, oÞ arności � kwitnął zło-
ty kwiat miłości bliźniego�. To zdanie 
zatrzymało mnie na długo. Bo przecież 
zwykle, gdy mówimy o wojnie, pyta-
my przede wszystkim o zło. Jak mogło 

Co wojna wyzwala 

w człowieku?
ks. Stefan Moszoro-Dąbrowski

Dla moich rodziców 

wojna była 

doświadczeniem, które 

pozostawiło ślad na całe 

życie. Przez wiele lat 

właściwie tego 

nie rozumiałem.
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że przeczytali więcej książek, ale dla-
tego, że zobaczyli człowieka w sytu-
acji granicznej. Widzieli, do  jakiego 
okrucieństwa jest zdolny. Ale widzie-
li również, do  jakiego heroizmu po-
traÞ  się wznieść. Dlatego wojna po-
zostaje mocnym argumentem przeciw 

naiwnemu przekona-
niu, że człowiek dzięki 
postępowi techniczne-
mu czy gospodarcze-
mu będzie stawał się 
automatycznie lepszy. 
Wiek XX był przecież 
stuleciem niezwykłych 
odkryć naukowych, 

a  jednocześnie � największych ludo-
bójstw w historii. Rozwój cywilizacji 
nie gwarantuje rozwoju moralnego.

Jednak historia biblijna na Kainie 
się nie kończy. Bóg nie przestaje szu-
kać człowieka. Także pośród ruin, 
w obozach koncentracyjnych, na fron-
tach i w schronach pozostaje obecny, 
budząc dobro tam, gdzie po ludzku 
wydaje się ono niemożliwe. To wła-
śnie dlatego moja mama, wspomina-
jąc Auschwitz, nie zapamiętała jedy-
nie nienawiści. Zapamiętała również 
�złoty kwiat miłości bliźniego�, który 
zakwitał wśród morza zła.

Może właśnie to jest najważniejsza 
lekcja każdej wojny. Nie tylko przy-
pomina nam, jak nisko może upaść 
człowiek. Pokazuje także, jak wysoko 
może się wznieść, jeśli nie zamknie 
serca na Boga. I dlatego największą 
walką nie jest ta prowadzona na fron-
cie, lecz ta, która każdego dnia toczy 
się w ludzkim sumieniu � o to, by nie 
pozwolić, aby zło zwyciężyło także we 
mnie. Matka swoje wspomnienia wo-
jenne (pierwsze wydanie w 2001 r.) 
kończy: �Człowiek, kiedy staje � po-
zbawiony swoich sił i swojej pychy � 
wobec egzystencjalnego dylematu: 
być albo nie być, odkrywa, że to, «co 
dawne», jest zawsze nowe, jest zawsze 
aktualne i� to go ratuje�.

by uznać, że zło jest silniejsze od do-
bra. Tymczasem świadectwa ludzi, 
którzy przeszli przez obozy koncen-
tracyjne, mówią coś więcej. Moja mat-
ka poświęciła znaczną część swojego 
wystąpienia postaci św. Maksymiliana 
Kolbego. Co ciekawe, przyznała, że 
przez wiele lat nie po-
traÞ ła zrozumieć jego 
decyzji o oddaniu ży-
cia za współwięźnia. 
Wydawało jej się, że 
była to raczej uciecz-
ka od  piekła obo-
zu niż akt heroicz-
nej miłości. Dopiero 
z upływem czasu, także dzięki osobi-
stym doświadczeniom, zmieniła spoj-
rzenie. Zrozumiała, że nie była to 
ucieczka od życia, lecz jego najwyż-
sze potwierdzenie.

Ojciec Kolbe nie był wyjątkiem. 
W obozach koncentracyjnych, w wię-
zieniach, podczas okupacji można 
znaleźć setki podobnych historii. Lu-
dzie dzielili się ostatnim kawałkiem 
chleba, oddawali miejsce na pryczy 
słabszym, podejmowali ryzyko, by ura-
tować współwięźnia, podtrzymywali 
innych na duchu. Większość z tych bo-
haterów pozostała bezimienna.

Paradoks wojny polega właśnie 
na tym, że odsłania ona obie możliwo-
ści wpisane w ludzką wolność. W tych 
samych barakach jedni bili i poniżali 
współwięźniów, inni ratowali ich za 
cenę własnego życia. W tych samych 
okolicznościach jedni współpracowali 
z oprawcami, inni pozostawali wierni 
sumieniu. Wojna nie odbiera człowie-
kowi wolności wyboru dobra. Sprawia 
jedynie, że wybór ten staje się bardziej 
kosztowny. Być może właśnie dlate-
go świadectwa ludzi, którzy przeży-
li obozy, rzadko kończą się rozważa-
niami o nienawiści. Znacznie częściej 
powracają do pamięci o tych, którzy 
potraÞ li zachować człowieczeństwo. 
To oni stają się dowodem, że nawet 
najbardziej nieludzkie systemy nie są 
w stanie całkowicie zniszczyć obrazu 
Boga w człowieku.

OKRUCIEŃSTWO I HEROIZM

Po przeczytaniu świadectwa mo-
jej matki zrozumiałem coś jeszcze. 
Ludzie, którzy przeżyli wojnę, czę-
sto wiedzą o naturze człowieka wię-
cej niż niejeden Þ lozof. Nie dlatego, 

niejsze pytanie: Czy wojna demorali-
zuje człowieka? Odpowiedź wydaje się 
oczywista. Wystarczy spojrzeć na Au-
schwitz, Wołyń, Gazę, Buczę czy Sre-
brenicę. Wojna wydobywa z ludzi nie-
wyobrażalne okrucieństwo. Sąsiedzi 
potraÞ ą zwrócić się przeciw sąsiadom, 
zwykli ludzie stają się katami, sumie-
nie zdaje się milknąć.

W świadectwie mojej matki uderzy-
ło mnie jedno zdanie. Pisała, że najdo-
tkliwszym cierpieniem nie był głód ani 
zimno, lecz �prześladowanie zadawa-
ne człowiekowi przez człowieka�. Naj-
większą tragedią wojny nie są przecież 
zniszczone miasta. Domy można odbu-
dować. Najboleśniejsze jest to, że czło-
wiek wykorzystuje swoją inteligencję, 
siłę i zdolności po to, by niszczyć dru-
giego człowieka.

Skąd bierze się taka zdolność 
do zła? Czy wystarczy odpowiedzieć: 
propaganda, ideologia, totalitaryzm? 
Z pewnością odegrały one ogromną 
rolę. Jednak nie wyjaśniają wszyst-
kiego. Ta sama propaganda dociera-
ła do milionów ludzi. Jedni zostawali 
sadystami, inni ratowali Żydów. Jedni 
donosili, inni ukrywali prześladowa-
nych, choć groziła za to śmierć. Wojna 
nie odbiera człowiekowi wolności. Ra-
czej wystawia ją na najcięższą próbę.

Biblia szuka źródła przemocy znacz-
nie głębiej niż historia polityczna. 
Pierwsza wojna nie rozgrywa się mię-
dzy państwami. Rozgrywa się w sercu 
człowieka. Najpierw Adam i Ewa od-
wracają się od Boga, chcąc sami decy-
dować o tym, co jest dobre, a co złe. 
Niemal natychmiast potem pojawia się 
Kain, który podnosi rękę na własnego 
brata. Zerwanie więzi z Bogiem pro-
wadzi do pęknięcia więzi między ludź-
mi. Opis Kaina i Abla jest zadziwia-
jąco współczesny. Nie ma tam armii, 
czołgów ani bomb. Są zazdrość, pycha, 
urażona ambicja i odmowa panowa-
nia nad swoim gniewem. Każda woj-
na, choć przybiera później ogromne 
rozmiary, zaczyna się właśnie tutaj � 
w ludzkim sercu. Tam, gdzie człowiek 
przestaje uznawać Boga za Ojca, dru-
gi człowiek coraz łatwiej przestaje być 
bratem. Staje się rywalem, przeszko-
dą, a w końcu wrogiem.

ZŁOTY KWIAT MIŁOŚCI

Na tym jednak nie kończy się praw-
da o wojnie. Gdyby tak było, należało-

Wojna nie odbiera 
człowiekowi wolności 
wyboru dobra. 
Sprawia jedynie, 
że wybór ten staje się 
bardziej kosztowny.

Autor jest kapłanem 
prałatury Opus Dei, 
odpowiedzialnym 
za działalność prałatury 
w dziewięciu krajach 
Europy

redakcja@idziemy.com.pl
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XXII NIEDZIELA ZWYKŁA
30 sierpnia 2026

CO ZNACZY: MESJASZ?

Jezus zaczął wskazywać swoim uczniom na to, że musi udać 

się do Jerozolimy i wiele wycierpieć od starszych i arcyka-

płanów oraz uczonych w Piśmie.

Wiemy już, dlaczego Pan mówi te słowa, dlaczego tłu-
maczy uczniom tak trudne rzeczy. W zeszłym tygodniu sły-
szeliśmy, że Pan Jezus zabronił apostołom ogłaszać, iż jest 
Mesjaszem. Przyznał rację Piotrowi, który wyznał tę praw-
dę (błogosławiony jesteś�), ale jednocześnie nakazał, aby 
nikomu o tym nie mówili.

Okazuje się bowiem, że najpierw Pan Jezus chce wytłu-
maczyć apostołom, co to znaczy �Mesjasz�. Mówi im więc 
o swojej podróży do Jerozolimy i celu tej wędrówki: że tam 
zostanie umęczony i zabity. 

A Piotr wziął Go na bok i począł robić Mu wyrzuty: «Panie, 

niech Cię Bóg broni! Nie przyjdzie to nigdy na Ciebie».

I tak oto ten, który jeszcze chwilę temu usłyszał, że jest 
błogosławiony, słyszy teraz: Zejdź Mi z oczu, szatanie! Jesteś 
Mi zawadą, bo nie myślisz po Bożemu, lecz po ludzku. To nie-
zwykłe, że żadna z licznych ludzkich słabości Piotra wspo-
mnianych przez ewangelistów ani żaden z jego grzechów nie 
wzbudziły u Pana Jezusa takiej reakcji jak te dzisiejsze słowa, 
jak to upominanie Chrystusa, poprawianie Go w Jego misji. 

Ale to �poprawianie� jest czymś więcej. Jest ono wła-
śnie niezgodą na takiego Mesjasza. Apostołowie z Piotrem 
na czele nie tego oczekiwali od swojego Mistrza, aby dał 
się pokonać, udręczyć i zabić w Jerozolimie. To absolut-
nie nie mieściło się uczniom w głowie� i w sumie to chy-
ba nic dziwnego. 

Jeśli ktoś chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, 

niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje. Bo kto chce 

zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z mego 

powodu, znajdzie je.

Dalej Pan Jezus wypowiada te słowa� Tak jakby mówił 
do Piotra: �Musisz się zaprzeć siebie samego�. Masz czynić 
odwrotnie, niż ci się wydaje! Co to za słowa?! Szokujące� 
Ale przypomina nam to o tym, że na drodze wiary niezbęd-
ne są wyrzeczenia. Owo zaparcie się siebie. Dzisiejszy świat 
ze swoją modą i mentalnością zdecydowanie pozbawia nas 
tego spojrzenia. 

Czy na mojej drodze wiary jest miejsce na wyrzeczenia? 
Na zaparcie się samego siebie?

ks. Jarosław Bordiuk
Autor jest kapłanem diecezji warszawsko-praskiej, wikariuszem 

w paraÞ i św. Marka Ewangelisty na Targówku w Warszawie, 
prowadzi kanał na YouTube �Pod koloratką�

Czytanie z Księgi proroka Jeremiasza

20, 7-9
Uwiodłeś mnie, Panie, a ja pozwoliłem się uwieść; ujarzmi-
łeś mnie i przemogłeś. Stałem się codziennym pośmiewi-
skiem, wszyscy mi urągają. Albowiem ilekroć mam zabie-
rać głos, muszę obwieszczać: �Gwałt i ruina!�. Tak, słowo 
Pańskie stało się dla mnie codzienną zniewagą i pośmie-
wiskiem. I powiedziałem sobie: Nie będę Go już wspomi-
nał ani mówił w Jego imię! Ale wtedy zaczął trawić moje 
serce jakby ogień, żarzący się w moim ciele. Czyniłem wy-
siłki, by go stłumić, lecz nie potraÞ łem.

Psalm responsoryjny

63, 2-6. 8-9

Refren: Ciebie, mój Boże, pragnie moja dusza.

Boże, mój Boże, szukam Ciebie 
i pragnie Ciebie moja dusza.
Ciało moje tęskni za Tobą 
jak ziemia zeschła łaknąca wody.

Oto wpatruję się w Ciebie w świątyni, 
by ujrzeć Twą potęgę i chwałę.
Twoja łaska jest cenniejsza od życia, 
więc sławić Cię będą moje wargi.

Będę Cię wielbił przez całe me życie 
i wzniosę ręce w imię Twoje.
Moja dusza syci się obÞ cie, 
a usta Cię wielbią radosnymi wargami.

Bo stałeś się dla mnie pomocą 
i w cieniu Twych skrzydeł wołam radośnie:
Do Ciebie lgnie moja dusza, 
prawica Twoja mnie wspiera.

Czytanie z Listu św. Pawła 

Apostoła do Rzymian

12, 1-2
Proszę was, bracia, przez miłosier-
dzie Boże, abyście dali ciała swoje 
na oÞ arę żywą, świętą, Bogu miłą, 
jako wyraz waszej rozumnej służ-
by Bożej. Nie bierzcie więc wzo-
ru z tego świata, lecz przemieniaj-
cie się przez odnawianie umysłu, 
abyście umieli rozpoznać, jaka jest 
wola Boża: co jest dobre, co Bogu 
miłe i co doskonałe.

Aklamacja przed Ewangelią: Alleluja, alleluja, alleluja.

Niech Ojciec Pana naszego, Jezusa Chrystusa, 
przeniknie nasze serca swoim światłem,
abyśmy wiedzieli, czym jest nadzieja naszego powołania.

Sebastiano del Piombo, �Chrystus niosący krzyż� (fragment)
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KALENDARIUM LITURGICZNE

KIM JEST DLA MNIE JEZUS CHRYSTUS?
Najdrożsi, nauczmy się nie zamykać w naszych przekona-
niach i religijnych pewnościach, aby pozostać otwartymi 
na autentyczną relację z Chrystusem. Czasami w kwestii 
wiary chrześcijańskiej zadowalamy się przekazem �z dru-
giej ręki�, stereotypami, tym, co nam przekazano, być może 
nawet w dobrych intencjach; ale Jezus wzywa nas do osobi-
stej odpowiedzi, do poznania Go z bliska, do pozwolenia, by 
przyjaźń z Nim nas kształtowała, w nieustannie nowym spo-
tkaniu, które może nawet wymagać od nas podążania nie-
znanymi dotąd drogami i dokonywania wyborów innych niż 
te, które sobie wyobrażaliśmy. Dotyczy to zarówno naszej 
osobistej drogi, jak i drogi Kościoła oraz wyborów duszpa-
sterskich, gdzie czasami wydaje nam się, że wystarczy po-
stępować tak, jak czyniliśmy to dotychczas. Ważne jest nato-
miast, byśmy często zadawali sobie pytania: kim jest dla mnie 
Pan? Czy naprawdę Go znam? O co prosi mnie dzisiaj Jego 
Ewangelia? Jakie kroki i jakie wybory powinienem podjąć?

Przed modlitwą �Anioł Pański�, 23 sierpnia

O MUZYCE W LITURGII
Z głębokiej wartości teologicznej śpiewu sakralnego, bę-
dącego integralną częścią czynności liturgicznej, wynika-
ją pewne wymagania. Pierwszym jest to, że niezależnie 
od mód czy szczególnej wrażliwości autorów śpiew sakral-
ny powinien na każdym poziomie jak najbardziej odpowia-
dać danemu momentowi celebracji. Forma zaś, zwłaszcza 
pod względem melodycznym, powinna być zarazem szla-
chetna i prosta, odznaczać się wysoką jakością muzyczną 
i być łatwa do wykonania, zwłaszcza gdy ma być śpiewana 
przez całe zgromadzenie (por. SC, 121).
Z tego samego powodu Sobór zaleca, aby również teksty 
były odpowiednie, głębokie, a zarazem łatwe do zrozumie-
nia, inspirowane przede wszystkim Pismem Świętym, księ-
gami liturgicznymi i duchową Tradycją Kościoła.

Podczas audiencji ogólnej, 19 sierpnia

DO POLAKÓW
23 sierpnia obchodzony jest Europejski Dzień Pamięci 
OÞ ar Stalinizmu i Nazizmu. W  liturgii wspominany jest 
wówczas Władysław Findysz, kapłan i pierwszy Polak be-
atyÞ kowany jako męczennik prześladowań komunistycz-
nych. W czasie Soboru Watykańskiego II wspierał on du-
chowo jego obrady, angażując wiernych w �Soborowy Czyn 
Dobroci� przez dzieła miłości i moralnej odnowy. Niech 
jego świadectwo przypomina, że cywilizację miłości budu-
je się, przebaczając i zwyciężając zło dobrem.

Podczas audiencji ogólnej, 19 sierpnia
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Słowa Ewangelii według św. Mateusza

16, 21-27
Jezus zaczął wskazywać swoim uczniom na to, że musi udać 
się do Jerozolimy i wiele wycierpieć od starszych i arcyka-
płanów oraz uczonych w Piśmie; że będzie zabity i trzecie-
go dnia zmartwychwstanie. A Piotr wziął Go na bok i po-
czął robić Mu wyrzuty: �Panie, niech Cię Bóg broni! Nie 
przyjdzie to nigdy na Ciebie�. Lecz On odwrócił się i rzekł 
do Piotra: �Zejdź Mi z oczu, szatanie! Jesteś Mi zawadą, 
bo nie myślisz po Bożemu, lecz po ludzku�.  Wtedy Jezus 
rzekł do swoich uczniów: �Jeśli ktoś chce pójść za Mną, 
niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i 
niech Mnie naśladuje. Bo kto chce zachować swoje życie, 
straci je; a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie 
je. Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały 
świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł? Albo co da 
człowiek w zamian za swoją duszę? Albowiem Syn Czło-
wieczy przyjdzie w chwale Ojca swego razem z aniołami 
swoimi i wtedy odda każdemu według jego postępowania�.

Z NAUCZANIA PAPIEŻA LEONA XIV

 Poniedziałek, 31 sierpnia

1 Kor 2, 1-5; Ps 119, 97-102; Łk 4, 16-30

Wtorek, 1 września

1 Kor 2, 10b-16; Ps 145, 8-14. 17; Łk 4, 31-37

Środa, 2 września

1 Kor 3, 1-9; Ps 33, 12-15. 20-21; Łk 4, 38-44

Czwartek, 3 września

Wspomnienie św. Grzegorza Wielkiego, papieża i doktora 
Kościoła
1 Kor 3, 18-23; Ps 24, 1b-4b. 5-6; Łk 5, 1-11

Piątek, 4 września

Dzień powszedni albo wspomnienie bł. dziewic i męczen-
nic Marii Stelli i Towarzyszek
1 Kor 4, 1-5; Ps 37, 3-6. 27-28b. 39-40; Łk 5, 33-39

Sobota, 5 września

1 Kor 4, 6-15; Ps 145, 17-21; Łk 6, 1-5
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Po jednej stronie znajdowało się 
państwo zbudowane na  monopolu 
partii komunistycznej, wspierane przez 
aparat bezpieczeństwa, wojsko i potę-
gę ZSRR. Po drugiej � ludzie, którzy 
mieli coś, czego władza zaczynała się 
obawiać najbardziej: solidarność setek 
zakładów i poparcie ogromnej części 
społeczeństwa. Największy paradoks 
tamtego dnia: władza nazywająca sie-
bie �robotniczą� została zmuszona 
do  zawarcia umowy z  robotnikami. 
Tym samym mimowolnie przyznawa-
ła, że ich nie reprezentuje.

PAŃSTWO, KTÓRE SIĘ BAŁO
Polacy buntowali się przeciw komu-

nizmowi wielokrotnie. W  Poznaniu 
w 1956 r. wyszli na ulice pod hasłami 
chleba i wolności. W grudniu 1970 r. 
robotnicy Wybrzeża zapłacili krwią za 
sprzeciw wobec drastycznych podwy-
żek cen. W czerwcu 1976 r. protesto-
wały Radom, Ursus i Płock. Władza 
potraÞ ła odpowiadać represjami, ale 
czasem szła na ustępstwa � pod wa-
runkiem, że nie utraci kontroli nad 
społeczeństwem.

Latem 1980  r. pojawiło się żąda-
nie znacznie groźniejsze. Pierwszy 
z  21 postulatów Międzyzakładowe-
go Komitetu Strajkowego domagał 
się �akceptacji niezależnych od par-

tii i pracodawców wolnych związków 
zawodowych�. Chodziło o odpowiedź 
na pytanie fundamentalne: czy obywa-
tel może organizować się bez pozwole-
nia partii? Dla państwa komunistycz-
nego odpowiedź twierdząca oznaczała 
zakwestionowanie jednej z  podstaw 
jego istnienia.

Grunt pod ten postulat od dwóch 
lat przygotowywali działacze Wolnych 
Związków Zawodowych Wybrzeża. 
Wśród nich byli Anna Walentynowicz, 
Andrzej i Joanna Gwiazdowie, Bog-
dan Borusewicz, Krzysztof Wyszkow-
ski, Alina Pienkowska i inni. Andrzej 
Gwiazda przekonywał, że nie inte-
resuje go kosmetyczna reforma oÞ -
cjalnych związków zawodowych pod-
porządkowanych PZPR. Uważał, że 
ludzie pracy muszą mieć własną repre-
zentację, niezależną od państwa i par-
tii. Za takie poglądy groziły represje, 
czego doświadczyła szczególnie moc-
no Anna Walentynowicz. Gdy 7 sierp-
nia 1980  r., zaledwie kilka miesięcy 
przed osiągnięciem wieku emerytal-
nego, została dyscyplinarnie zwolnio-
na ze Stoczni Gdańskiej, władza za-
mierzała zastraszyć innych. Stało się 
inaczej. W obronie koleżanki stanęła 
cała stocznia. I właśnie w pierwszych 
dniach protestu okazało się, że jego 
najważniejsze znaczenie będzie pole-

gało nie na tym, co robotnicy wywal-
czą dla siebie, ale czy potraÞ ą wystą-
pić również w imieniu innych.

DWIE DATY
16 sierpnia dyrekcja stoczni zgodzi-

ła się na znaczną część żądań jej zało-

gi. Lech Wałęsa uznał, że protest osią-
gnął cel, i ogłosił jego zakończenie. Był 
to moment, w którym historia Sierpnia 
mogła potoczyć się inaczej. Strajkowa-
ły już bowiem inne zakłady. Zakończe-
nie protestu przez stoczniowców ozna-
czało, że ci, którzy wystąpili również 
w ich obronie, pozostaną sami. Prze-
ciw zdecydowanie wystąpili Anna Wa-
lentynowicz, Andrzej Gwiazda, Alina 
Pienkowska i  inni działacze związa-
ni z WZZ. Strajk udało się utrzymać, 
a zamiast walki o interes jednej załogi 
rozpoczęła się walka o postulaty wspól-
ne dla wielu przedsiębiorstw. Dlate-
go w historii polskiego Sierpnia obok 
31 sierpnia warto pamiętać o 16 sierp-
nia. Pierwsza z tych dat pokazała, czym 
jest solidarność. Druga � co solidar-
ność potraÞ  osiągnąć.

Władza mogła dać robotnikom pie-
niądze, obiecać lepsze zaopatrzenie, 
zgodzić się na budowę pomnika pole-
głych w Grudniu �70. Wszystkie te de-
cyzje można było później obejść albo 
cofnąć. Trudniej było jednak odebrać 

Umowa, która zachwiała imperium
Jan Józef Kasprzyk

31 sierpnia 1980 r. 
w Sali BHP Stoczni 
Gdańskiej wydarzyło 
się coś, co jeszcze 
kilka tygodni wcześniej 
wydawało się niemożliwe. 
Przedstawiciele 
komunistycznego państwa 
zasiedli przy jednym 
stole z reprezentantami 
strajkujących robotników 
i podpisali z nimi 
porozumienie.

Podpisanie porozumienia pomiędzy Komisją Rządową a Międzyzakładowym Komitetem 
Strajkowym w sali BHP Stoczni Gdańskiej, 31 sierpnia 1980
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raz uznane prawo obywateli do two-
rzenia organizacji niezależnej od pań-
stwa. Dlatego właśnie pierwszy postu-
lat był najważniejszy. Równie istotne 
było to, że lista 21 postulatów wykra-
czała daleko poza typowy spór pra-
cowniczy. Żądano prawa do strajku, 
ograniczenia cenzury, 
uwolnienia więźniów 
politycznych, przywró-
cenia do  pracy osób 
represjonowanych za 
przekonania, a  tak-
że dostępu Kościoła 
do środków masowe-
go przekazu. Strajku-
jący nie formułowali jeszcze programu 
obalenia komunizmu. Robili jednak 
coś dla systemu równie niebezpiecz-
nego: wyznaczali granice jego władzy.

PARTIA TRACI MONOPOL

30 sierpnia porozumienie podpisa-
no w Szczecinie, 31 sierpnia w Gdań-
sku, a 3 września w Jastrzębiu-Zdroju. 
W Sali BHP naprzeciw siebie zasie-
dli wicepremier Mieczysław Jagielski 
i Lech Wałęsa. Gdy składali podpisy 
pod dokumentem, kończył się 17. dzień 
strajku. Po raz pierwszy komunistycz-
ne państwo podpisywało porozumie-
nie z niezależną reprezentacją robotni-

ków, uznając ją tym samym za stronę, 
z którą musi się liczyć. Władza zgodzi-
ła się na powstanie niezależnych, sa-
morządnych związków zawodowych. 
Polska nadal pozostawała państwem 
niesuwerennym, podporządkowanym 
Związkowi Sowieckiemu. PZPR za-

chowywała aparat 
państwowy, wojsko, 
milicję, bezpiekę, 
propagandę i  cen-
zurę. Skapitulowała 
jednak jedna z fun-
damentalnych zasad 
systemu: przekona-
nie, że społeczeń-

stwo może istnieć publicznie wyłącz-
nie w strukturach stworzonych albo 
zaakceptowanych przez partię. To dla-
tego znaczenie Porozumień Sierpnio-
wych wykraczało daleko poza Polskę. 
W żadnym innym państwie sowieckie-
go bloku nie powstał podobny, legalny 
i masowy ruch społeczny rzeczywiście 
niezależny od partii komunistycznej. 
Kilka tygodni później tę przestrzeń 
wypełniła �Solidarność�. Do związku 
przystąpiło blisko 10 mln ludzi. Partia 
nadal posiadała państwo, ale przesta-
ła posiadać społeczeństwo.

Komuniści szybko zrozumieli, na co 
się zgodzili. Przez następne 16 miesię-

cy próbowali ograniczać zdobytą prze-
strzeń wolności, aż wreszcie 13 grud-
nia 1981 r. postanowili ją zniszczyć siłą. 
Na ulice wyjechały czołgi. Tysiące ludzi 
internowano, wyrzucono z pracy, zmu-
szono do emigracji. W kopalni �Wu-
jek� padły strzały i zginęło dziewię-
ciu górników. Stan wojenny dowiódł 
militarnej przewagi państwa nad spo-
łeczeństwem. Ale dowiódł też jego 
politycznej słabości. Władza, która 
musiała wysłać przeciw własnym oby-
watelom wojsko, przyznawała, że nie 
potraÞ  już odzyskać ich posłuszeństwa 
inaczej niż przemocą.

Porozumienia Sierpniowe nie oba-
liły komunizmu, ale uczyniły coś inne-
go: pokazały, że jego monopol można 
przełamać. Komunistyczne imperium 
trwało jeszcze niemal dekadę. Ale 
31 sierpnia 1980 r. po raz pierwszy mu-
siało cofnąć się przed ludźmi, którzy 
odkryli, że jego potęga kończy się tam, 
gdzie kończy się ich strach. 

Autor jest historykiem, 
doradcą prezydenta RP, 
w latach 2016�2024 
był szefem Urzędu do spraw 
Kombatantów i Osób 
Represjonowanych

redakcja@idziemy.com.pl

Dziś kilka ostatnich przykładów używania 
w tekstach różnego typu nawiasów. Muszę 
jednak zaznaczyć, że moja lista nie wyczer-

puje wszystkich zastosowań tych znaków interpunkcyjnych, 
a jedynie te najczęstsze.

Naukowe, krytyczne opracowania dzieł literackich za-
wierają kilka typów nawiasów używanych w różnych funk-
cjach. Po pierwsze, umieszcza się w nich elementy skre-
ślone danego tekstu. Zwykle stosuje się wówczas nawiasy 
kątowe lub ostre, czasem podwójne kwadratowe, np. zmia-
nę dokonaną przez Norwida w autograÞ e jednego z wierszy 
zapiszemy tak: �Jakbym był jednym z ciągnących żurawi-
,/<cień rzucających> co cień swój wiodą przez masztowe 
płótno�. Po drugie, w nawiasach kwadratowych lub ką-
towych umieszcza się uzupełnienia, a w nawiasach okrą-
głych rozwinięcia skrótów wprowadzane przez wydawcę, 
np. �przesyłam wam moją Rzecz [o wolności słowa]�; �Roz-
mawialiśmy o Adamie M(ickiewiczu)�. Po trzecie, znak za-
pytania w nawiasie kwadratowym stosuje się, gdy odczy-

tanie jakiegoś słowa lub jego formy w rękopisie nie jest 
całkowicie pewne, np. �Jakbym był jednym z ciągnących 
[?] żurawi�. Po czwarte, wyrazy nieodczytane zaznacza 
się za pomocą łączników umieszczonych także w nawia-
sie kwadratowym, np. �Byłem tam [- -] jadę do Warszawy�. 
Po piąte, dość nietypowym, pojedynczym nawiasem kwa-
dratowym oddziela się kolejne warianty opracowywanego 
tekstu (jeżeli autor lub wydawcy kilkakrotnie go zmienia-
li), np. �Kupił go] je w tamtym antykwariacie�.

W niektórych wydawnictwach nawiasów okrągłych uży-
wa się do wydzielania didaskaliów w tekstach dramatycz-
nych czy scenariuszach Þ lmowych, np.: �HRABIA: Muszę 
Pani to pokazać (podchodzi do kominka i bierze z niego 
niebieską kopertę)�. Tekst didaskaliów zwykle zapisuje się 
przy tym pochyłą lub mniejszą czcionką.

Czasem nawias okrągły używany jest też po to, by pod-
kreślić dwuznaczność użytej formuły. Kilka lat temu w ty-
tule pewnej książki zastosowaliśmy zapis: Herbert w listach. 

(Auto)portret wieloraki.
Jak widać, nawiasy to bardzo ciekawe znaki interpunk-

cyjne, stosowane w wielu różnych typach tekstów i w roz-
maitych funkcjach. 

Jeszcze o funkcjach nawiasów
dr hab. Tomasz Korpysz

Porozumienia Sierpniowe 
nie obaliły komunizmu, 
ale uczyniły coś innego:
pokazały, że jego 
monopol można 
przełamać.
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PORADY DOMOWE

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 11 września na adres: 
sekretariat@idziemy.com.pl 

Wylosowanych autorów poprawnych odpowiedzi nagrodzimy książkami

POZIOMO: 
 3)  �Jesień�, �Zima�, �Wiosna� 

i �Lato�
 6) siedziba FIF-y
 7) gorzkie w Wielkim Poście
 8) część lunety
10)  czerwonobrązowe drewno 

na meble
12) uciążliwe decybele
15) odgałęzienia tchawicy
17) Europejczyk w Belgradzie
18) zasady życia mnichów
19) stolica Kanady

PIONOWO:
 1) fale w szale
 2) zatuszowane łuki
 3) moja � z kraja
 4) wykona potrójnego aksla
 5) �A to � właśnie�
 9)  często jest mylona 

z ochroną środowiska
11) zdradza obcokrajowca
13) uosobienie zła
14)  � i kości (o kimś bardzo 

chudym)
16) futeralik

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

Choć wakacje nieubła-
ganie zbliżają się 

do mety, podrzucę dziś 
Państwu kilka prostych rad, 
które być może jeszcze się 
przydadzą. Bardzo modne 
stały się teraz klapki i san-
dały z wkładkami korko-
wymi. Są polecane przez 
ortopedów i przez rzeszę 
zachwyconych użytkow-
ników. Jednak letni kurz 
i spocone bose stopy są dla 
owych wkładek bezlitosne; 

po ciągłym użytkowaniu 
obuwia pozostaje wyświe-
cenie i niezbyt przyjem-
ny brud. Co z tym zrobić? 
Otóż jest na to dość prosty 
i bardzo skuteczny sposób.

Jeśli to możliwe, rozpi-
namy klamry i spryskuje-
my mocno wkładki formu-
łą magiczną [preparatem 
o recepturze podawanej 
na tych łamach � red.]. Na-
stępnie dobrze szczotkuje-
my zwykłą szczotką, a jeśli 

widzimy, że brud jest moc-
no wżarty, możemy wspo-
móc się twardą szczotką 
do zębów. Następnie dobrze 
przecieramy wkładkę wil-
gotną ściereczką z mikroÞ -
bry. Na koniec przecieramy 
pod włos gąbkowym zmywa-
kiem, ale od tej ostrej stro-
ny, szorującej, aby przywró-
cić chropowatość wkładki. 
Paski i podeszwę również 
spryskujemy formułą ma-
giczną, przecieramy wil-

gotną ścierką z mikroÞ bry, 
a następnie suchą ścierką 
z mikroÞ bry i pozostawiamy 
do wyschnięcia. Nie moż-
na wystawić mokrych butów 
na słońce, jeśli nie jesteśmy 
pewni, że formuła magiczna 
została dobrze spłukana.

Natomiast klapki z za-
krytymi palcami, tzw. peł-
ne, wystarczy spryskać 
szamponem do mycia wło-
sów na sucho. Następnie 
należy odczekać 15 minut, 
a na koniec wyszczotkować.

Może jeszcze jedna 
praktyczna podpowiedź. 
Dotyczy przykrych zapa-
chów z butów, szczegól-
nie tych sportowych. Rynek 
oferuje mnóstwo sprayów 
do butów, a ja mam inny 
pomysł. Wystarczy do skar-
petki, np. takiej, od której 
zagubiła się para, wsypać 
3�4 łyżki sody oczyszczo-
nej, związać i taką skarpetę 
włożyć do buta po każdo-
razowym użyciu. Woreczki 
z sodą wystarczy wymieniać 
raz na pół roku. Oszczęd-
niej, a tak samo skutecznie.

Miłej końcówki wakacji!

Autorka jest specjalistką 
usług hotelarsko-gastronomicznych

Litery z pól ponumerowanych dodatkowo 
od 1 do 13 utworzą rozwiązanie
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Odświeżamy klapki
Joanna Lenkiewicz
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Kim jest dla ciebie Jezus?

Jak się czujesz podczas burzy, kiedy 
grzmi iɸbłyska się?

Zamknij oczy iɸwyobraź sobie Jezusa, 
który chwyta cię mocno za rękę. 
Pobądź sobie zɸtym Jego uściskiem. 
Jak się czujesz? Co myślisz? 
Co chciałbyś powiedzieć Jezusowi?

Mdlta
Jezu, Ty jesteś najsilniejszy iɸnajwiększy.

Dziękuję Ci, że mnie kochasz, że jestem dla Ciebie 
ważny iɸże zawsze mogę prosić Cię oɸpomoc.

�Spokojnie zasypiam, kiedy się położę, 
bo tylko Ty jeden, Panie, pozwalasz mi żyć bezpiecznie� 
(Ps 4,9).

ZESKANUJ,ZESKANUJ, 

aby zobaczyć dodatkowe

materiały dla dzieci 

diemy z anem JeuemOPOWIEŚCI

BIBLIJNE

Jeu 
ucia b ę
Gdziekolwiek Jezus poszedł, przychodziło 

doɸniego mnóstwo ludzi zɸróżnymi sprawami. 
Jezus nie miał kiedy odpocząć ani pobyć sam. Cza-
sem też całą noc się modlił. Nieraz był naprawdę 
zmęczony.

Pewnego razu, kiedy przepływał ze swoimi 
uczniami naɸ drugi brzeg jeziora, zasnął wɸ łodzi. 
Zerwała się burza. Dął gwałtowny wiatr. Fale mio-
tały łodzią to wɸ górę, to wɸ dół. Woda zalewała 
pokład. Uczniowie byli przerażeni. AɸJezus nadal 
smacznie spał! Tego było dla uczniów za wiele. 
Czy Jezusa nie obchodziło, że znaleźli się wɸ tak 
groźnej sytuacji? Zbudzili Go, robiąc Mu wymów-
ki, aɸ jednocześnie prosząc oɸ ratunek. Jezus był 
cieślą. Jak cieśla mógł uratować odɸsztormu do-
świadczonych rybaków?

Ale uczniowie przeczuwali, że Jezus jest kimś moc-
niejszym niż najsilniejsza burza. Iɸnie mylili się. Je-
zus kazał wichrowi iɸjezioru się uspokoić. Iɸzapadła 
cisza. Tak wielka, że było słychać bicie serc apo-
stołów iɸich zdumione myśli: �Kimże On jest?�.

cuj, oyl, 
ooma aj
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SPORT

Być może ktoś z  Pań-
stwa będzie miał dość. 

Ileż to razy można bowiem 
pisać o tym samym? Otóż 
nie tylko można, ale wręcz 
trzeba! Nie przestanę do-
tykać tematów związanych 
z hejtem. Mogę stać się dla 
niektórych Czytelników 
nudziarzem. Trudno.

Temat wrócił sam. Nie-
dawno, przy okazji wygra-
nego przez Igę Świątek tur-
nieju w  Toronto. Wtedy 
nasza najlepsza tenisistka 
wypowiedziała słowa, któ-
re na szczęście nie przeszły 
bez echa. O tych słowach 
mówiła sportowa Polska. 
I bardzo dobrze. One mu-
szą zostać z nami. Na za-
wsze. �Chcę zadedykować 
ten tytuł wszystkim, którzy 
mierzą się z niesprawiedli-
wą oceną, negatywnością 
i hejtem � czy to w sporcie, 
czy w  innym obszarze ży-
cia. Wiem, jak przytłacza-
jące potraÞ  to być. Pamię-
tajcie, to nie czyjeś opinie 
was deÞ niują. Do wszyst-
kich, którzy podążają swo-
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wodników drużyny, której 
się kibicuje. A doświadczy-
łem tego bardzo wiele razy. 

Głównie na stadionach pił-
karskich, chociaż nie tylko 
na nich. Hejt dotykał rów-
nież ludzi związanych z tak 
kochaną w  naszym kraju 
siatkówką. Kilka miesię-
cy temu, po odpadnięciu 
z  Ligi Mistrzyń, szam-
bo wylało się na siatkarki 
z Rzeszowa. Z niewybred-
nymi komentarzami mie-
rzył się w poprzednim se-

 Autor jest 
dziennikarzem 
TVP Sport 
od 2008 r., 
wcześniej zaś Radia 
Warszawa, Radia 
Plus, TV Puls, TV 4 
i Polsatu

redakcja@idziemy.com.pl

zonie także mistrz świata 
Bartosz Kwolek. Za każ-
dym razem są to sytu-
acje niezrozumiałe. A lże-
nie, poniżanie, wyzywanie 
od najgorszych tylko dla-
tego, że ktoś zepsuł waż-
ną akcję lub przegrał mecz 
� to są sytuacje absolutnie 
niedopuszczalne.

Żeby było jasne. Nie pi-
szę tych słów z pozycji sie-
dzącego na kanapie laika. 
Całe życie jestem kibicem. 
Bardzo nie lubię, gdy mój 
zespół lub sportowiec, któ-
rego wspieram, przegrywa. 
PotraÞ ę być zły, wkurzony, 
zniesmaczony. Domownicy 
wiedzą, że wtedy lepiej nie 
wchodzić mi w drogę i dać 
trochę czasu na  ochło-
nięcie. Nie znaczy to jed-
nak, że w takich emocjach 
mam ochotę kogokolwiek 
obrażać lub zarzucać mu 
rzeczy, o których tak na-
prawdę nie mam pojęcia. 
Przecież często jest tak, że 
nie znamy powodów słab-
szej dyspozycji danego 
sportowca. Każdy jest tyl-
ko człowiekiem.

Wrócę do słów Igi. Za-
wsze pamiętajmy o tym, że 
to nie czyjeś opinie nas de-
Þ niują. Nie one są najważ-
niejsze. Nieprzychylnych, 
złośliwych osób nigdy nie 
zabraknie. Dlatego nie 
przestanę wracać do tego 
tematu. On nie zniknie. 
Należy jednak przy każdej 
okazji stawiać tamę, stopo-
wać hejt i zło. Zawsze.

ją drogą � nie zatrzymuj-
cie się! Tylko wy wiecie, ile 
wysiłku i poświęceń za tym 
stoi�. Mądre słowa wspa-
niałej tenisistki. Jednej 
z najlepszych zawodniczek 
w historii polskiego sportu.

Iga wie, o  czym mówi, 
bo słowa nienawiści pły-
ną do niej nie tylko od ro-
daków. O  tym także 
wspomniała przy okazji ka-
nadyjskiego turnieju: �To 
nie tylko Polska, ale tak-
że Wielka Brytania, róż-
ne inne kraje. Po prostu 
taki jest świat, w  którym 
żyjemy, i nie powinno tak 
być�. Nie powinno, ale jest. 
Ciągle, w różnych dziedzi-
nach życia oraz na różnych 
sportowych arenach. Mnie 
od dawna zastanawia, jak 
można słownie, bez lito-
ści, równać z  ziemią za-

�Pamiętajcie, 
to nie czyjeś opinie 
was deÞ niują. 
Do wszystkich, 
którzy podążają 
swoją drogą � 
nie zatrzymujcie się!�.
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Nie przestanę
Mariusz Jankowski
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